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8 li.stopada wystąpią w Paryżu popular-
ni polscy piosenkarze: Violetta Villas, 
Piotr Kobi-Szczepanik (na zdjęciu) i 
Czesław Niemen-Wydrzycki (na str. 4) 

violetta Villas, Piotr Kobi-Szczepanik 
et Czesław Nieraen-Wydrzycki chan-
tent à Paris le 8 novembre (v. page 4> 



Kometa Seki-Ikeya wy -
kryta przez japońskich 
astronomów przeszła w 
bliskiej odległości przez 
STÓrne warstwy atmo-
sfery Słońca. Wbrew 
wcześniejszym przewi-
dywaniom kometa nie 
zetknęła się ze słońcem. 
Niemniej było to nie-
zwykle rzadkie i cieka-
we zjawisko. Na zdję-
ciu: kometa sfotografo-
wana przez obserwato-
rium astronomiczne w 
Woodmera (Australia) 

Szwedzki fotoreporter 
Olle Seijbold zastoso-
wał nową metodę pra-
cy przy relacjonowaniu 
spotkań piłkarskich. Za 
pośrednictwem radiote-
lekomunikacyjnej apa-
ratury przekazuje za-
równo zdjęcia, jak i 
komentarz o tym co 
dzieje się na boisku 

^ L.a comète Seki -
- I k e y a ava i t rendez -
- vous avec le soleil. 
Tous les télescopes 
étaient tournés vers 
elle. Voici une photo 
pr ise par l ' o b se rva -
toire de Woodimera 
(Austra l ie ) . 

^ Gfrâce à u n a p p a -
reil portati f , le pîioto-
- repor te r suédois Ol le 

Znakomity pisarz ra-
dziecki Michał Szoło-
chow otrzymał nagrodę 
literacką Nobla roku 
1965 za popularną w 
świecie epopeję pt. „Ci-
chy Don". Komitet Na -
grody dokonał wyboru 
wśród 89 kandydatur 

Se i jbo ld transmet d i -
rectement à sa r édac -
tion photos et c om-
mentaires sporti fs . 

A L e g r a n d écr iva in 
soviét ique Cho lokhov a 
reçu le Px ix N o b e l de 
l ittérature pour son 
épopée , ,Le D o n pa i -
sibile". 

A Trois t imbres ont 
été consacrés en U R S S 
a u x gran<ies oeuvres 
du cinéma soviét ique 
, ,Le cuirassé P o t e m -
k in " , .,L,a jeuine g a r d e " 
ôt „ L a Ba l l ade du So l -
da t " . 

A L e gouvernement 
raciste de la Rhodés ie 
du sud a (proclamé 
„ l ' i ndépendance " en 
f a v e u r d e 217 malle 
blancs et a.u détr iment 
de 4 mil l ions de Noirs . 

A U n nouve l Instru-
ment permet a u x chi -
rurg iens soviétiques de 
r ecoudre en que lques 
secondes l 'oesophage, 
l 'estomac ou les inte-
stins. 

A Cette L e g h o r n a 
pondu 282 oeufs en H 
mois. Les 1500 poules 
de la f e r m e d e l 'Eco le 
Supér ieure d ' A g r i c u l -
ture de Cracov ie pon -
dent en moyenne 225 
oeufs pafT an. 

A Santina et O i u -
seppina Fogl ia , les 
soeurs ex-s iamoises de 
Tur in , sont ma intenant 
des petites filles 
comme les autres. 

A Lamper t i , e x -
- champ ion d 'Europe 
des plumes, a été jugé 
à Marse i l le pour coups 
et blessures . L e voici 
— en plus ca lme — 
b o x e par son ...épouse. 

W ZSRR ukazała się nowa 
seria znaczków poświęco-
na trzem wielkim i s ław-
nym filmom radzieckim 
(wyżej od lewej) „Potiom-
kin*% „Młoda Gwardia" 
i „Ballada o żołnierzu" 

Rząd kolonistów postano-
wił ogłosić „białą niepod-
ległość" Rodezji Południo-
wej, gdzie 217 tysięcy bia-
łych rządzi 4 milionami 
czarnych mieszkańców kra* 
ju, nie posiadających żad-
nych praw obywatelskich. 
Oddziały wojska i żandar-
merii mają bronić samo-
woli kolonistów przed gnie-
wem ludu murzyńskiego 

W moskiewskim In-
stytucie Nauko wo -Ba -
dawczym Narzędzi Chi-
rurgicznych skonstruo-
wano aparat, który w 
ciągu kilku sekund 
zszywa przełyk z żo-
łądkiem, a także jelita 

Kura rasy leghorn z 
fermy w Mydlnikach, 
należącej do Wyższej 
Szkoły Rolniczej w 
Krakowie, zniosła w 
ciągu 11 miesięcy 282 
jaja. Na zdjęciu z le-
wej : kura rekordzistka 

Po udanej operacji roz-
dzielającej dwie siostry 
syjamskie z Turynu — San-
tinę i Giuseppinę Foglia, 
obie dziewczynki coraz le-> 
piej radzą sobie z „samo-
dzielnym życiem". Chodzą 
do szkoły i pomagają ma-
mie w zajęciach w domu 

Były mistrz Europy w 
wadze piórkowej Lamper-
ti stanął przed sądem w 
Marsylii oskarżony o spo-
wodowanie bijatyki. Na 
zdjęciu: Lamperti, tym 
razem łagodny, ponieważ 
boksuje go... własna żona 



M A M P E Ł N A U F N O Ś Ć 
W PRZYSZŁOŚĆ POLSKI 
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W y b i t n y p rawn ik i p a r l a m e n t a r z y s t a 
0 trwałości przyfaźni francusko-polskiei 
1 o sprawach ibezpieczeństwa w Europie 
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CIESZCIE SIĘ ZE Z B L I Ż E N I A 
M I Ę D Z Y FRANCJĄ i POLSKĄ 
W A S Z A R O L A BĘDZIE W I E L K A 

Prof. René Capitani przelcazał za pośrednictwem 
..Tygodnilta Polslclego" następującą wypowiedź 
slcierowaną pod adresem Polalców we Francji: 

„Polacy, którzy tak licznie zamieszkujecie 
Francję, cieszcie się ze zbliżenia, które reali-
zuje się obecnie między Francją a Polską. 
Ponownie zadzierzgniemy odwieczne więzy 
przyjaźni, które łączą nasze obydwa kraje. 
Będziemy rozwijać ich współpracę w intere-
sie pokoju i przyjaźni Europy. Wasza rola 
będzie wielka dla pełnego sukcesu tego zbli-
żenia." 

„Zdaniem Francji, Niemconn powinno być 
zapewnione należne im miejsce w Europie, 
ale pod warunkiem zdecydowanego wyrze-
czenia się tendencji rewizjonistycznych 
i udzielenia wszystkim ich sąsiadom odpo-
wiednich gwarancji, których mamy pełne 
prawo — po nie tak dawnych przecież do-
świadczeniach — oczekiwać i wymagać. Te 
gwarancje to przede wszystkim: uznanie ist-
niejących granic, a zwłaszcza granicy na 
Odrze i Nysie oraz rezygnacja z broni ato-
mowej . 

Takie Niemcy ma 
Gaulle..." 

na myśli gen. de 

Z wywiadu prof. René Capitant 
dla dziennika „Życie Warszawy" 

Podczas wywiadu dla rozgłośni Polskiego Radia. Z prawej: członek 
Rady Naczelnej ZBoWiD — gen. bryg. prof. Stanisław Okącki 

Profesor René Capitant przegląda bogate księ-
gozbiory biblioteki Uniwersytetu Wrocławskiego 

W POLSCE B A W I Ł PRZE -
W O D N I C Z Ą C Y K O M I -
SJI P R A W N E J F R A N C U -

SKIEGO Z G R O M A D Z E N I A N A -
RODOWEGO, wybitny organiza-
tor ruchu oporu w czasie II wo j -
ny światowej, były minister rzą-
du generała de Gaulle'a — prof. 
René C A P I T A N T . W czasie prze-
szło tygodniowej wizyty prof. 
Capitant odwiedził: Kraków, Oś-
więcim, Wroclaw, Opole, a także 
Żelazową Wolę i Nieborów. N a j -
dłużej zabawił w Warszawie, 
gdzie odbył szereg rozmów poli-
tycznych, m.in. z wicemarszał-
kiem Sejmu — Zenonem Klisz-
ko, wiceministrem spraw zagra-
nicznych Marianem Naszkow-
skim; spotkał się z członkami Sej -
mowej Komisji Wymiaru Spra-
wiedliwości i działaczami Zrze-
szenia Prawników Polskich, a 
także z działaczami ZBoWiD, miai 
wykład na Uniwersytecie W a r -
szawskim na temat zagadnień 
ustawodawczych i pracy insty-
tucji prawnych współczesnej 
Francji. 

Oto wrażenia prof. Capitant, 
jakie wywiózł z Polski. 

— Nie byl to mój pierwszy po-
byt w Polsce. Byłem tam przed 
30 laty. Wiedziałem jak strasz-
nie Polska ucierpiała w czasie 
ostatniej wojny, ale dopiero to, 
co zobaczyłem na miejscu, w by-
łym obozie śmierci — w Oświę-

cimiu, dokumenty zburzonej 
Warszawy i Wrocławia, rozmo-
wy, które odbyłem, pozwoliły mi 
zrozumieć i we właściwych pro-
porcjach ocenić ogrom zniszczeń 
i strat. Tym bardziej należy więc 
podziwiać dzieło odbudowy Pol -
ski i je j rozbudowę w ciągu po-
wojennych 20 lat. 

We Wrocławiu spotkałem się z 
gospodarzami miasta i wojewódz-
twa — prof. B. Iwaszkiewiczem i 
B. Ostapczukiem. D w a j jakże cie-
kawi ludzie — znany uczony kie-
rujący wyższą uczelnią i kilkuset-
tysięcznym miastem, i młody 
prawnik robiący doktorat, sym-
bol nowego polskiego pokolenia, 
które dochodzi do władzy. Rów-
nież i na Uniwersytecie Wroc-
ławskim spotkałem wielu mło-
dych naukowców posiadających 
poważny dorobek naukowy. 

Te wszystkie spotkania i wizy-
ty dały mi uczucie, że Polska wy -
ciągnęła właściwe wnioski z cza-
sów ostatniej wojny i może pa-
trzeć w przyszłość z ufnością. Re-
wolucja społeczna, która dokona-
ła się nad Wisłą, pobudziła do 
działania cały naród. Słuszna by-
ła decyzja związania się sojuszem 
z potężnym sąsiadem na wscho-
dzie. Przyczynia się przecież do 
zapewnienia bezpieczeństwa na-
szego kontynentu. Myślę zresztą, 
że zbliżenie francusko-polskie, 
jakie obecnie nastąpiło, będzie 

Prof. René Capitant w rozmowie z jedną ze studen-
tek wydziału prawa przed Pałacem Kazimierzow-
skim na terenie Uniwersytetu Warszawskiego 

etapem do zbliżenia francusko-
radzieckiego, którego pragniemy. 

Na pytanie o kontakty z Pola-
kami we Francji i Francuzami 
polskiego pochodzenia, prof. Ca-
pitant odpowiedział: 

— Nie będę mówił o znanych 
politykach francuskich polskiego 
pochodzenia, jak PalewskI, Bo-
kanowski czy udziale Polaków we 
francuskim ruchu oporu w czasie 
ostatniej wojny. Te sprawy są 
powszechnie znane. W moim naj -
bliższym otoczeniu jest wielu Po-
laków, np. moim asystentem na 
Wydziale Prawa jest Zygmunt 
Jendryka — były więzień Oświę-
cimia, uczestnik ruchu oporu, 
ożeniony z Francuzką I osiadły 
we Francji. Jego dzieci mówią 
świetnie po polsku, a on sam swo-
ją postawą zachęca mnie do dzia-
łalności na rzecz zbliżenia polsko-
-francusklego. 

— Muszę dodać, że przed kil-
ku laty wraz z prof. Jean Fabre 
byłem współzałożycielem Com-
mité Universitaire Franco-Polo-
nais, na którego czele stoi obec-
nie profesor Sorbony — Jean 
Bourrilly. Bardzo dobrze rozwija 
się wymiana profesorów, studen-
tów, publikacji naukowych, sło-
wem współpraca między polski-
mi a francuskimi uniwersytetami. 

Prasa krajowa pobytowi prof. 
René Capitant w Polsce poświę-
ciła wiele uwagi. Czołowe dzien-
niki przyniosły sprawozdania z 
jego spotkania w Warszawie i in-
nych miastach oraz wywiady. 
Szczególnie interesujący był wy -
wiad, jakiego prof. Capitant 
udzielił „Życiu Warszawy". 
Oprócz przytoczonego powyżej 
fragmentu — stwierdził on: 

„Między Polską i Francją za-
rysowały się bardzo szerokie mo-
żliwości współpracy. Bliskość na-
szych poglądów politycznych jest 
wyraźna. Wymiana kulturalna 
rozwija się pomyślnie. Trzeba 
jeszcze, aby i wymiana gospodar-
cza została podniesiona na wyż-
szy poziom. Pewnie, w tej dzie-
dzinie sytuacja nie może się zmie-
nić z dnia na dzień, ale jestem 
przekonany, że gdyby zaszła tego 
potrzeba, prezydent de Gaulle 
rzuci na szalę swój autorytet, aby 
1 tutaj zapewnić naszym stosun-
kom dalszy, pożądany rozwój. 
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W Polsce na łamach prasy 
toczy się interesująca dy -
skusja na temat f i l m u 
„Popioły" nakręconego 
wed ług znane j powieśc i 
h is toryczne j Ste fana Ż e -

romskiego. T w ó r c a f i l m u znalazł się 
pod obstrzałem kry tyk i . K r y t y c y podz ie -
lili się na dwa obozy. K r y t y c y f i l m o w i 
uważa ją obraz przeznaczony na ekran 
za dzieło w i e l k i e go f o rmatu , a le „Po-
pioły" to przec ież coś w i ę c e j niż temat 
do f i lmu, to dzieło skarbnicy l i tera-
tury narodowe j , zw iązane t ematyczn ie 
z bardzo t rudnym okresem w dz ie jach 
narodu. A autorem t e go l i t e rack iego 
dzieła jest boda j n a j w i ę k s z y powieśc io -
pisarz polski wszystk ich czasów, k tó ry 
w swe j twórczośc i na j ba rd z i e j dog łęb-
nie wczu ł się w po l i tyczno-spo łeczne 
procesy narodu. To t e ż druga grupa 
k r y t y k ó w , z łożona z h i s t o ryków i h i -
s to ryków l i teratury , w ś r ó d k tó r e j n ie 
brak w i e l k i ch au to ry t e tów naukowych , 
zgłosiła nie t y lko poważne zastrzeże-
nie do w y d ź w i ę k u t ematycznego f i lmu , 
dowodząc , że autor f i lmu, A. Wajda nie 
t y lko zmien i ł sens „ P o p i o ł ó w " Ż e r o m -
skiego, a le przede ws z y s tk im prze ina-
czy ł poruszone przez pisarza f r a g m e n t y 
d z i e j ów narodu. Jeden z uczonych, zna-
ny k r y t yk l i t e ratury p ro f esor Jakubow-
ski pow iedz ia ł nawet , że W a j d a „przy-
właszczył sobie tytuł wielkiej powieści". 
Popa r ł to zresztą r z e c zową a rgumen-
tac ją . 

Dyskus ja nad „ P o p i o ł a m i " wysz ł a da-
l eko poza r a m y f i l m u i twórczośc i f i l -
m o w e j . S ięgnę ła m.in. do oceny posta-
w y narodu i j e go poszczegó lnych 
w a r s t w w czasach, k t ó r y m i Ż e r o m -
ski za ją ł się w s w e j powieśc i . B y ł to 
j eden z ok resów ścisłego powiązan ia 
Po lsk i z F ranc ją , stąd też j ak na jba r -
dz i e j in teresujący nasze Wychodźs two . 

P r z y każde j okaz j i , j e że l i chodzi o 
stosunki po lsko- f rancusk ie , z a r ówno 
Po lacy , j ak i Francuzi , p owo łu j ą się na 
t r adyc j e i w i e k o w e powiązan ia obu na-
rodów. Pos t awa P o l a k ó w w e Franc j i , 
nasza codzienna praca w ramach f r a n -
cuskie j społeczności dla dobra Franc j i , 
w z a j e m n e zaufanie , op iera się na w i e l -
k im dorobku poprzednich pokoleń. To , 
że w ostatnie j w o j n i e o d b u d o w y w a n o 
a rmię polską w e F r a n c j i po klęsce 
w r z e śn i owe j , a po klęsce F ranc j i P o -
lacy wz i ę l i m a s o w y udział w e f rancus-
k im ruchu oporu, późn i e j zaś w w a ł -
kach o w y z w o l e n i e F ranc j i , t kw i ł o ko -
rzen iami w poprzednich okresach i w i ą -
zało się z n i m i : z B a j o ń c z y k a m i i u two -
rzen iem armi i Ha l l e ra , a wcześn i e j — 
z udz ia łem P o l a k ó w w wa lkach K o m u n y 
P a r y s k i e j i emig rac ją popowstan iową , 
a jeszcze wcześn ie j z okresem napoleoń-
skim i e m i g r a c y j n y m dz ie łem Stanisła-
w a Leszczyńsk iego na rzecz F ranc j i w 
Bar i i Lo ta ryng i i . Okresy h is toryczne 
zazęb ia ją się, nowsze zawsze p r z e j m u j ą 
coś z poprzednich, w i ę c e j lub mnie j , a le 
p r z e jmu ją . I to nie t y l ko z dorobku m a -
ter ia lnego i duchowego, a le często p r z e j -
m u j ą i ludzi . Na t y m po lega h is torycz-
na ciągłość. Z takich ceg ie ł składa się 
polskie Mi l en ium. Na p r z y j a zną po-
s tawę F rancuzów w latach w i e l k i e j 
emig rac j i w p ł y n ą ł w sposób zdecydo-
w a n y okres napoleoński. Właśn ie ten 
okres jest t ematem „ P o p i o ł ó w " , a także 
t ematem roztrząsań dyskusy jnych w 
da leko szerszym ujęc iu niż to zrobi ł Ż e -

romski w s w e j wspan ia ł e j powieśc i , a 
W a j d a w obraz ie f i l m o w y m , k tó rego 
ty tu ł w z i ą ł od Żeromsk iego . 

M o w a m.in. w t e j dyskusj i o Napo l e o -
nie i udzia le P o l a k ó w po j e g o stronie, 
o Ks i ę s tw i e Wars zawsk im , u two r zonym 
przez n i ego po rozb iorach Polski , o 
sp raw ie księcia Józe fa Pon i a t owsk i e go 
itd., itd. 

T r z eba tu powiedz ieć , że p o w o j e n n e 
oceny w y r a ż a n e w podręczn ikach w y -
dawanych w K r a j u , b y ł y w tych k w e -
stiach racze j nega tywne , a co n a j m n i e j 
nie jasne. N i e j e d e n P o l a k w e Franc j i , 
k tó ry nie w y r z e k ł się s w e j p i e rws z e j 
o j c zyzny , u t r z ymu jący z nią jak n a j -
ściślejsze kontakty , op i e ra j ący swe ist-
nienie w spo łeczeństwie f rancusk im nie 
na czymś p r z y p a d k o w y m , czy t y lko oso-
bisytm, ale r ówn i e ż na t y m w s p ó l n y m 
dorobku po lsko- f rancusk im, nie w i e -
dział, czy w o b e c swych p r zy j a c i ó ł F r a n -
cuzów ma się ws tydz i ć tego, że Po l a cy 
szli z Napo l eonem, czy ma g o potępiać 
za u tworzen i e Ks i ęs twa War s zawsk i e -
go, czy o księciu Józe f i e ma m ó w i ć j ako 
o w s p ó l n y m bohaterze n a r o d o w y m 
F ranc j i i Po lsk i , czy też w y t y k a ć F r a n -
cuzom, że nazw isko t e go „ b a w i d a m k a " , 
a może nawe t j ak iegoś ówczesnego 
„b ik in ia rza " , k tóry dla fasonu w s k o -
czy ł do Elsteri ' , umieści l i przez n ie -
zna jomość rzeczy lub przez n ieporozu-
mien ie na Łuku T r i u m f a l n y m . I to 
właśn ie w t y m mie jscu, k tóre codz ien-
nie symbo l i zu j e f rancuską ciągłość dz ie -
j ów , łączącą napoleońską epope j ę z G r o -
b e m N i e znanego Żo łn ierza z ostatnich 
w o j e n , w t y m i bez imiennego żołnierza 
polskiego, k t ó r y k r w a w i ł na po lach 
Franc j i . 

Dobrze się stało, że p r zy okaz j i d y -
skusj i o „ Pop i o ł a ch " k i lku uczonych 
polskich, n ie zna jących się może na 
technice f i l m o w e j , a le zna jących dz i e j e 
narodu, ducha i p r a w d ę tych d z i e j ó w , 
w y p o w i e d z i a ł o się w powyżs z y ch k w e -
stiach w sposób au to ry ta t ywny . 

W podręczn iku z 1951 r. pt. „Historia 
Polski" (1764—1939), f i r m o w a n y m przez 
Un iwe r sy t e t Jagie l loński , w y d a n y m 
przez P a ń s t w o w e Zak łady W y d a w n i c t w 
Ks i ą żkowych , spo tykanym jeszcze w 
bib l iotekach paryskich — autorka Ce-
lina Bobińska bardzo k ry tyczn i e w y -
powiada się o zw i ą zku P o l a k ó w z N a -
po leonem i o u two r z onym przez n iego 
Ks i ęs tw ie Wars zawsk im . P i s ze ona o 
„tragicznej kolizji polskiej napoleonia-
dy", zg łasza jąc m.in. pre tens je do N a -
poleona, że „na ministra wojny powołał 
nie Dąbrowskiego, jak spodziewano się 
w kotach postępowych, lecz Józefa Po-
niatowskiego, spokrewnionego z ostat-
nim królem polskim, przedstawiciela 
oświeconej magnaterii. Dorwawszy się 
do stanowisk w wojsku magnateria pro-
teguje na oficerów bogatą młodzież 
szlachecką, bez względu na jej kwali-
fikacje". W innym podręczn iku histori i , 
w y d a n y m w K r a j u , u ż y w a n y m równ i e ż 
przez naszą po lon i jną młodz ież , da leko 
świeższym, bo z 1961 r. • ) po k r y t y c z -
nych uwagach o stosunkach w Ks i ęs -
tw i e W a r s z a w s k i m — dowodz i się m.in.: 
„w szeregach wielkiej armii cesarskiej 
walczyło po bohatersku wielu patrio-
tów polskich, ale czyn ich doprowadził 
do wytworzenia szkodliwej dla Polski 
legendy napoleońskiej". 

T y m c z a s e m w dyskusj i nad „ Pop i o ł a -
m i " dz iekan W y d z i a ł u His tor i i U n i w e r -

sytetu Warszawsk i ego , pro f . dr Stani-
sław Herbst, m ó w i na łamach k r a j o w e j 
„Kultury" z d ecydowan i e co innego, 
podkreś la jąc „znaczenie Księstwa War-
szawskiego dla powstania nowoczesnej 
państwowości polskiej". „Można wymie-
nić — s tw ie rdza on — znakomite za-
kładanie podwalin pod planowanie gos-
podarcze i wiele innych spraw, które 
wówczas wybuchły, wyzwoliły się w 
okresie Księstwa. Księstwo Warszaw-
skie było państwem polskim, które 
stworzyło po lski rząd, polską biuro-
krację (w znaczeniu również pozytyw-
nym), polskie wojsko. To jest ten na-
ród, który przybiera realne formy 
egzystencji... Wtedy po raz pierwszy 
żołnierzy powołano do komisji przy 
przyznawaniu odznaczeń, po raz pierw-
szy wchodzili obok oficerów do rad, 
które kontrolowały gospodarkę oddzia-
łów. Wtedy powstały — mimo całej 
niedoskonałości — takie fakty, które 
odtąd były nieodwracalne... Wszyscy 
niemal bez przywilejów stanowych, 
przeszli uporządkowaną szkołę obywa-
telską." 

Inacze j też niż w e w s p o m n i a n y m w y -
że j podręczn iku oceni ł pro f . Herbs t 
księcia Józe fa Pon ia towsk i ego , by ł on 
b o w i e m „rzeczywiście dowódcą i wy-
chowawcą polskim"... N a czo łowe sta-
nowiska w Ks i ę s tw i e awansowa l i r ó w -
nież prości chłopi, j eże l i mie l i ku temu 
zdolności. Uc zony p r zy toc zy ł p r zy t y m 
konkre tne p r zyk łady , przyp isu jąc to 
m.in. słudze księcia Józe fa , „który nie 
poszedł wedle najprościej pojętego in-
teresu klasowego". 

Inny naukowiec , p ro fesor W o j s k o w e j 
A k a d e m i i Po l i t y c zne j dr Emanuel Ha-
licz w t e j same j dyskus j i tak oceni ł 
zw iązan ie się P o l a k ó w z N a p o l e o n e m : 

„Owszem, nie udało się zrealizować 
wiełu marzeń..." a le „sama idea legio-

nowa była słuszna, uprawniona moral-
nie, była jak na tamte czasy ideą po-
stępową, republikańską, narodowowy-
zwoleńczą. Rezultatem rzucenia na 
szalę polskiego wysiłku zbrojnego było 
powstanie Księstwa Warszawskiego i 
były te przemiany, które się w Księ-
stwie organizowały. Nie ma właściwie 
prawie żadnej dziedziny życia polskie-
go, w której krótki okres Księstwa nie 
wycisnąłby trwałego śladu. I chociaż 
podchodziliśmy z największym scepty-
cyzmem do Napoleona, do jego koncep-
cji, zwłaszcza do jego koniunkturalnego 
stosunku do sprawy polskiej — to nie 
da się zaprzeczyć, że jego rola w dzie-
jach narodu polskiego była przecież po-
zytywna. Trzeba rozpatrywać ten okres 
z bardzo szerokiego punktu widzenia, 
punktu widzenia przerwania nocy po-
rozbiorowej, pomostu między dziejami 
przedrozbiorowymi a późniejszymi 
dziejami narodowymi. Proces histo-
ryczny wskutek zaangażowania się po 
stronie Francji napoleońskiej ewoluo-
wał ku najnowocześniejszym formorn 
społecznym i ustrojowym, ku realizacji 
aspiracji narodowych". 

T a dyskus ja w K r a j u , t e au to ry ta -
t y w n e w y p o w i e d z i uczonych polskich 
w sp raw i e okresu napo leońskiego , 
zw i ą zku Po l sk i z F ranc j ą w tych t rud-
nych dla Po l sk i latach, by ła chyba ba r -
dzo potrzebna i nam, Po l akom, ż y j ą c y m 
w e F ranc j i . Z naszych przodków, k tó -
r zy wa l c z y l i w szeregach napoleońskich, 
m o ż e m y być dumni. Dochowa l i żo łn ier -
sk ie j w i e rnośc i do końca. N i e opuści l i 
Napo leona , k i edy inni go zdradzi l i . P o -
n ia towsk i wo l a ł śmierć niż zdradę. Dla 
nas, żo łn ierzy , k t ó r y m przysz ło w a l c z y ć 
w e F r a n c j i w j e d n y m szeregu z j e j żo ł -
n i e r zami w drug ie j w o j n i e ś w i a t o w e j , 
by ł on w z o r e m . 

J A N N O W A K — L Y O N 
» ) S . K . to lewlcz , T . Ł e p f c o w s Ł l , W . Ł u k a -

s i ew i cz , T . M e n c e l , H i s t o r i a P o l s k i 1795—^1864. 
P a ń s t w o w e Z a k ł a d y W y d a w n i c t w S z k o l n y c h 
W - w a 19«1. S . 24—40. 

CZYTELNICY PISZĄ - REDAKCJA ODPOWIADA 
O J Ę D R Z E J O W I E 

I S Ł O N E C Z N Y C H Z E G A R A C H 

D o R e d a k c j i „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " 
Jestem sta łym czy te ln ik i em „ T y g o d -

n ika " i bardzo mn ie interesują a r t yku ły 
o różnych stronach K r a j u , j e go histor i i . 
P o n i e w a ż pochodzę z J ęd r z e j owa w w o j . 
k i e l eck im, p ragną łbym b l i że j poznać 
histor ię tego miasteczka, j e g o pamiątk i . 
M u z e u m Z e g a r ó w S łonecznych P r z y p -
kowsk ich . 

Za uprze jmość z gó ry dz i ęku j ę i ser-
deczn ie po zd raw iam. 

Stefan D A C H 
Pont-à -Mousson 

O d p o w i e d ź r e d a k c j i ; 

B a r d z o uc i e szy ł nas t en liât i ciięć C z y -
teanika p o z n a n i a s t r o n K r a j u , z k t ó r y c h 
pochodz i . O J ę d r z e j o w i e p i s a l i ś m y j u ż w 
, , T y g o d n i k u " . Ostal^i io zaś, w n r 38 z dn i a 
19 w r z e ś n i a 1965. z o k a z j i M i ą d l z y n a r o d o w e g o 
K o n g r e s u H i s to r i i N a u k i w Po l s c e , z a m i e ś c i -
l i ś m y ot ł szerny I l u s t r o w a n y areportaż 'z M u -
z e u m ' Z e g a r ó w iS łonecznych im . P r z y p k o w -
slcich w J ę d n z e j o w l e . P o s t a r a m y s ię j e szcze 
W T Ó d ć iprzy jaiici-ejś o k a z j i d o s p r a w J ę d r z e -
j o w a i h is tor i i W i n c e n t e g o K a d i u i j k a , k t ó -

Najpopularniejsi polscy piosenkarze 
VIOLETTA VILLAS 

PIOTR K O B I - S Z C Z E P A N I K , CZESŁAW NIEMEN-WYDRZYCKI 
śpiewają 8 listopada w Paryżu 

po występie na M I Ę D Z Y N A R O D O W Y M F E S T I W A L U 
V A R I É T É S W R E N N E S w dniach 5,6 i 7 listopada 

śpiewać bqdq gościnnie w Paryżu w dniu 8 listopada 
w publicznej audycji Off ice de la Radiodiffusion-Télévision 
Française „ R O U E DE L A C H A N C E " , popularnego realiza-
tora A N D R É C H A N U 

W Teatrze Fontaine (10, rue Fontaine, PARIS-Pigalie) 
Cena biletów na występ polskich piosenkarzy w Paryżu 

wynosi 5 F. 
U W A G A : Dla Czytelników „Tygodnika Polskiego", któ-

rzy zgłoszą się do kasy Teatru z ostatnim numerem nasze-
go pisma — bilety zniżkowe w cenie 3 F. 

Popularni piosenkarze z Polski: V I O L E T T A V I L -
L A S — reemigrantka z Belgii, utalentowana wyko-
nawczyni i interpretatorka bogatego repertuaru, 
o głosie obejmującym niemal 4 oktawy; P IOTR 
K O B I - S Z C Z E P A N I K — aktualnie najpopularniej-
szy piosenkarz w Polsce, bożyszcze całej młodzieży; 
C Z E S Ł A W N I E M E N - W Y D R Z Y C K I — organizator 
znanego z występów w „Olympi i " zesipołu „Niebies-
ko-Czarnych", autor, kompozytor i wykonawca 
najbardziej lubianych piosenek 

r e g o życ i e z w i ą z a n e iDyło r ó w n i e ż -z t y m 
miasteczikiem. 

S e r d e c z n i e d z i ę k u j e m y za l ist 1 p r z e s y ł a m y 
w i e l e p o z d r o w i e ń . 

M I E J S C Ó W K I W P O C I Ą G A C H 

Szanowna R e d a k c j o ! 
B y ł e m w Po lsce w s ierpniu i w d ro -

dze p o w r o t n e j spotkała mn ie n i ep r zy -
jemność. W r a c a ł e m dnia 3 wrześn ia po -
c iąg iem Moskwa—^Paryż i przed g ran i -
cą n iemiecką zażądano od nas dodatko-
w e j op ła ty za „ m i e j s c e " — jak w y j a ś n i ł 
konduktor . N i e pomog ło żadne t łuma-
czenie, że przec ież m a m wykup i ony już 
b i le t w e F r a n c j i w obie strony. P o w i e -
dział, że trzeba płacić bez gadania i na-
w e t n ie da ł mi żadnego pokw i t owan ia 
za pobraną opłatę, chociaż go o to p r o -
si łem. Tak i e pos tępowan ie zniechęca lu-
dzi d o w y j a z d ó w i proszę o umieszcze-
nie tego l istu w „ T y g o d n i k u " . 

Xavier W I D E R S K I 
La Féré — (Aisne) 

O d p o w i e d ź r e d a k c j i : 
W P o ł s c e , j a k z resz tą w w i e l u I n n y c h k r a -

j a ch , k u r s u j ą w a g o n y z r e z e r w a c j ą m i e j s c 
za n i e w i e l k ą osol>ną op ł a t ą . P o z a j ę c i u m i e j -
sca w t a k i m w a g o n i e , jeże l i j u ż w c z e ś n i e j 
n i e w y k u p i ł o się r e z e r w a c j i m i e j s c a , na co 
jest s p e c j a l n y l>ilet, o b o w i ą z u j e dop ł a ta . D l a -
tego też n i e m a j ą c 'tzw. , , m i e j s c ó w k i " nie 
n a l e ż y wsiaidać d o w a g o n u , n a k t ó r y m jest 
nap i s , ,M ie j s ca z a r e z e r w o w a n e " ; w k a ż d y m 
j e d n a k p o c i ą g u s ą r ó w n i e ż w a g o n y b e z r e -
z e r w a c j i m i e j s c , a t y m s a m y m bez d o p ł a t y . 

S U K C E S Z E S P O Ł U „ H Y R N " 

Z za in te resowaniem przeczy ta ł em w 
„ T y g o d n i k u P o l s k i m " ar tyku ł o w y s t ę -
pach w D i j o n zespołu s tudentów po l -
skich z K r a k o w a „ H y r ń " . 

P r a g n ę dodać, że zespół „ H y r ń " mia ł 
udany wys t ęp w mie j scowośc i B l i g n y -
- sur -Ouche (Côte d 'Or) , odnosząc w i e l k i 
sukces. Podczas wys t ępu tego zespołu 
m ia ł em zaszczyt p rowadz i ć kon fe rans -
j e rkę w j ę z yku f rancusk im. 

Pozos ta j ę z szacunkiem. 
Kazimierz P R O C H 

Troyes (Aube) 

O d p o w i e d ź r e d a k c j i : 
'Z w i e ł f e i m zaidowoileniem p r z y j m u j e m y 

(wia ł iomość , ż e s w o j ą k o n i e r a r a s j e r k ą ( p a m i ę -
taimy P a n a zapowie<J!2l p o d c z a s w y s t ę p ó w 
z e s p o ł ó w „ W i r o c ł a w " w k w i e t n i u b r . ) t ł u m a -
c zy P a n treść poLSkich p l e śn i 1 t a ń c ó w l icz -
n y m F r a n c u z o m p r z y b y w a j ą c y m na w y s t ę -
p y z e s p o ł ó w z Polsiki. 

P r z e s y ł a m y p o z d r o w i e n i a . 



ŚJU^buią Ci - Qiaufiznai 
T R A D Y C J A Ś L U B O W A N I A N A R O -

D O W I JEST W P O L S C E W I E L O -
W I E K O W A . Już w średniowieczu 
każdemu kolejnemu władcy Polski 
składano przysięgę na wierność. Od 

czasów króla Zygmunta I Starego przysięgi 
te nabrały bardzo uroczystego i szerokiego 
charakteru. Również królowie i wodzowie 
narodu składali ślubowania, że wypełnią 
ciążące na nich obowiązki. Przed z górą 300 
laty, król pKDlski Jan Kazimierz podczas 
szwedzkiego ipotopu dokonał uroczystych 
zobowiązań i przyrzeczeń, które do historii 
wesz ły pMDd nazwą ,,ślubów Jana Kaz imie-
rza" . 

Tradyc ję tę podjął również Naczelnik Ta-
deusz Kościuszko, gdy w marcowy dzień 
1794 roku zgromadzonemu na krakowskim 
Rynku ludowi przyrzekał, że nie Sip>ocznie 
nim wroga z umęczonej ziemi polskiej nie 

Ostatnio w Polsce wrócono do te j w ie lo-
w i ekowe j tradycj i publicznego ślubowania. 
Świadkami takiego aktu przysięgi na w ie r -
ność Ojczyźnie w Warszawie przed Grobem 
Nieznanego Żołnierza, były wielotysięczne 
rzesze społeczeństwa Warszawy. W obecno-
ści przedstawicieli najwyższych władz rządu 
i dowództwa armii, wobec całej Polski pada-
ły skandowane słowa przysięgi, oparte w za-
sadniczej części na tekście roty przysięgi 
Tadeusza Kościuszki z 1794 r.: 

„Ja, syn narodu polskiego, wybrany prze-
ze mnie zawód żołnierza ludowego Wojska 
Polskiego wykonywał będę z pełnym odda-
niem, dla dobra obronności Polskiej Rze-
czypospolitej Ludowej i tej wielkiej sprawie 
wiernie służył będę aż do ostatniego tchu..." 

Tekst przysięgi odczytuje prymus Oficerskiej 
Szkoły Wo j sk Zmechanizowanycli im. T. Kościusz-
ki ppor. St. Radomski w asyście przedstawicieli 
szkół oficerskich lotnictwa i marynarki oraz pro-
wadzącego uroczystość gen. dyw. Z. Huszczy 

Marszałek Polski Mar ian Spychalski dokonuje 
przeglądu nowo promowanych młodych oficerów 
zgromadzonych na Placu Zwycięstwa w Warszawie 

wyrzuci . Wojsko z kolei przysięgało, że w y -
p>ełni rozkazy Kościuszki, który przedstawiał 
dlań symbol niepKadległości Polski. W okre-
sie powstań narodowych — listopadowego 
i styczniowego — „Czwar tacy " ze s w y m ślu-
bowaniem weązli aż do pieśni bo j owe j : „ T y -
siąc walecznych opuszcza Warszawę" . 

Podobną formą było wiązanie się narodu 
za F>ośrednictwem swe j armii z morzem. 
Dwukrotnie już dokonano ,,zaślubin z Bał-
tyk iem", tak po pierwszej wo jn ie przez gen. 
Hallera, jak i p)o drugie j wo jn ie światowej 
w 1945 r., gdy pod Kołobrzegiem formac je 
I I Armi i dotarły do Bałtyku. 

• • 

Po ślubowaniu przedstawiciele rządu i generalicja oraz tysiące mieszkańców Warszawy odebrali def i -
ladę pocztów sztandarowych wszystkich szkół oficerskich oraz nowo promowanych oficerów 

• • • J J I 

W 22 R O C Z N I C Ę H I S T O R Y C Z N E J B I T W Y 
I D Y W I Z J I W O J S K A P O L S K I E G O I M . T . 
K O Ś C I U S Z K I P O D L E N I N O odby ła się 

w W a r s z a w i e podniosła uroczystość pub l i czne j 
przys ięg i abso lwen tów w o j s k o w y c h szkół o f i c e r -
skich. Co roku z okaz j i obchodzonego w dniu 12 
paźdz iern ika Św ię ta W o j s k a Po l sk i ego w poszcze-
gó lnych szkołach dokonywano zaprzys iężenia o f i -
ce rów, ale po raz pierwszy aktu tego dokonano 
tak uroczyście, na Placu Zwycięstwa przed Grobem 
Nieznanego Żołnierza. 

Z oznakami wzruszenia , w g ł ębok i e j ciszy, w y -
słuchały skandowanych s łów przys ięg i l icznie 
zg romadzone t łumy mieszkańców Sto l icy oraz 
p r z yby ł e z całe j Po lsk i rodz iny nowo p r o m o w a -
nych o f i c e rów . 

G d y p r z eb r zmia ł y ostatnie s łowa ś lubowania, 
rozpoczęła się de f i l ada o f i c e rów . P r z ed t rybuną 
p r z ede f i l owa ł y o f i c e rsk i e szko ły : WojsSk Pance r -
nych im. Stefana Czarnieckiego, W o j s k Rak i e t o -
w y c h i A r t y l e r i i im. gen. Józefa Bema, W o j s k 
Ochrony P r z ec iw l o tn i c z e j im. por. M. Ka l inow-
skiego, Uzb ro j en i a i W o j s k Chemicznych, W o j s k 
I n ż y n i e r y j n y c h im. gen. Jakuba Jasińskiego, W o j s k 
Samochodowych im. gen. Aleksandra Waszkiewi -
cza, W o j s k Łącznośc i im. Bolesława Kowalskiego, 
Korpusu Bezp ieczeństwa W e w n ę t r z n e g o im. M a r -
celego Nowotki, W o j s k Ochrony Pogran icza , W o j s k 
Lo tn i c zych im. Walerego Wróblewskiego, o f i c e r -
skich szkół — Rad io techn iczne j im. Sylwestra 
Bartosika i L o tn i c z e j Im. Janka Krasickiego, W o j -
skowe j A k a d e m i i Techn iczne j i M a r y n a r k i W o j e n -
ne j im. Bohaterów Westerplatte. 

CH A . Q U £ a n n é e , le 12 o c t o b r e , d e v e n u e n P o l o g n e le 
J o u r de l ' A i r m ê e e n r a p p e l d e l a b a t a i U e d e L e n i n o 
l i v r é e e n 1943, l e s n o u v e l l e s p r o m o t i o n s d ' o f f i c i e r s 
p r o n a n ç a î e n t d a n s l e u r s v i l l e s d e g a r n i s o n l e seor-

m e n t d e f i d é U t é à l a P a t r i e . Cet te a n n é e , t o u t e s l e s p r o -
m o t i o n s — a v i a t e u r s e t m a r i n s , g a r d e s - f r o n t i è r e s e t a r t i l -
l e u r s , o f f i c i e l s r a d i o e t spéc i a l i s t e s des f u s ^ s , o f f i c i e r s 
des b l i n d é s e t d u g é n i e — o n t é t é x é u n l e s à V a r s o v i e 
a v e c l e s p o r t e - d r a p e a u x d e l e u r s éco l e s . E n p r é s e n c e d u 
M a r é c h a l S p y c h a l s k i , m i n i s t r e d e l a D ' é f e n s e :N 'at ionale , 
e t de s r e p r é s e n t a n t s d e s p l u s h a u t e s a u t o r i t é s d u p a y s , 
l e s e r m e n t a été p r o n o n c é s o l e n n e l l e m e n t s u r l a p l a c e 
d e ' l a V i c t o i r e , d e v a n t l e m o n u m e n t a u S o l d a t I n c o n n u . 
D a n s l a f o u l e i n n o m b r a b l e de s V a r s o v i e n s , o n recM>nnaiG-
sa i t à l e u r é m o t i o n l es f a m i l l e s d e s Jeunes o f f i c i e r s . 



NA P Ł A S Z C Z Y Ź N I E Z B I E Ż N O Ś C I 
LOSÓW, ZAINTERESOWAŃ I TROSK 

pr zy okaz j i takich o f i c j a l -
nych pańs twowych , dobrych 
odwiedz in dz ie j e się często to 
samo, co przy spotkaniach 

dobrych przy jac ió ł , z k t ó r ym i 
nie w idz i e l i śmy się przez dłuż-
szy czas. Za c z yna j ą się wspó l -
ne wspomink i . 

A wspó lne w łosko -po l sk i e 
wspomink i s ięga ją daleko, da-
l eko wstecz . W takich w y p a d -
kach m ó w i się, i słusznie, o 
t r a d y c y j n e j p r z y j a źn i . Pada ł y 
w i ę c s łowa o w ł o s k i e j ks ięż-
niczce Bona S f o r za d 'A ragona , 
która j ako polska k ró l owa , żo-
na Z y g m u n t a Starego , mia ła 
znacznie w i ększe zasługi ani -
żel i t y l ko sp rowadzen i e do 
Polski.. . w ł o s z c z y zny (całe po -
ko lenia P o l a k ó w j ada ł y odtąd 
smaczn ie j i zd row i e j ) . K r ó l o w a 
Bona pokochała s w ą drugą 
o jczyznę , starała się j e j p r z y -
sporzyć chwa ły i mocy , z m o -
dern i zować i wzbogac i ć . 

W r a c a ł y wspomnien ia L e -
g i o n ó w Dąbrowsk i ego , k tóre 
„z ziemi włoskiej do Polski" 
wolność nieść mia ły , w y s t ą -
pień M ick i ew i c za w obronie 
w ł o sk i e j n iepodległośc i , w i e l -
k ich c z ynów postępu i pat r io -
t y zmu, w s p ó l n e j w a l k i pod 
sz tandarami z hasłem o w o l -
ność „waszą i naszą" . M o c n o 
to akcentowa ł p re zyden t Sa -
ragat , m ó w i ą c : 

„Chwała narodowi polskie-
mu za przykład miłości włas-
nej ojczyzny, miłości, która 
nigdy nie wiązała się z nie-
nawiścią do innych narodów. 
Swą walkę naród połski za-
wsze uszlachetniał wiernością 
ideałom ogólnoludzkim, ogar-
niającym wszystkie ludy i na-
rody". 

S łowa te p r e zyden t Sa ra -
gat w y p o w i e d z i a ł w Oświęc i -
miu, bezpośrednio po z w i e -
dzeniu obozu w Brzez ince , 
mie j scu m a s o w e j zag łady , 
obe j r za ł m.in. w gab loc ie ka r -
tę obozową V i t t o r i i Nenni , za -
m o r d o w a n e j tam córk i znane-
go w ł o sk i e go działacza po l i -
tycznego. 

P i e l g r z y m k a do Oświęc im ia 
(na żądanie p re zyden ta ) stała 
się j akby k lamrą spinającą 
dawne i n o w e czasy. T u już 
zaczęły się t rudnie jsze prob le -
m y współczesnego świata. Sa-
ragat m ó w i ł w Oświęc im iu o 
naukach w y p ł y w a j ą c y c h dla 
ludzkości z okruc ieństw, j a -
kich tam dokonal i zbrodn iarze 
h i t l e rowscy . T e nauki — to: 
strzeżenie wo lnośc i j ak źren i -
cy oka, nauka zaufania i od-
w a g i oraz nauka poko ju . 

Dla wszys tk i ch w Po lsce 
z rozumia łe są s łowa Saragata, 
gdy odnosi ł o w e nauki Ośw ię -
c imia do dnia dz is ie jszego. 
„Drogą wiodącą do pokoju jest 
jedynie odprężenie i kontrolo-
wane rozbrojenie". Us i ł owan ia 
polskie zm ie r za j ą od lat w t y m 
kierunku. „Pokój i bezpieczeń-
stwo narodów są nierozdziel-
nie związane z poszanowaniem 
zasad pokojowego współistnie-
nia, a więc poszanowaniem su-
werenności wszystkich państw 
i nieingerencji w ich sprawy 
wewnętrzne" — m ó w i ł E d w a r d 
Ochab w i t a j ą c Saragata. 

W y n i k a j ą z t ego wszys tk i e go 

okreś lone konkrety . Stosunki 
po lsko-włosk ie , podobnie j ak 
po lsko- f rancuskie , u l ega ją dal-
szemu zacieśnieniu. M i m o że 
Franc j a i W ł o c h y należą do 
innego ugrupowan ia w o j s k o -
wo -po l i t y c znego niż Polska, 
okazu je się, że „płaszczyzna 
zbieżności zainteresowań i 
trosk w sprawach międzyna-
rodowych" — „najbardziej ży-
wotny interes utrzymania i 
utrwalenia pokoju oraz za-
pewnienia bezpieczeństwa w 
Europie"r te na j i s to tn ie j sze 
czynniki mogą spowodować 
zbl iżenie, tak korzys tne dla 
wszystk ich. 

W y d a j e się, że wydarzen ia , 
o k tó rych tu m ó w i m y , o w o 
zb l i żenie po lsko- f rancusk ie i 
po lsko-w łosk i e jest istotne nie 
t y lko dla bezpośrednio za inte-
r esowanych k r a j ó w . T o chyba 
przyk łady , dobre p r zyk łady 
dla innych, dla wszystk ich , 
k tórych dobra w o l a może prze -
z w y c i ę ż y ć sprzeczności wspó ł -
czesnego świata. Droga to nie 
t y l k o na j lepsza , lecz b o d a j ż e 
j edyna. 

M A R I A N 

Podczas pobytu prezydenta Włoch, Giuseppe Saragata, w Pol -
sce (po l ewe j przejazd ulicami Warszawy ) odbyło się szereg 
rozmów na temat rozwoju stosunków polsko-włoskich w dzie-
dzinie współpracy politycznej, ekonomicznej i kulturalnej 

ZNÓW UJRZYSZ SWÓI DOM RODZINNY 
i POWRÓCISZ DO WSPOMNIEŃ DZIECIŃSTWA SŁUCHAJĄC 

NOWYCH NAGRAŃ KOLĘD Z POLSKI 
W WYKONANIU NAJLEPSZYCH SOLISTÓW: 

XL 0184 - BOŻE NARODZENIE W POLSCE 
Zbiór najbardziej znanych kolęd w wyko-
naniu Chóru Męskiego przy Kościele 
ŚW. Jakuba w Warszawie 

XL 0209 — (mono. stereo) 
„HEJ KOLĘDA. KOLĘDA" 
w wykonaniu Chóru Chłopięcego i Męs-
kiego pod dyr. Stuligrosza 

W n a g r a n i a c h łych spotkasz się 

z t o k b l i s k i m i n a m w s z y s t k i m 

k o l ę d a m i j a k : 

m^„Gdy się Chrystus rodź P' 
• „Wśród nocnej ciszĘf" 
• „Lulajże Jezuniu" 
m „Pójdźmy wszyscy" 
• „Bóg się rodzi" itp. 

P Ł Y T Y M O Ż N A N A B Y Ć W Y Ł Ą C Z N I E 
Z A G R A N I C A w N A S T Ę P U J Ą C Y C H 
F I R M A C H : 
F R A N C J A ł 

Medcap, 23 rue Taitbout, Paris iXe 
Libelia, 12 rue Saint-Louis 

en l'ile, Paris iVe 

B E Ł C l A i 

Cepelia, 122 rue d'Aerschot, Bruxelles 
Du Monde Entier, 5 Place St. Jean, 

Bruxelles 

MAZOWSZE 
śp i ewa k« l< ;dy 

XL 0190 - (mono, stereo) 
„MAZOWSZE ŚPIEWA KOLĘDY' 

XL 0039 — PASTORAŁKA (montaŻ) 
Misterium ludowe w wykonaniu 
ar tystów scen warszawskich 
oraz Zespołu Wokalnego I Instru-
mentalnego pod dyr. Jerzego 
Kołaczkowskiego 



P O U S O N I Ę C I O B U N K R Ó W 
S T A N I E F A B R Y K A U R O D Z A J U 

Potężne bunkry — ostatnia pozostałość po czasach hitleryzmu 
i wo jny — zostaną całkowicie zniszczone przez polskich sape-
rów. Po ich usunięciu i zniwelowaniu terenów do pracy przy-
stąpi Szczecińskie Przedsiębiorstwo Budownictwa ]VIiejskiesro 
i wzniesie w Policach wielką fabrykę nawozów sztucznych 

Tekst: A N D R Z E J O L S Z E W S K I 
Zdjęcia: W O J C I E C H Ł A S K I 

KILKANAŚCIE KILO-
METRÓW NA PÓŁ-
NOC OD SZCZECI-
NA leży 11-tysięczne 
mias teczko — Pol ice . 
P o d mias tem ciągną 

się łąki, mokrad ła i bagna. N a 
bagnach be t onowe budowle . 
Jeszcze n i edawno nie w y p a s a -
no tu k r ó w , obaw iano się, że 
wśród bu jne j t r a w y leżą 
g roźne miny . T y l k o nie l iczni 
śm ia łkow i e p róbowa l i dotrzeć 
do podz i emnych ko ry ta r z y m a -
s y w n y c h bunkrów . Wraca l i 
zawiedzen i , wszys tk i e za lane 
by ł y wodą . 

U k r y t e pod g r u b y m i wa rs t -
w a m i betonu pomieszczenia 
na leża ły do d a w n e j f a b r y k i 
p a l i w syntetycznych. B u d o w ę 
t e j f a b r y k i rozpoczę l i N i e m c y 
w n a j w i ę k s z e j t a j emn i cy w 
roku 1938. Po tę żne „ H y d r i e -
w e r k e Pö l i t z A.G." ukończy l i 
w i ę ź n i o w i e h i t l e rowsk i e j R z e -
szy. W nie ludzkich warunkach 
t r z ymano ich w ośmiu obo-
zach, m.in. na statkach zakot -
w ic zonych w Z a l e w i e Szcze-
c ińskim u ujścia Odry . Spośród 
30 tys ięcy w i ę ź n i ó w zatrudnio-
nych tu w czasie w o j n y zg i -
nęła jedna trzec ia. B y l i wś ród 
nich: Francuzi , Włos i , Ros j a -
nie, Jugosłowianie , a n a j w i ę -
ce j P o l aków . W latach w o j n y 
do Z a l e w u w p ł y w a ł y h i t le -
r owsk i e lodz ie podwodne i po-
b ie ra ły z „ H y d r i e w e r k e " syn-
te tyczną benzynę. Podczas 
zwyc i ę sk i e j o f e n s y w y wiosną 
1945 r. f a b r y k a uległa całko-
w i t e j zagładz ie . P o ki lku la-
tach pod j ę t o daremne próby 
osuszenia za lanych podz iemi . 
P o r o zm inowan iu t e r enów na 
mokrad łach osiedl i ły się bo-
ciany. O Po l i cach zapomniano. 

P r z e d n i ew i e l oma mies iąca-
m i nazwa podszczec ińskie j 
m ie j scowośc i t ra f i ł a znów na 
szpal ty k r a j o w y c h gazet. Z a -
padła decyz j a o budow i e w 
Po l i cach w i e l k i e g o zakładu 
produkc j i n a w o z ó w sztucz-
nych — zakładu g iganta zdol -
nego w y t w a r z a ć 3 tys. ton 
dz iennie tak po t r zebnego ro l -
n ic twu produktu. Jak na każ-
de j w i e l k i e j budow i e trzeba 
rozs t r zygać tys iące prob le -
m ó w : ludzie, mater ia ły , trans-
port , itp. A ponadto jeszcze 
j eden p rob l em doda tkowy i 
n i e zwyk ł y . Ca łkow i t e znisz-

czenie starych, z łow ieszczych 
bunkrów. 

Budown i c zow i e i p ro j ek tan -
ci op racowu ją suges tywne w i z -
j e przyszłości . 3 tys. ton n a w o -
z ó w dziennie, a ' w i ę c ko l e jna 
decyz ja — budowa portu w 
Pol icach. Po r t po łączy z za-
kładem system t ranspor te rów 
b iegnących specja lną estaka-
dą. Ca łkow i ta mechanizac ja 
prac. Bo Po l i c e m a j ą być nie 
t y lko zak ładem w ie lk im , a le 
i nowoczesnym. Po r t nie w y -
starczy, trzeba budować drogi , 
l inię ko l e j ową , własną s tac ję 
rozrządową. . . 

P r o j e k t y m a j ą już odpo-
w iedn ią dokumentac ję , na ra -
z ie j ednak z pol ickich mokra -
deł dob iega ją głuche odgłosy 

potężnych detonacj i . T o sape-
rzy w y s a d z a j ą bunkry — 
ostatnią pozostałość h i t l e r ow-
sk ie j f ab ryk i . W prze rwach 
m iędzy w y b u c h a m i słychać 
monotonny w a r k o t n i w e l u j ą -
cych teren spychaczy. Sp ło -
szone boc iany przenios ły się 
na n o w e żabie łowiska. N i e -
d a w n o odlec ia ły na południe. 
K i e d y znów w r ó c ą wiosną nie 
pozna ją Pol ic . Budowa będz ie 
już w toku. 

Ma ł e Po l i c e zapisują n o w y 
rozdz ia ł histori i , j akże inny od 
poprzedniego . T am , gdz ie 
g inę l i męczeńską śmierc ią 
w i ę źn i ow i e h i t l e ryzmu, w y r o ś -
nie w i e l k i g igant p r zemys ło -
w y — „ f a b r y k a urodza ju" . 

AU N O R D DE S Z C Z E C I N , s'étend Po -
lice, petite ville de 11.000 habitants, 
entourée de prés et de marécages. 

L 'herbe pousse drue sur ces prés, et pour-
tant aucun troupeau de vaches n'y pais-
sait depuis longtemps. C'est que le sol 
recelait encore des engins de mort — des 
mines, et rien ne venait troubler le si-
lence dans lequel s'étaient figées les mas-
sives constructions de béton armé s'éle-
vant parmi les marécages. Seuls quelques 
audacieux s'enhardissaient parfois à pé-
nétrer dans les couloirs souterrains pour 
constater qu'ils étaient inondés. 

C'est ce site d'un accès difficile, mais 
facile à dissimuler grâce à une végétation 
quasi luxuriante, que les Allemands 
avaient choisi pour y construire, déjà en 
1938, une fabrique de carburants synthé-
tiques, presque une forteresse, la „Hy -
driewerke Pölitz" A . G.". Dès que la 
guerre fit des nations soumises, les A l le -
mands employèrent à cette construction 
environ 30.000 prisonniers, des Français, 
des Italiens, des Russes, des Yougoslaves 
et des Polonais, dont un tiers périrent à 
la suite des conditions inhumaines d'in-
ternement et de travail. A u printemps 
1945, la fabrique fut détruite et inondée. 

Vingt ans plus tard, des machines et 
des hommes, d'abord des sapeurs, puis 
des constructeurs, ont brusquement en-
vahi cette contrée désolée et sinistre. 
C'est là que sera construite une grande 
usine d'engrais artificiels. Les détona-
tions ont fait fuire les cigognes, ce pay-
sage de naturel et sauvage ne de-
viendra-t- i l pas un paysage industriel et 
civilisé! 



KSIĄŻKI 
ROMANO WICZO WEJ 

L 

„Lata mijały i nagle Lucyna stała 
tuż, o parą kroków i już zaraz miała 
nastąpić ta pierwsza chwila, tyle razy 
przeżywana w myślach. Beret podróż-
ny zmieniał trochę proporcje jej twa-
rzy, ale to była wciąż ta sama trój-
kątna twarz zza mchu, zza pleśni, 
ostra, mizerna, cała w oczach, podnie-
sionych teraz z uśmiechem do kogoś, 
kogo jeszcze wcale nie zauważyłam, 
nie wzięłam pod uwagę!" 

„Przed nami leżał ohóz, droga la-
growa wysypana czarnym żużlem, ba-
raki ustawione symetrycznie po obu 
jej stronach, a dalej mur z przewoda-
mi wysokiego napięcia, wieże strażni-
cze z wlepionymi w nas ślepiami re-
flektorów, które mimo białego dnia 
jeszcze nie gasły, a wyżej niebo, nic 
z tym wszystkim nie mające wspólne-
go, zajęte przez szybko pędzące obło-
ki, którym wiatr nadawał coraz to in-
ne postacie. Strażnicy uwijali się koło 
nas, zaganiali nas, przeliczali, usta-
wiali, psy rwały im się na smyczach 
do nas z chciwością w pyskach, z gor-

liwością w ślepiach, wreszcie wrzask 
od czoła kolumnyj lekkie jej kołysanie 
dało nam znać, że zaczęło się, że ru-
szamy. 

— Links! — wrzasnęła nam w 
przelocie dozorczyni, łopocząc czarną 
peleryną. 

To znaczyło: lewa. Lucyna szła koło 
mnie. Spod drewnianych trepów, któ-
re szurały, spadały nam z nóg, grote-
skowo wielkie, pryskał żużel czarnymi 
ziarnami. 

Bałam się. Ale byłam też w pewien 
sposób szczęśliwa. 

Otoczona, sferą, która tak niespo-
dziewanie rozstąpiła się przede mną i 
przyjęła mnie do ciepłego wnętrza ich 
wspólnoty, chciałam żyć, nawet w 
obozie, wszystko jedno czy w obozie. 
Nie było rzeczy, do której nie była-
bym, .nie czułabym się zdolna. Biorąc 
moje życie, łącząc je ze swoim, Lucyna 
ratowała nas obie. 

Teraz stała przede mną odnaleziona, 
a jednak jakby z powrotem niedo-
stępna." 

U C Y N A T O P R Z Y J A C I Ó Ł K A 
z obozu koncent racy jnego . P o 
latach roz łąk i p r z y j e żd ża w r e -

Jszcie, w y c z e k i w a n a , w z y w a n a 
gorąco. 1 oto w chwi l i , g d y 
jest już tuta j , bl isko, od żywa 

nag le tamta rzeczywistość , czas umie -
rania za og rodzen iem z d ru tów ko l -
czastych. W powieśc i p r z e suwa ją sią 
ustawicznie te d w i e w a r s t w y r z ec zy -
wistości . I obie są j e d n a k o w o p r a w -
dz iwe . In tensywność wspomnień obo-
zowych , sugestywność ob razów kreś lo -
nych przez autorkę są takie, że c zy -
te lnik, nawe t ten, k tó ry nie zna b io -
g ra f i i Z o f i i R o m a n ow i c zowe j , m ia łby 
chęć py tać : czy ta postać jest auten-
tyczna? W k t ó r y m oboz ie nastąpi ło to 
lub tamto wyda r z en i e ? W k t ó r y m r o -
ku N i e m c y aresz towal i autorkę? 

A n i „Przejście przez Morze Czerwo-
ne", z k tó rego zaczerpnię te zostały 
przy toczone na początku f r a gmen ty , 
ani następne powieśc i Z o f i i R o m a n o -
w i c z o w e j n ie są s p r a w o z d a w c z y m od-
zw i e r c i ed l en i em p r z e ż y w a n e j r z e c zy -
wistości . N i e na leży szukać w nich pa-
miętn ika. A l e na pytania dotyczące 
osoby autork i odpowiedz i eć można do-
kładnie. A r e s z t owana w r a z z o j c em w 
Radomiu w 1941 r., w ięz iona jest przez 
rok w P ińczow ie , a następnie prze -
t ranspor towana do obozu koncent ra -
c y j n e g o w Ravensbrück , skąd w 1943 
roku pr zew iozą ją N i e m c y do N o w e j 
Ro l i (Czechos łowac ja ) . Uc ieczka z 
t ransportu do Murnau w Bawar i i , do-
pełnia i tak już nadmierną obf i tość 
w y d a r z e ń t ego okresu. Pó źn i e j — W ł o -
chy, armia polska, koniec w o j n y . L a -
ta p o w o j e n n e wype łn i ą n a j p i e r w stu-
dia l i t e ra tury f rancusk ie j na Sorbonie , 
t łumaczenia l i r yk i p rowansa l sk i e j na 
polski , t łumaczenia a p o k r y f ó w Stare -
go Tes tamentu (z przek ładu f rancu-
skiego ) na polski. N o i twórczość po-
w i e ś c i owa : dorobek poważny , bo w 
ciągu paru lat w y d a n e cz tery dosko-
nałe u twory . 

„Wyjdź z obozu — powiedziała mi 
wieczorem, udając się na swoje spot-
kanie. — Wyjdżże ty raz nareszcie z 
obozu, dziewczyno!" 
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LA BOUTIQUE POLONAISE" 
25, rue Drouot — Paris 9e 

WIELKA EHCiKLOPEDIĘ 
P O W S Z E C H N A 

I tom w oprawie 45,40 
II tom w oprawie 33,10 
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VI tom w oprawie 33,10 
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P A Ń S T W O W E G O W Y D A W N I C T W A N A U K O W E G O 
Następne tomy ukażą się w najbjiższiym czasie 

Do cen podanych doliczamy koszty własne przesyłki pocztowej. 

Są to s łowa j edne j z bohaterek 
„Przejścia przez Morze Czerwone". 
Moż l iwe , że w ten sposób zwraca ł się 
ktoś k iedyś do same j autorki . Ona, 
która i w w ięz i en iu w P ińczow ie , i w 
obozie w Ravensbrück pisała w i e rs ze 
będące w y r a z e m ca łkow i t e j wo lnośc i 
duchowe j , w z l o t u ponad udręki obozo-
w e g o życia, późnie j , po w y z w o l e n i u 
powraca ustawiczn ie w krąg w s p o m -
nień z tych na jba rd z i e j ponurych lat, 
j ak i e w dz ie jach ludzkości istniały. 
Z n a j d u j e m y w y r a z t ego i w c y t o w a -
n y m „Przejściu przez Morze Czerwo-
ne" i w „Szklanej kuli" i n a w e t w sło-
neczne j pogodz ie „Baśki i Barbary". 
Wspomnien ia te są j ak g d y b y oparem 
wznoszącym się z g łęb in świata du-
chowego pisarki , t w o r z ą c y m koszmar -
ne w i z j e , k t ó rych żaden cz łow iek na-
szego poko len ia nie jest w stanie za-
pomnieć. A umie ję tność t ego s ięgania 
c zasowego wstecz i naprzód w u t w o -
rze l i t e rack im, naturalność kompono -
wan ia dwóch w a r s t w rzeczywis tośc i w 
akc j i powieśc i jest już t a j emn i cą sztu-
ki p isarsk ie j Z o f i i R o m a n o w i c z o w e j . 

P o r ó w n y w a n i e , zes tawian ie czy to z 
e g zys t enc ja l i zmem, czy to z Marce l 
P roustem, czy z Fau lkne r em n i ew i e l e 
tu wy j a śn i a . 

T a różnorodna i bogata twórczość , w 
k tó r e j „Słońce dziesięciu linii" tak 
bardzo różn i się i od „Przejścia przez 
Morze Czerwone" i od „Szklanej kuli" 
zaczyna się od zupełn ie innego j esz -
cze u tworu — od „Baśki i Barbary". 

Jest to j ak g d y b y pamię tn ik l i r y c z -
ny, a le i pow ieść jednocześnie , i — 
czasami — mono log matk i do dziecka. 
Radość mac i e r zyńs twa , szczęście r o -
dzinne, p rob l emy wychowan ia . I l e bo-
gac twa w obrazach t e j ks iążk i ! Dz i -
s ia j Baśka jest już dużą dz i ewczynką . 
Chodz i do l iceum. Dobr ze się uczy i 
w łada k i l koma j ę zykami . W i e l u czy -
t e ln ików 1 w i e l e czyte ln iczek pisało do 
autorki , aby podz i ękować j e j za po-
moc w w y c h o w a n i u dzieci , jaką dała 
im lektura „Baśki i Barbary". Bo Z o -
f i a R o m a n o w i c z o w a przedstawi ła 
dz iecko po lsk ie urodzone tuta j , w e 
Franc j i , k t ó r emu rodz ice pozostawi l i 
ca łkowi tą swobodę r o z w o j u w środo-
w isku f rancuskim, a le nie pozbawi l i 
g o moż l iwośc i czerpania z t r adyc j i 
kul tury , l i t e ra tury i sztuki po lsk ie j . 
Obecnie Baśka czyta S ienk iewicza , 
pas jonu je się po lsk im tea t rem i chęt-
nie j eźdz i w odw iedz iny do K r a j u 
swych rodz i ców. „Byłoby czymś 
sztucznym i dziwnym, gdybyśmy nie 
rozmawiali z naszym dzieckiem po 
polsku" — m ó w i pani R o m a n o w i -
czowa. 

W życ iu każdego pisarza są okresy 
w y t ę ż o n e j pracy i okresy p r z e rwy . P o 
napisaniu powieśc i w y d a w a ć się m o ż e 
nawe t , że teraz p r z e rwa nastąpi na 
długo. A l e po t em działać znów zaczy -
na ją podnie ty , k tóre n ie da ją spoko ju 
twórcy . Zaczyna się szukanie. „Coś 
jak gdyby obchodzenie dookoła 
zamkniętego domu, dla odnalezienia 
drzwi" — m ó w i Z o f i a R o m a n o w i c z o -
wa . I po znalez ieniu we j śc ia praca 
idz ie już bardzo prędko . Strona za 
stroną, powieść pows ta j e w s zybk im 
tempie . 

Z d a j e się, że zbl iża się w łaśn ie tak i 
moment . P o m y s ł y nab i e ra ją kszta ł -
tów. M o ż e m y spodz iewać się, że za 
k i lka mies ięcy dostaniemy do rąk no-
w ą powieść Z o f i i R o m a n o w i c z o w e j . 
Jeszcze jedna z tych książek, k tóre i 
w polskich środowiskach w e Franc j i , 
w Ang l i i , Be l g i i i w K r a j u , dz ięk i w y -
daniom o pokaźnych nakładach, i w 
innych środowiskach, dz ięki p rzek ła -
dom na f rancuski , angie lski , n i emiec -
ki, w y w o ł a ł y ż y w e za interesowanie . 

Twó r c zość Z o f i i R o m a n o w i c z o w e j 
rozpoczę ła się za k ra tami w ię z i eń i 
obozów koncent racy jnych . W i e r s z e p i -
sane w t e d y by ł y czymś w i ę c e j , aniże l i 
l i teraturą. Dz is ia j powieśc i j e j są z j a -
w i sk i em w y j ą t k o w y m również . W e 
Franc j i , w kra ju , w k t ó r y m pows ta ł y 
w epoce r o m a n t y z m u na jwspan ia l s ze 
u twory , na j ak i e zdoby ł się geniusz p i -
sarski P o l a k ó w , Z o f i a R o m a n o w i c z o w a 
jest j e d y n y m naszym l i teratem. I d la-
tego z t y m w i ę k s z y m za in te resowa-
n i em 1 z tjrm w iększą n iec ierp l iwośc ią 
c z ekamy zawsze na j e j książkę. 

Tadeusz D O M A K ^ I 



Po uroczystościach w gmachu 
Uniwersytetu rektorzy i profeso-
rowie reprezentujący niemal 
wszystkie uniwersytety Francji 
i wiele uczelni zagranicznych 
udali się w pochodzie przez 
miasto do teatru miejskiego, 
gdzie odbyło się wręczenie dyplo-
mów doktorów „honoris causa'* 
jedenastu profesorom z zagranicy 

Rektor Uniwersytetu w Dijon 
profesor Marcel Buctaard wręcza 
dyplom doktora „honoris causa" 
dziekanowi wydziału prawa Uni -
wersytetu w Warszawie prof. Je-
rzemu Jodłowskiemu (po lewej ) 

PROFESOR 
lERZY JODŁOWSKI 
doktorem ,^honoris causa" 
Uniwersytetu w Dijon 

Jedenastu profesorów wyższych uczelni różnych 
kra jów otrzymało dyplomy doktorów ,,honoris 
causa" uniwersytetu w Dijon podczas odbywających 
się tam w październiku uroczystości inauguracyj-
nych roku akademickiego. T y m zaszczytnym, hono-
rowym tytułem naukowym, który nadawany jest 
przez wyższe uczelnie osobom szczególnie zasłużo-
nym dla nauki i kultury — wyróżniony został przez 
uniwersytet w Di jon również Polak, prof. Jerzy Jo-
dłowski, dziekan wydziału prawa Uniwersytetu 
Warszawskiego. 

W uroczystościach wzięl i udział rektorzy i profe-
sorowie wielu uczelni francuskich i zagranicznych, 
mer miasta, dziekan Zgromadzenia Narodowego — 
ks. kanonik Kir, profesor departamentu Côte d'Ox — 
Jean Chapel, a ministra oświaty Fouchet repre-
zentował diyrektor generalny ministerstwa — Pierre 
Aigrain. 

„Rentrée" uniwersyteckie w Dijon, połączone 
z wręczeniem dyplomów doktora „honoris causa" 
i inauguracją szeregu nowych gmachów uczelnia-
nych — odbywało się bardzo uroczyście, w nastroju 
dostojeństwa ' powagi... Ukoronowaniem całodzien-
nych uroczystości była ceremonia w Château du 
Clos de Vougeot, gdzie prof. Jerzemu Jodłowskiemu 
i kilkunastu wybitnym profesorom francuskim i za-
granicznym, a także dyrektorowi generalnemu mi-
nisterstwa oświaty Aigrain i innym osobistościom 
nadano honorowe tytuły Confrérie du Tastevin. 

DALSZE WPŁATY IVA TABLICĘ PAMIĄTKOWĄ KU CZCI POLSKICH LOTMKÓW 
Piękny gest Rodaków z Oignies ufun-

dowania tablicy pamiątkowej ku czci 
polskich lotników, którzy zginęli w ka-
tastrofie lotniczej nad Belgią 20 sierp-
nia br., po odwiezieniu do Łiile 80-oso-
bowej grupy dzieci z wakacji w Polsce, 
znajduje coraz szerszy oddźwięk wśród 
Polonii francuskiej i belgijskiej. 

Ostatnio do redakcji wpłynęły pie-
niądze i list p. Zbigniewa Sobocińskie-' 
go z Croix (Nord), który pisze: 

„Dnia 6 października br. przekazałem 
80 F na tablicę pamiątkową ku czci 

polskich lotników. Zbiórkę tę przepro-
wadziłem wśród rodziców, którzy wy -
słali swoje dzieci na kolonie w Kraju. 
Oto nazwiska ofiarodawców: z Croix — 
pp. Kowalscy (10 F), p. Baca (10 F), p. 
Czuczman (10 F), pp. Sobocińscy (10 F); 
— z Flers-lez-Lille — pp. Zabelscy 
(10 F) ; z Marc-en-Baroeul — p. Bożek 
a o F) ; z Roubaix — pp. 2urawicz (10 F) 
i p. Kovacs (10 F)." 

Równocześnie wpłynęły pieniądze na 
tablicę pamiątkową od następujących 
osób: 

ze Stiring-Wendel — p. Kasperski 
(10 F); z Potigny — p. Sonia Baryiak 
(10 F), Zbigniew Baryiak (10 F) oraz p. 
A lex Adamiec (10 F), z Saint-Maurice 
s/Moselle — p. Laprevote (5 F) oraz z 
Pelleport — p. Władysław Gmyrek 
(5 F). 

Wszystkich, którzy chcą się dołączyć 
do tego pięknego gestu Polonii francus-
kiej i belgijskiej, informujemy, że do-

browolne dary pieniężne na tablicę pa-
miątkową ku czci polskich lotników 
przesyłać można pod adresem „Tygod-
nika" <„La Semaine Polonaise — 23, rue 
Taitbout — Paris 9-e — CCP. Paris 
9220-76). 

Czytelnicy z Belgii mogą przesyłać 
pieniądze pod adresem naszego przed-
stawiciela w Belgii: OL. Kuc 179, rue 
des Hamendes Łodelinsart, CCP 66.69.45 
— z zaznaczeniem — na tablicę pamiąt-
kową dla lotników. 



l O TYGODNIK POLSKI 

BURZA WOKÓŁ „POPIOŁOW 
ANDRZEJA WAJDY 

Najnowszy f i lm Andrze ja 
Wajdy, „Popioły" (wyświetła-
ńy od miesiąca na ekranacli 
polskicłi kin) spowodował ist-
ną lawinę publicystycznych 
wystąpień recenzentów, dzien-
nikarzy, historyków na łamach 
wszystkich niemal dzienników 
i tygodników. Rozpętał się nie 
notowany od dawna spór na 
temat walk narodu w epoce 
napoleońskiej, ówczesnych 
konfliktów społecznych, orien-
tacji politycznych itp. N ie ne-
gując wartości artystycznych 
tego wielkiego f i lmu (projek-
cja obu serii trwa ponad 4 go-
dziny), zarzuca się i scenarzyś-
cie Sciborowi-Rylskiemu, i sa-
memu Wajdz ie nadmierną i łu-
stracyjność, przeciąganie po-
nad miarę efektownych bata-
listycznych scen na niekorzyść 
rozbudowanych w powieści 
Żeromskiego dramatycznych 
rozmyślań i dialogów, świad-
czących o budzącej się świa-
domości narodowej i począt-
kach wielkich czynów za w a -
szą i naszą wolność. Zdaniem 

wielu polemistów, f i lm traktu-
je Legiony Dąbrowskiego i od-
działy polskie, walczące u bo-
ku Napoleona jako bezmyśl-
nych zawodowych rębaczy, 
podczas gdy właśnie wtedy 
Polacy odmówili np. udziału 
w mćisakrze Murzynów w San 
Domingo, byli rzecznikami 
wolności i rewolucji. 

Fi lm Andrze ja W a j d y cieszy 
się ogromnym powodzeniem, 
kasy kin są oblegane, a dysku-
sja prasowa nakazuje oglądać 
go z tym większą uwagą. 

O „Popiołach" zamieścimy 
wkrótce specjalną, obszerną 
relację wraz z licznymi foto-
sami z fi lmu. 

DNi 
• K W I A T K I (Bydgoskie) — Ha l ina Pn i ewska , 

żona ro ln ika urodzi ła t ro jaczk i (dwóch 
ch łopców i d z i ewczynkę ) . M a już 10 d z i e -
ci i wszys tk ie chowa ją się zd rowo . 

¡ D Ę B L I N (Warszawskie) — Od m a j a aż do 
wczesne j j es i en i owocu j ą krzaczk i b r a z y -
l i j sko -ho l endersk i e j odmiany t ruskawek 
w og rodz i e Ireneusza K u t y . Zb iór z j e d -
nego krzaczka dochodz i do 2 kg owoców . 

; K A T O W I C E — P o dz ie ln icach i osiedlach, 
w k tó rych nie ma jeszcze u r z ędów pocz -
t owych , kursu je spec j a lny „ dy l i ż ans " 

w postaci autobusu wyposażonego w e 
wszys tk i e n iezbędne dz ia ły pocz ty stałej . 

B R Z E G (Łódzkie) — 5- le tn ie dz iecko w y w o -
łało pożar , k t ó r y pochłonął 18 b u d y n k ó w 
mieszka lnych i gospodarskich. Straty 
wynoszą pół mi l iona z łotych. 

K O S Z A L I N — Rzemieś ln i cy miasta u f u n d o -
wa l i j e d n e j ze szkół p ods t awowych pe łne 
i nowoczesne wyposażen i e gabinetu den-
tys tycznego . 

P A W Ł Y (Białostockie) — Odsłonięto tu k a -
mienny kurhan ku czci żo łn ierzy I V ude-
r z en i owego batal ionu A K , dowodzonego 
przez por. St. P ieczuła — „Radeck i e go " , 
k tó r zy po leg l i w czerwcu 1943 r. w wa l ce 
z h i t l e rowcami . 

bytom — R a d y zak ładowe przeds ięb iors tw 
i kopa ln i udz i e l a ją pomocy przed z imą 
wszys tk im po t r z ebu j ą cym : emery tom, 
w d o w o m , w i e l od z i e tnym rodz inom, mało 
zarab ia jąc j rm — w postaci węg ła , z i emn ia -
ków , odz ieży i z apomóg p ien iężnych. 

PROSTO 
Z P O I S K I W 

Wczasoiui jubi laci roku 1965 
W c z a s o w i c z e m nr 499.999, 

k o r z y s t a j ą c ym w t y m roku z 
d o m ó w w y p o c z y n k o w y c h F u n -
duszu W c z a s ó w P r a c o w n i c z y c h 
p r zy Cen t ra lne j Radz i e Z w i ą z -
k ó w Z a w o d o w y c h , by ła młoda 
mieszkanka W a r s z a w y — p. 
He l ena Osińska. Jest ona z za -

z Państwowego Instytutu 

MIASTA POLSKIE w TYSIĄCLECIU 

ŻEBY D L A NAS BYŁ LAS 
Od k i lku lat p rowadzona jeiSt w K r a j u ^wielka aikcja zalesień pod 

Hasłem: „M IL IO iN D R Z E W I S T O M I L I O N O W K . R Z B W O W N A T Y -
S I Ą C L E C I E P O L S K I " . Po dewastac jach i znisizczemiach w o j e n n y c h , 
w związiku !z ¡pilnymi potrzebami o d b u d o w y powsta ły znacizne ubytk i 
w drzewostanie , które t rzeba szybko uzupełniać. W b ieżącym r o k u 
p a ń s t w o w e j s łużbie l eśne j w okresie w a k a c j i do jesieni pomaga ł y 
wyda tn i e b r y g a d y młodz ieży »•zkolnej ' akademick ie j . Ty l ko na Do l -
n y m Śląsku w 80 brygaidacb p racowa ło ponad Z tysią-ce młodyc ł i 
ochotn ików przy (zalesianiu, p ie lęgnac j i szkółek, konse rwac j i p a s ó w 
p r zec iwpoża rowych itp. 

Trzy rozmowy, trzy tematy 
O 700-letnim Ż Y W C U 
mówi p. A lb in Kra jcarz — sekretarz Rady Narodowe j 
w Żywcu : 

— Teraz to nasz Żywiec naprawdę wie, że żyje. Wszędzie 
ruch, „wykopki" jak w Warszawie; z miesiąca na miesiąc coś 
się zmienia... Praktycznie biorąc, wodociągów i kanalizacji 
u nas nie było. Do końca bieżącego roku będzie 15 km sieci 
wodociągowej, kanalizacji sanitarnej zaś 13,1 km i 10,2 km bu-
rzowej. Miasto otrzymało gaz i 2 km betonowych bulwarów. 
Przybyło osiedle na Górze Burgałowskiej. Można powiedzieć, 
że przełamana została stagnacja. I to akurat w 700-lecie na-
szego grodu. 

0 PŁCI i DYRYGENTURZE 
mówi p. Mar ia Tunicka — dyrygent orkiestr symfonicznych: 

— Przez cały czas studiów wkładano mi zawsze w głowę, 
że jako kobieta-dyrygent będę miała kłopoty z orkiestrą. Tym-
czasem przekonałam się, że to nieprawda. Ważna jest nie płeć, 
ale przede wszystkim to, aby dyrygent wiedział, czego chce, 
1 aby cele dyrygenta były te same, co orkiestry, z którą pra-
cuje. Kobieta jako dyrygent ma absolutnie taką samą szansę, 
jak dyrygent mężczyzna. Kobieta-dyrygent musi jednak być 
na estradzie lepsza niż dyrygent-mężczyzna, aby osiągnąć to 
samo powodzenie, uznanie u muzyków i publiczności. 

O SUKCESIE M E T E O R O L O G Ó W 
mówi prof. W ładys ł aw Parczewski 
Hydrologiczno-Meteorologicznego: 

— Współczesna klimatologia obejmuje coraz szerszy 
wachlarz zagadnień. Dotyczą one m.in. badań coraz wyższych 
warstw atmosfery, fizyki atmosfery, ogólnego bilansu cieplne-
go, promieniowania słonecznego. Wielką wagę przywiązujemy 
do informacji otrzymywanych z satelitów meteorologicznych. 

Ostatnio w Państwowym Instytucie Hydrologiczno-Meteoro-
logicznym w Krakowie odebrano drogą radiową z Kosmosu 
serię zdjęć chmur. Wykonały je na wysokości ok. 700 km ka-
mery telewizyjne umieszczone w amerykańskim sztucznym sa-
telicie meteorologicznym „Nimbus". Sukces jest tym większy, 
gdyż bezpośredni odbiór wyraźnych obrazów z odległej prze-
strzeni nadziemskiej możliwy był dzięki zainstalowaniu w kra-
kowskim ośrodku naukowo-badawczym specjalnej aparatury 
skonstruowanej przez zespół młodych naukowców pod kierun-
kiem mgr Jacka Kibińskiego. 

W y d a w n i c t w o im. Ossol iń-
skich w e W r o c ł a w i u p r z y g o -
t owa ło d w u t o m o w e dz ie ło pt. 
„M ias ta po lsk ie w Tys i ą c l e -
c iu" . Jest to wszechstronne 
op racowan i e histori i polskich 
miast, a praca składa się z 
d z i a ł ów : geneza miast polskich 
do końca X V w., historia miast 
od końca X V do X V I I I w., w 
okres ie po ro zb i o r owym, m i ę -
d z y w o j e n n y m i w ostatnim 
20-leciu. 

Ks iążka jest i lustrowana 
l i c znymi mapami i p lansza-
mi. P i e r w s z y torn ukazał się 
pod koniec paźdz iern ika . 

* 

Insygn ium w ładzy r ek to r -
sk ie j — ber ło Un iwe r sy t e tu 
Poznańsk iego — zostało z r e -
konst ruowane przez znanego 
wars zawsk i ego rzemieś ln ika 
— Tadeusza Łop ieńsk iego . 

Ber ło , z r abowane przez h i -
t l e r owców , od tworzone zostało 
ze starej , p r a w i e n i eczy t e lne j 
f o t og ra f i i . Mis terna praca nad 
rekonstrukc ją t rwa ła oko ło 3 
mies ięcy . ^ 

Robo tn i cy Przeds i ęb io rs twa 
Robó t E l e w a c y j n y c h i P o r z ą d -

k o w y c h w W a r s z a w i e p r z y 
rozb iórce domu p r z y ul. W o l -
skie j 12 ( d a w n e j f a b r y k i F r a -
naszka) znaleź l i w z a m u r o w a -
ne j ścianie e g z emp la r z „ C z e r -
wonego Sz tandaru " — organu 
Soc j a l demokrac j i K r ó l e s twa 
Po lsk iego i L i t w y , z 5 k w i e t -
nia 1906 r. Egzemp la r z p r z e l e -
żał w ukryc iu bl isko 60 la t i 
zachował się w doskona łym 
stanie. T y l k o pap ie r pożó łk ł 
pod w p ł y w e m czasu. P i smo 
m.in. d ruku j e t a j n y spis p o -
szuk iwanych p r z e z po l i c j ę car -
ską r ewo luc j on i s t ów . 

W e Wroc ławiu zmarła 
M A R I A M O D R A K O W -
S K A - J A C K O W S K A , arty-
stka śpiewaczka, b. profe -
sor Ecole Nórmale w P a -
ryżu, współpracownik Po l -
skiego Wydawnic twa M u -
zycznego, pism muzycz-
nych kra jowych i zagra-
nicznych, b. wykładowca 
w Państwowe j Wyższe j 
Szkole Teatralnej w K r a -
kowie. Kultura polska 
utraciła wybitnego arty-
stę-muzyka i pedagoga. 

Odczjjt prof . dr Ambro i se Joberta 
na Katolickim Uniwersytecie Lubelskim 

Dr A m b r o i s e Jobert , p r o f e -
sor Un iwe rsy t e tu w Grenob l e 
i doktor honoris causa U n i -
wersy te tu A d a m a M i ck i ew i c za 
w Poznan iu wyg ł o s i ł w aul i 
Ka to l i ck i ego Un iwe r sy t e tu L u -
be lsk iego odczyt: pt . „ W k ł a d 
Po l sk i w myś l r e l i g i j ną Eu -
ropy X V I <w." P r o f . dr A . Jo-
ber t wz i ą ł udz ia ł w pos iedze -
niu T o w a r z y s t w a N a u k o w e g o 
W y d z i a ł u H i s t o r y c zno -F i l o zo -
f i c znego K U Ł . 

* 
W Kro t o s zyn i e ( w o j poznań-

skie ) odby ły się uroczystości 
550-lecia istnienia tute jsze j 
para f i i . Kazan ia podczas uro-
czystych nabożeństw w y g ł a -
szał obecny proboszcz — ks. 
kan. W i k t o r Miedz ińsk i , k t ó r y 
p r z yby ł n i edawno z F ranc j i , 
gdz ie p racowa ł w ś rodowis -
kach po lsk ie j em ig rac j i . 

Na j s ta r szą św ią tyn ią icirotoszyna 
jest f a r a , zbu'dowaiixa pieTwotnde 
dla tew. brac i czeskich. O d 1601 r. 
s łuży j a k o kościół katol icki p a r a -
f i a lny i s tanowi cenny zabytek 
sztuki sakra lne j . W 1731 ar. d o p a -
raf i i pnzytoyłi O.O. trynltanze. 

W ś r 6 d w i e lu zasłużonycli .dusz-
pasterzy pa ra f i i w czasacłi roz -
b i o r ó w p r a c o w a ł tu m.in. ks. A n -
toni iszyperski, k t ó r y pr^iewodjzał 
mieszkańcom Krotoszyna w p a -
mię tne j Wiośn ie L u d ó w . P r a c o w a ł 
tu także ks. W a w r o w s k i . r e d a k -
tor znanego . . i ^zy jac ie l a L u d u " , 
d r u k o w a n e g o w Lesznie . Szcze-
gó ln ie żyrwB jest tu pamięć ks. 
Wo j c i echowsk i ego , ob rońcy l u d -
ności p rzed genmainizacją w o k r e -
sie . .Kultur^kampfu" . P o d t r z y m y -
w a ł on polskość, za łożył B a n k 

Luidowy. W 1919 r. ks. M i e c z y s ł a w 
G ó r n y iprzewodził tu powstańcom 
w i e l k o p o l ^ i m . W latach w o j n y 
zg iną ł (w oboz ie h i t l e rowsk im w 
Dachau m i e j s c o w y iproboszoz, ks . 
S te fan Og rodowsk i . 'Z pa ra f i i K r o -
toszyn ipochódził śp. ks. b p M i c h a ł 
Koza l fe W ł o c ł a w k a , k tó ry r ówn i e ż 
zg iną ł w I>achaia. 

T R A G E D I A 
pod S K W I E R Z Y N A 

Całą Polską wstrząsnęła 
tragiczna wieść o strasznej 
katastrofie, jakie j uległ 25 
października holenderski 
autokar obsługujący regu-
larną linię autobusową 
Londyn - Poznań - Londyn. 
Autokar zdążający przez 
Słubice do Poznania zde-
rzywszy się na moście w 
pobliżu Skwierzyny (pow. 
Gorzów Wlkp. ) z ciężarów-
ką wyłamał barierę i sto-
czył się do rzeki Obry. 

W tragicznej katastrofie 
poniosło śmierć 14 osób, a 
pozostałe 32 odniosły cięż-
sze i lżejsze obrażenia. P a -
sażerami autokaru byli w 
większości Polacy (z róż-
nych stron Kra ju ) wraca -
jący z odwiedzin swych 
krewnych w Angli i , a tak-
że Polacy, obywatele b ry -
tyjscy, udający się z wizy -
tą do rodzin w Polsce. 

w o d u p ie lęgn iarką . Urodz i ła 
się w Ta rnow i e , w y c h o w a ł a 
w e Wroc ł aw iu , a od 6 lat p r a -
cu j e w Wars zaw i e . U r l o p spę-
dzi ła z córeczką Doro tką w 
Spale. 

P ó ł m i l i o n o w y m wczasow i -
czem okazał s ię p. Ma r i an R o -
żek ze Szczecina, p racown ik 
Stoczni, a sk ie rowanie w c z a -
sowe nr 500.001 w K a t o w i c a c h 
o t r z yma ł m łody ko l e j a r z z S i e -
m i a n o w i c p . Bron i s ł aw Giera . 
N a ur l op do K u d o w y w y j e c h a ł 
z nowo poślubioną małżonką , 
i rad ioodb io rn ik i em t ranzysto-
r o w y m , k tó ry o t r zyma ł j ako 
p r em i ę od Funduszu W c z a s ó w 
P racown i c z y ch (podobną p r e -
m i ę o t r zyma ł p. Rożek ) . 

Cała t r ó j ka spędzi ła ur l opy 
w d rug i e j p o ł o w i e paźdz i e rn i -
ka, ko r zys ta j ąc z ładne j , j e -
s iennej pogody . 

W latach 1945—1965 z d o -
m ó w w c z a s o w y c h F W P sko -
rzysta ło b l isko 8 m i l i o n ó w lu -
dzi p racy . 

O wszystkim 
po trochu 

P O N A D 6,5 M I L I O N A H E K T A -
R Ó W otjsiano jesienią zbożami 
oz imymi i irzepakami. Zw iększono 
area ł pszenicy i jęczmienia. P o -
nad 30 iproc. pó l ufwrawnych z a -
s iano z i a rnem k w a l i f i k o w a n y m . 

S P R O W A D Z O N E D O P O L S K I 
owoce ipołudniowe (cytryny , b a -
nany, pomarańcze ) trafia.ją ze 
s ta tków ido m a g a z y n ó w prziedsię-
b iorstwa „ B a n a n G d a ń s k i " . S ą tu 
p r z e p a k o w y w a n e , a cześć z nich 
do j r zewa , c z e k a j ą c na s w o j ą k o -
l e jkę w 'drodze ina rynek . D l a za -
bezpieczenia j ednego w a g o n u cy -
t ru sów zużyrwa się oko ło 600 kg 
s ł omy i (155 ikg tektury . 

W a'istopad'zie 1 g r u d n i u naipły-
n ie do ICra ju 36 tys. ton cyt ryn 
i p o m a r a ń c z y . 600 ton r o d z y n k ó w 
i 75 ton f i g E G-recji, Tu r c j i , Hisz -
pani i . W ł och , Tzraeaa i Cypru , 

M I E S Z K A ^ C ¥ W A R S Z A W Y , j ak 
co rofcu, p o s z u k u j ą n a j p i ę k n i e j -
szego domu w y b u d o w a n e g o na te-
renie Stodicy w b ieżącym sezonie 
b u d o w l a n y m . P o ws t ępnych el i -
minac j ach , w og łoszonym przez 
,,2yciie W a r s z a f w y " plebiscycie d o 
tytułu , ,Mister W a r s z a w y 1965" 
k a n d y d u j e 10 -domów. 

P O Ś L Ą S K I C H D R O G A C H ijeżdzi 
na jw i ększa w skal i k r a j u ( w po - . 
dz ia le na w o j e w ó d z t w a ) licizba p o -
j a z d ó w samochodowych . W K a -
towicach iaarej estrowa nych jest 
221 tys. s a m o c h o d ó w i motocykl i , 
w tym 173 itys. iprywatnych. . . 

N A J M Ł O D S Z A Ś R E D N I Ą S Z K O -
Ł Ą w tpow. Ibychowskim ( L u b e l -
skie) jest Teołmikium Ekonomicz -
ne w .Piotrkowie. Je j r o z w ó j u w a -
r u n k o w a n y jest istnieniem inter -
natu (dla (uczniów z innych wsi 
i sąsiednich pow ia tów ) . Ro ln icy 
pow i a tu postanowi l i w ięc opodat -
k o w a ć się .dobrowolnie (od hekta -
ra pos iadane j zlelmi) na f undusz 
b u d o w y takiego internatu. 

W C Z A S I E 40 L A T S Ł U Ż B Y na 
poczcie na j s ta rszy łódzki listonosz, 
68-letni W ł a d y s ł a w Les le r , prze -
mierzy ł d rogę r ó w n ą sześciu o b -
w o d o m ku l i z iemskie j . 

S E R I Ę K O M P L E T Ó W M E B L I z 
r o g ó w i po roży je lenich d la k l u -
b ó w m y ś l i w ^ i c h iza g ran icą w y -
kona ła spóidizieilnia , ,D r zew i a r z " 
w Z łotowie , 

O D D Z I A Ł Y P O Z N A l ^ S K I E G O 
T O W A R Z Y S T W A Muzycznego im . 
H e n r y k a W i e n i a w s k i e g o w Kos za-
linie, Szczawn ie Z d r o j u , Szczeci -
nie i Z i e l one j Gó r ze prizekształco-
no w reg iona lne t owa r zy s twa m u -
zyczne. 



NAJLEPSZA LEKCJA HISTORII 

Gablota poświęcona pamięci Marcina Kasprzalca, 
działacza polskiego ruchu robotniczego, straco-
nego we wrześniu 1905 r. na stokach Cytadeli 

W 1725 R . na w y s o k i e j skarpie nad Wis łą 
w W a r s z a w i e stanął budynek koszar 
G w a r d i i K o r o n n e j Augusta I I , z w a n y 
w późn ie jszych latach, do czasów K s i ę -

stwa Warszawsk iego , „ K o s z a r a m i na 
F a w o r a c h " . P r z e t r w a ł bez zmian 100 

lat, aż do p i e rwszych buntów p r z e c iw carskiemu 
zaborcy . W 1826 r. rozszerzono budow lę i u l o k o w a -
no tu oddz ia ł G w a r d i i K r ó l e s twa Po lsk iego . W k r ó t -
ce w ł a d z e carskie wzmocn i ł y garnizon, a po P o w s t a -
niu L i s t o p a d o w y m w latach 1832—1834 zbudowa ły 
roz leg łą i u f o r t y f i k o w a n ą Cy tade l ę wyposażoną 
w 555 dział , otoczoną wysok im i murami i g ł ębok imi 
r owami . W e wnę t r zu f o r t e c y pozostał dawny , pa -
m i ę t a j ą c y czasy saskie, gmach koszarowy . 

Cytade la zapewniać mia ła t rwałość carskiego pa -
nowania na t e j części podb i tych z i em polskich 
i u t r z y m y w a n i e w posłuszeństwie buntown ic ze j 
W a r s z a w y , a s tary gmach w j e j wnę t r zu przezna-
czono na w ię z i en i e dla b o j o w n i k ó w o wolność i r e -
wo luc j on i s t ów . W k r ó t c e zasłynął on pod z łow iesz -
czą nazwą X Paw i l onu . Tu w ięz i ono uczestn ików 
Powstan ia L i s t opadowego i W i osny L u d ó w , b o j o w -
n i k ó w 1 o r gan i za t o rów Powstan ia S tyczn iowego , 
p i e rwszych dz ia łaczy r e w o l u c y j n e g o ruchu robot -
niczego, c z łonków W i e l k i e g o Pro le tar ia tu , Soc ja lde -
m o k r a c j i K r ó l e s twa Po lsk iego , Po l sk i e j Pa r t i i Soc -
ja l i s tyczne j , a także Ros jan, wa l c zących wspó ln ie 
z P o l a k a m i p r z e c iw caratowi . W X Paw i l on i e urzę -
dowa ła komis ja śledcza, przes łuchiwała oskarżo -
nych, w y d a w a ł a wy rok i . Stąd w i ę ź n i o w i e ruszal i 
w ostatnią d r o g ę do B r a m y Straceń, gdz ie o d b y w a ł y 
się setki egzekuc j i , stąd wyrusza l i na sybery j ską 
ka to rgę lub d o ż y w o t n i e zesłanie d o l o chów T w i e r -
d z y Sz l lsse lburskie j . K r w a w o zapisał się w k r on i -
kach X P a w i l o n u rok 1905. A ż 250 nazw isk o b e j m u j e 
tabl ica r ewo luc j on i s t ów w ię z i onych i straconych 
w ó w c z a s na stokach Cytade l i . 

X P a w i l o n by ł na j su rowszym w i ę z i en i em ś led-
c z ym s łużącym ko l e jno w ł ad zom carskim (1833— 
1914), n i emieck im (1915—1918) i r ządom po lsk im 
(1918—1925). Zg inę l i tu boha te row ie różnych stanów 
i różnych epok, b o j own i c y o wo lność i r e w o l u c j ę : 
Romua ld Traugut t (1864), Józef B a j t e (1879), S te fan 
Okr z e j a (1905), W ł a d y s ł a w Hibner , W ł a d y s ł a w 
K n i e w s k i i H e n r y k Ru tkowsk i (1925) i w i e lu in -
nych. P r z e z X P a w i l o n przeszl i wszyscy czo łowi 
dz ia łacze pows tań narodowych , o rgan i za to rzy ruchu 
robotniczego, b o j o w n i c y o niepodległość i d e m o -
krac j ę . 

Obecnie na terenie by ł e j Cytade l i , w X P a w i l o -
n ie mieści s ię M u z e u m His tor i i Po l sk iego Ruchu 
R e w o l u c y j n e g o . Zg romadzono tu l iczne pamiątk i , 
wś ród nich szczątki szubienicy, na k tó re j zg inął 
Traugut t , rysunki i p r zedmio ty w y k o n a n e przez 
w i ę źn i ów , ich l isty. Odres taurowano starannie w s z y -
stkie mie jsca kaźni , lochy i ce le w r a z z d a w n y m 
ich wyposażen iem. 

Powyże j : B rama Straceń warszawskiej Cytadeli, przez którą przeszły setki pro-
wadzonych na śmierć patriotów i bo jowników o wolność, niepodległość i de-
mokrację. Poniżej : dziedziniec X Pawi lonu — sanktuarium narodowej pamięci Di ÈS QUE L ' INSUR-

I R E C T I O N DE N O -
' V E M B R E 1831 f u t 

é t o u f f é e d a n s le f e u 
e t l e s a n g , les p o u v o i r s 
tsar istes f i r e n t c o n s t r u i r e , 
de 1832 à 1834, u n e p u i s -
sante cita-delle, d é f e n d u e 
p a r 553 c anons , e n t o u r é e 
de hauts m u r s e<t de p r o -
f o n d e s fosses . E l e v é e su r 
le h a u t e s c a r p e m e n t de l a 
V i s t u l e , d o m i n a n t de s a 
s in i s t re s i l houe t t e l a v i l l e , 
e l l e d e v a i t r a p p e l e r à 
V a r s o v i e q u ' e l l e étaiit u n e 
c i té c o n d a m n é e à l a s e r -
v i t u d e p a r la v o l o n t é des 
t ro is pu i s sances f é o d a l e s , 
q u e ses r é v o l t e s é ta i ent 
v a i n e s . D e p u i s lo rs , la c i -
t a d e l l e a c q u i t u n e r e n o m -
m é e f u n e s t e , s e r v a n t de 
p r i s o n a u x c o m b a t t a n t s 
p o u r la l i b e r t é et a u x r é -
v o l u t i o n n a i r e s p o l o n a i s . 
C ' e s t l à , a u X e p a v i l l o n , 
q u e l a C o m m i s s i o n d ' E n -
q u ê t e s t ena i t ses assises et 
p r o n o n ç a i t ses v e rd i c t s . 
C ' e s t de l à q u e l e « c o n -
d a m n é s s ' a c h e m i n a i e n t 
v e r s l a „ P o r t e de l a M o r t " 
au p i e d de l a q u e l l e de s 
c en ta ine s d ' e x é c u t i o n s e u -
r e n t l i eu , v e r s l a p o t e n c e 
à l a q u e l l e i ls é t a i en t p e n -
dus c o m m e des c r i m i n e l s 
de d r o i t c o m m u n , o u , dans 
le m e i l l e u r des cas , v e r s 
les l i e u x d ' e x i l d e l a S i -
b é r i e o u v e r s l a f o r t e r e s -
se de S c h l u s s e l b o u r g . 

E p a r g n é e p a r l a g u e r r e , 
c ' e s t là l e s o r t de la m a -
j o r i t é des p r i sons , l a C i t a -
d e l l e a b r i t e a c t u e l l e m e n t 
le M u s é e d ' H i s t o i r e du 
M o u v e m e n t R é v o l u t i o n -
n a i r e P o l o n a i s , et c e l i eu 
est p lus é l o q u e n t q u e p lus 
d ' u n m a n u e l d ' h i s t o i r e . 

N a terenie Cytadeli wycieczki młodzieży z całegro K r a j u poznają dzieje 
wa lk narodowowyzwoleńczycli, znaczone tragicznymi ofiarami najlepszych 
synów narodu. Poniżej : kibitka więzienna na dziedzińcu X Pawi lonu 

Po ekspozycji poświęconej 100-leciu Powstania Styczniowego Muzeum Historii 
Polskiego Ruchu Rewolucyjnego przygotowało wystawę poświęconą 60 rocz-
nicy walk rewolucyjnych 1905 roku. Jest to najlepsza lekcja historii narodu 



Antoine Cierpllkowski, najsławniejszy fryzjer świata przez wiele lat przyjaźnił się 
serdecznie z najwybitniejszym polskim rzeźbiarzem, X a w e r y m Dunikowskim, który 
ofiarował mu wiele swoich prac, między innymi rzeźbę „Głowa artystki" (poniżej) 

CENNY DAR 
MISTRZA 
ANTOINE 

MAÎTRE ANTOINE est n o n s e u l e m e n t l e plus c é l è b r e des co i f f eu j r s pa r i s i ens , m a i s 
aus s i u n f i n c o n n a i s s e u r e t u n m é c è n e d é v o u é des arts . I l est e n o u t r e u n g r a n d 
a m i de l a P o l o g n e , son p a y s d ' o r i g i n e . E t cette g r a n d e ami t i é , ÙH v i e n t u n e 
f o i s dè p lus de l a p r o u v e r e n o f f r a n t à l a P o l o g n e 13 scu l i r tu res e t 3 t a b l e a u x 
d e X a v e r y Duni ikowsiki . A u p r i n t e m p s d e r n i e r , m a î t r e A n t o i n e f i t e n P o l o g n e 
d e u x p è l e r i n a g e s : l e p r e m i e r l e r a m e n a dans s a v i l l e n a t a l e , S iera idz ; le s e c o n d le 
c o n d u i s i t s u r l a t o m b e d e s o n a m i , X a v e r y D u n i k o w s l c i , pu i s a u n o u v e a u m u s é e 
e x p o s a n t l ' o e u v r e i m p r e s s i o n n a n t e d u p l u s gtrand s c u l p t e u r p o l o n a i s de n o t r e 

é p o q u e D é j à d u v i v a n t de D u n i k o w s K i , m a î t r e A n t o i n e a v a i t d é c i d é d e r e m e t t r e a u x c o l l e c -
t ions p o l o n a i s e s l e s o e u v r e s e x é c u t é e s p a r Pa r t i s t e à P a r i s , d e 1»14 à 1957. C ' e s t c e q u ' i l v i e n t 
d e f a i r e , a j o u t a n t à s o n d o n d é j à si g é n é r e u x d e u x b o u r s e s d e 2.000 d o l l a r s c h a c u n e . 

A n t o i n e C i e r p l i k o w s k i es t n é d a n s u n e h u m b l e f a m i l l e po lona i se , d a n s u n e pet i te v i l l e d e 
p r o v i n c e d ' o ù i l par t i t , u n b e a u j o u r , à l a c o n q u ê t e d u m o n d e . Ce t te c o n q u ê t e , n o u s s a v o n s 
q u m l ' a f a i t e , d e v e n a n t l ' u n de s p r i n c i p a u x p e r s o n n a g e s d u s ièc le , c e l u i q u i „ a c o i f f e t o u t 
l e m o n d e " e t c o n n a î t t o u t c e q u e Pairis e t l ' u n i v e r s c o m p t e n t d ' i l l u s t r e . E t p o u r t a n t , ni la 
c é l é b r i t é , n i l a f o r t u n e , n e l u i ont f a i t o u b l i e r s a t e r r e n a t a l e . P o u r q u o i ? P a r c e q u e „ o n est 
d e s on e n f a n c e c o m m e d ' u n p a y s " , q u e ,yl'liomime s ' e x p l i q u e su r t ou t p a r c e q u i r e s t e e n l u i 
d e l ' e m f a n c e " , et cet te e n f a n c e , c 'est p r é c i s é m e n t l a P o l o g n e , c ' e s t S i e r a d « ! N e m ' e n v e u i l l e « 
pas , m a î t r e A n t o i n e , si j e r é p o n d s p o u r v o u s , e t ce dans des t e r m e s e m p r u n t é s à S a i n t - E x u -
p é r y et B e r n a n o s . M a i s j e su i s s û r e q u e seu les ces p a r o l e s p e u v e n t e x p l i q u e r v o t r e a t t i t ude 
n o b l e m e n t p a t r i o t i q u e . 

Hszysfl i ie zd/fria z a r ch i » i im mistrza Clerplikonskiego wykonał GILBERT BOISGOVTIER \ 

MISTRZ ANTOINE, NAJSŁAWNIEJSZY PARYSKI 
F R Y Z J E R S W I A T A oraz znawca i mecenas sztuki, 
k tó ry jest — jak w i a d o m o — z pochodzenia P o l a -
k i em, przekazał ostatnio Polsce wspaniały dar w po-
staci 13 rzeźb i 3 obrazów wielkiego polskiego arty-
sty i rzeźbiarza Xawerego Dunikowskiego. An to ine 

C i e rp l i kowsk i wiosną b ieżącego roku baw i ł w rodz innym S i e ra -
dzu i w Wars zaw i e , gdz ie z łoży ł k w i a t y na mog i l e s w e g o p r z y j a -
ciela X . Dun ikowsk i ego oraz zw iedz i ł nowo o t w a r t e M u z e u m za -
w i e r a j ą c e bogatą spuściznę ar tystyczną po w i e l k i m rzeźbiarzu. 
Mis t r z An t o in e jeszcze za życ ia Dun ikowsk i ego nosił się z zamia -
r e m przekazania do polskich zb i o r ów muzea lnych dz ie ł w y k o n a -
nych przez rzeźbiarza w P a r y ż u w latach 1914—1957. P o o d w i e -
dzeniu o j c z y zny i zapoznaniu się z całokształtem wspania łego d o -
robku twórczośc i Dun ikowsk i ego mistrz A n t o i n e postanowi ł zb io -
r y zna jdu j ą c e s ię w K r a j u uzupełnić pos iadanymi dz ie łami sztuki. 

Wśród przekazanych rzeźb zna jdu ją s ię takie bezcenne dzie ła 
j ak : „Macierzyństwo", „Tchnienie", „Dusza oddzielająca się od 
ciała", „G łowa artystki", „G łowa pani Lipskiej" , „Zwiastowanie" 
i inne. Spośród 4 o b r a z ó w — trzy są dz i e ł em X a w e r e g o Dun i -
kowsk i ego : „Laleczka" ( p i e rwszy obraz nama lowany przez Dun i -
kowsk iego ) , „Studio" i „Antoine". Au t o rką czwar tego obrazu, 
„Portretu Dunikowskiego", jest znakomita malarka polska, n iegdyś 
stale mieszka jąca w P a r y ż u — Olga Boznańska. 

W p i s emnym oświadczen iu z łożonym w Konsulac ie Gene ra lnym 
P R L w P a r y ż u mis t rz An t o in e s tw ie rdz i ł : 

„Dla uMczenia obchodów Tysiąclecia Państwa Polskie-
go oraz W celu wzbogacenia Jego zabytków muzealnych 
pragnę przekazać za pośrednictwem Konsulatu General-
nego PRL. w Paryżu 13 rzeźb i 4 obrazy mego przyjaciela 
Xawerego Dunikowskiego, stanowiących moją własność. 

Jest moim gorącym pragnieniem, aby wspomniane 
rzeźby i obrazy, bezcenne dla mnie pamiątki, znalazły się 
W Kraju, w Muzeum ich twórcy". 

D a j ą c w y r a z s w e m u p r zyw ią zan iu do narodu i j ego dorobku 
kul tura lnego , wspan ia ł omyś lny o f i a r odawca postanowi ł u two r zyć 
specja lną f u n d a c j ę s typendia lną i akt da row i zny uzupełni ł na-
stępującą d ek l a ra c j ą : 

„Świadom osiągnięć Polski w dziedzinie szkolnictwa 
i doceniając wysiłek narodu w stworzeniu młodzieży jak 
najlepszych warunków do nauki, pragnę i ja dołożyć swój 
wkład w realizację tego szlachetnego dzieła poprzez: 
ustanowienie stypendium w wysokości 2 tys. dolarów dla 
młodego, zdolnego muzyka, specjalizującego się w mu-
zyce organowej w jednej z polskich wyższych szkół mu-
zycznych; przekazanie 2 tys. dolarów jako funduszu na 
nagrody bądź stypendia dla adeptów sztuki fryzjerskiej, 
której poświęciłem swój wieloletni trud". 

Patr io tyczna postawa naszego s ławnego Rodaka p r z e j a w i a j ą c a 
się stale w l icznych i serdecznych kontaktach z K r a j e m , a także 
z Po l akami p r z e b y w a j ą c y m i w e Franc j i , jest godna n a j w y ż s z e g o 
uznania. Wspan ia ł e ak ty da row i zny mistrza Anto ine , s ławnego 
Po laka i oddanego p r zy jac i e l a sztuki, wz rusza ją każdego Rodaka. 

Ostatnio ukazała się w P a r y ż u autob iogra f iczna książka mistrza 
Anto ine 'a pt. „J'ai peigné tout le monde" (Czesałem cały świat ) . 
A u t o r w y r a z i ł go towość zrzeczenia się honorar ium w przypadku 
przet łumaczenia i wydan i a j e j w K r a j u . 

M is t r z An to ine uda się wkró t ce do W a r s z a w y , gdz ie w e ź m i e 
udzia ł w uroczystości o twarc ia nowo w y b u d o w a n e g o Tea t ru 
W i e l k i e g o O p e r y i Baletu. 

— Cieszę się z tej nowej podróży ogromnie — powiedz ia ł p r z ed -
s tawic i e lom „ T y g o d n i k a " . — Z mojego ostatniego pobytu w Polsce 
i w rodzinnym Sieradzu przywiozłem piękne wspomnienia... 



Rzeźby ze zbiorów p. Antoine-Cierpliltowsliiego: „Macierzyń-
stwo" (powyżej), „Tchnienie" (po lewej) i „Dusza oddzielająca 
się od ciała" (poniżej) wzbogacą Muzeum im. X. Dunih^owskiego 

sźba w drewnie z cyklu „Macierzyństwo" W paryskiej pracowni Xawerego Dunikowskiego mistrz Antoine pozuje artyście i przyjacielowi do autoportretu 



Po zakończonym sezonie 

ŚWIATŁA í CIENIE TURYSTYKI DO POLSKI 
»J'ai été profondément enthousiasmé par la Pologne" — pisze pewien francuski profesor 

z Bordeaux po powrocie z turystycznej podróży po Polsce. Rozentuzjazmowany jest do tego 
stopnia, że pragnie zorganizować na przyszły rok dużą zbiorową wycieczkę młodzieży szkol-
nej do Polski. Zasięgnął opinii władz francuskich i stwierdził, że odnoszą się one do projektów 
tego rodzaju z największą przychylnością. Pisze o tym w liście skierowanym do paryskiego 
„Orbisu". 

A l e do „Orbisu", a także do biur podróży organizujących wy jazdy do Polski, napływają cza-
sami zupełnie inne listy. Inne w treści i w tonie. Zawarte są w tych listach nieraz gorzkie pre -
tensje i żale. Zdarza się, że przychodzi ktoś, aby osobiście wypowiedzieć swe krytyczne uwagi 
i wymachując kolorowym prospektem, reklamującym turystykę do Polski, wylicza braki orga-
nizacyjne, jakie napotkał w K ra ju . 

Staraliśmy się zebrać jak na jwięce j tych głosów. I entuzjastycznych, i krytycznych, zwłasz-
cza krytycznych. Rozważenie ich treści powinno pozwolić na rzeczową ocenę sytuacji 1 wysnu-
cie konstruktywnych wniosków na temat turystyki do Polski w przyszłym sezonie. 

Zamieszczamy pierwszą część uwag sporządzoną na podstawie głosów i listów, jakie dotarły 
do naszej redakcji. 

Grupa turystów na Placu Zamkowym w Warszawie 

W odpowiedzi na wakacyjny konkurs 

MIAŁAM MOC WZRUSZEŃ 
M a m lat t r zynaśc ie i na jw i ększą p r z y j emność sprawi ł m i ca-

ły p o b y t na wakac j a ch w Polsce , g d y ż m ia ł am moc wzruszeń 
i radości. Oto f r a g m e n t y z m o j e g o pamię tn ika : 

15 lipca. P o j e ch a ł am z bra tem i kuzynem, k tó rzy też do P o l -
ski j echa l i t y m samym samolotem, na lotnisko Lesąu in pod 
L i l l e . P o p r z ybyc iu na lotnisko w Poznan iu zosta łyśmy p o w i -
tane przez polskie d z i ewczynk i . 

P o dwugodz inne j j e źdz i e autobusem zobaczy łyśmy p i ękny 
zamek. By ł to ośrodek wc zasowy w Mie ln i e , po łożony w lesie. 
I z n ó w dz i ewczynk i na t le napisu „Serdeczn i e w i t a m y 
w K r a j u " . 

22 lipca. W i e l k i dz i eń w Polsce, świę to narodowe , j ak u nas 
14 l ipca. K i e r o w n i k ko lon i i o t r z yma ł rad io t ranzys torowe , o f i a -
r owane przez naszych rodz iców. Późn i e j t ańczy łyśmy poloneza. 
Wys łucha ł y śmy c i e k a w e j pogadanki o Po lsce . Śp i ewano p i o -
senki, a na zakończenie tańczy l i śmy nowoczesne tańce. 

W dniach od 22 do 28 lipca o d b y w a ł y s ię p r z y j ę c i a gości i w y -
j a zdy do rodz in. W czasie, gdy pe łn i łam dyżur , b y p r z y j m o w a ć 
gości, spotkała mn i e bardzo mi ła niespodzianka. Jakaś pani 
zapytała, czy jest na ko lon i i S ło j ewska . M n i e aż zatkało, t)o to 
ja by łam. R a z e m z nią p r zy j e cha ła m o j a ko leżanka z Ang l i i , 
z którą korespondu ję już od d w ó c h lat. Ja j e j p r zed tem n igdy 
nie w idz ia łam, t y l k o p r z ed od j a zdem z F r a n c j i poda łam adres 
m o j e j ko loni i . 

P o j e cha ł am do m o j e j rodz iny w P l e s z ew i e . Odw i edz i ł am 
wszys tk ich k r e w n y c h w oko l i c y samochodem „ W a r s z a w a " , k t ó -
ry posiada m ó j w u j e k . Wszędz i e by łam m i l e p r zy j ę t a . 

31 lipca. B y ł a m bardzo wzruszona, g d y w drodze do W a r -
s zawy zw i edza ł y śmy Że l a zową Wo l ę , m i e j s ce urodzenia Cho -
pina, o k t ó r y m w id z i a ł am f i l m w e F ranc j i . A W a r s z a w a ! Co 
za p i ękne miasto ! W i e m , że cała była w ruinach. T e r a z są tu 
szerokie i czyste a le je . Z 30 p ię tra Pa łacu K u l t u r y og ląda łam 
całe miasto i Wis ł ę . 

P o zw iedzen iu S tarego Miasta by l i śmy p r zy Grob i e N i e zna -
nego Żo łn ierza , gdz ie d w i e d z i e w c z y n k i i j eden chłopiec z ło -
ży l i w ien iec . 

2 sierpnia. W y j a z d do Gdańska. B y ł y ś m y na p laży , zw i ed za -
ł y śmy miasto, a w i e c z o r e m w teatrze og ląda łyśmy sztukę „ P a n 
D a m a z y " . T o bardzo weso ł e przedstawien ie . M i a ł y ś m y też 
przep iękną w y c i e c z k ę po mor zu na statku „ O l i m p i a " . W Sopo-
cie space rowa łyśmy po n a j w i ę k s z y m w Europie molu. S łucha-
ł y śmy p i ęknego koncer tu o r g a n ó w w O l iw ie . B y ł y ś m y w c y r -
ku, gdz ie w id z i a ł y śmy w o d n y balet. 

10 sierpnia. Odw i ed z i ł nas konsul f rancuski . Z t e j oka z j i 
śp i ewa ł yśmy piosenki i t ańczy łyśmy tańce ludowe . 

11 sierpnia. Podczas spaceru w k ierunku jez iora zobaczy -
ł y śmy g rupę ludzi i z n ó w niespodzianka i radość. T o p r z y b y ł 
m ó j brat i kuzyn z F r a n c j i oraz kuzynos two z K r a j u . 

13 sierpnia. D z i e w c z y n k i zw i edza ł y ratusz w Poznaniu, ja 
z k i lkoma ko leżankami by łam w poznańskim radiu, by zaśpie-
wać i opowiedz ieć , j ak nam się w i edz i e na koloni i . P o południu 
og ląda łyśmy p i ękny ogród botaniczny. 

Opisa łam ty lko na jważn i e j s z e wydar zen ia . B y ł y także ogn i -
ska i tańcówki , l iczne wyc i ec zk i , zb ie ran ie j a gód w lesie, ką -
pie le w jez iorze . 

P r z y pożegnaniu, gdy ko leżanki z K r a j u w y j e ż d ż a ł y do 
swych rodzin, n i e j edne j stanęła łza w oku, bo może już się 
w i ę c e j nie zobaczymy. 

do po łudn iowe j Po lsk i , aby poznać 

Co zostało w ositatnim okresie zrobio-
ne przez polską stronę dla ułatwienia tu-
ryście kłopotliwych czynności, związa-
nych z podróżą? 

Przyznać należy, że zrobiono dość 
dużo. 

Obywatele francuscy mogą wyjeżdżać 
do większości k ra jów europejskich bez 
wiz. Biorąc to pod uwagę, konsulaty 
P R L w Paryżu, Lyonie i L i l le starają się, 
aby dopełnienie formalności związanych 
z uzyskaniem wizy, która przy wjeźdz ie 
do Polski ciągle jeszcze jest obowiązują-
ca, trwało jak najkrócej. W zasadzie wi-
zy wydaje się w ciągu 24 godzin. Bez 
czekania, bez wielokrotnego chodzenia 
do biur konsulatu, jak to miało miejsce 
w dawnych latach. 

Jednakże — gdy w ostatnich tygod-
niach przed sezonem turystycznym po-
czekalnia, a nawet klatka schodowa 
w urzędzie konsularnym zaczyna się co-
raz gęściej zapełniać, urzędnicy nie mo-
gą nadążyć z wystawianiem wiz. No 
i klienci, przychodzący z paszF>ortami 
w tym okresie, narażeni są nadal na cze-
kanie. Chodzi więc tu nie tylko o dalsze 
usprawnienie pracy konsulatów, ale tak-
że i wcześniejsze występowanie peten-
tów z wnioskami o w i zy i klauzule pasz-
p>ortowe. 

Czas najwyższy, aby uproszczona zo-
stała również procedura wymiany pie-
niędzy zagranicznych na złote polskie. 

W tej dziedzinie nastąpiły niewątpli-
wie zmiany. Wprowadzono przepisy o 
możliwości wymiany dodatkowych kwot 
pieniężnych. A l e kilka rodzajów przeli-
czeń walutowych, nade wszystko zaś 
znaczna niejasność w informacji o tych 
przeliczeniach wyrobi ły w turiyście za-
granicznym, jeżdżącym do Polski, prze-
konanie o skomplikowanym ich charakte-
rze. Rzecz wymaga chyba jakichś dal-
szych reform, a przede wszystkim więk-
szej jasności informacyjnej . W tej chwil i 
bowiem efekt jest taki, że np. turyści Po-
lonii francuskiej nie wykorzystują no-
wych udogodnień w zakresie wymiany 
dewizowej , gdyż nie są o niej dostatecz-
nie poinformowani, nie rozumieją zasad 
tej wymiany i obawiają się trudności w 
operowaniu bonami. 

Utrwal i ło się nawet we Francji prze-
konanie, że właściwe kłopoty z bonami 
zaczynają się dopiero na miejscu, w Pol-
sce. Bony te bowiem nie są zwykłym 

środkiem płatniczym. Można je realizo-
wać tylko w niektórych sklepach. A czę-
sto zdarza się, że w sklepach tych akurat 
nie ma artykułów, które turysta chciałby 
nabyć. Są one w innym sklepie, ale tam, 
jak na złość, nie przy jmują bonów. 
W imię prawdy pragniemy jednak zazna--
czyć, że i we Francji turysta zagraniczny 
korzysta ze zniżki na bony dewizowe, 
wykupywane w bankach, tylko w niektó-
rych magazynach. A l e procedura jest tu 
jakaś prostsza. W Polsce bonami można 
płacić za tzw. usługi i posiłki w restau-
racjach, pokoje hotelowe. 

— Tak — odpowiada nam jeden z tu-
rystów, który odwiedził Polskę — ale 
kelnerzy unikają klientów z bonami. Ten, 
który chce bonami płacić narażony jest 
na długie czekanie na swą kolejkę. 

Podobno bony są bardzo pedantycznie 
kontrolowane. Wystarczy, że podpisy na 
bonie płacącej osoby (a są na każdym bo-
nie aż dwa ix)dpisy!) różnią się nieco od 
siebie, a kontrola odrzuca bon. Kelner 
ponosi stratę. I dlatego przez ostrożność 
i obawę przed stratą kelnerzy omi ja ją 
z daleka klientów płacących bonami. 

Sprawa ta wymaga uproszczenia i upo-
rżądkowania. Traci bowiem na niej tu-
rysta i traci Kra j . 

Doszło więc do paradoksu: wprowa-
dzone zostały udogodnienia niewątpliwie 
korzystne finansowo dla turysty, ale rea-
lizowane są w ten sposób, że turysta w 
praktyce jeszcze często nie może z nich 
korzystać. 

Ulotki, prospekty, fo ldery informujące 
o cenach pobytu w Polsce i zredagowane 
w języku francuskim podają sumy w 
przeliczeniu na dolary. Dlaczego? 

Czy konieczne jest w stosunkach han-
dlowych polsko-francuskich odwoływa-
nie się do monety amerykańskiej. Jeden 
z naszych przyjaciół zwrócił nam uwagę 
na ten rażący, jego zdaniem, fakt. 

Czytelnik nasz ma rację. Wszystkie ce-
ny podawane przez ,,Orbis" przeliczane 
są najpierw na dolary. Nawet ceny bo-
nów pobytowych. 

Czy nie można by cen tych jx)dawać 
nam od razu w dokładnym przeliczeniu 
na franki? Jeżeli się pragnie robić tury-
stykę i zarabiać na turystach z Francji, 
trzeba się nauczyć robić przeliczenia 
również we frankach. Jest to przecież ja -
kaś elementarna sprawa, która dotąd nie 
dotarła do świadomości organizatorów 
ruchu turystycznego do Polski. 

(Dalszy ciąg nastąpi) 

Chc ia łabym po jechać 
p raw i e cały K r a j . 

B y ł y to n iezapomniane wakac j e . 

Anna -Mar i a S Ł O J E W S K A 
57, Contour de Buaueux 
62 — Carvin 

• Loriéwki, maszyRy ri« prania i inne artykuły gospariarstwa domawego • 

LENG-PICARD ET C-ie 1 6 , Place de la Liberté, 423 me de Lannoy 
Telefony: '73.39.42 73 .29 .47 R O U B A I X (Nord ) 



L E C I J I Y R E T A I ^ T A T T E R Í D U 
L ' ex t rac t i on du cuivre a en 

Po l o gne d e très anciennes 
tradit ions. Mais, les g ise -
ments étant épuisés ou t rop 
pauvres , la de rn i è re m ine 
f e r m a i t au l endemain d e la 
p r e m i è r e guerre mondia le . I l 
f a l lu t at tendre 1950 pour que 
d e u x mines soient mises en 
exp lo i t a t i on en Basse-Si lésie, 
leur rendement é tant d 'a i l -
leurs loin de su f f i r aux be -
soins du pays. 

R i en donc d 'é tonnant si la 
construct ion de deux nouve l -
les mines — „ P o l i t o w i c e " et 
„ L u b i n " — dans la rég ion de 
Legn i ca , soit un des plus i m -
portants invest issements de 
la pé r i ode actuel le et du plan 
qu inquenna l qui débute l 'an 
prochain. 

Sur les d eux chantiers huit 

S U R LES BORDS D U LAC 
E N C O R E . . .SANS EAU 

L a Sola, a f f l u e n t d e la V i -
stule, est un torrent capr ic ieux 
dont les mé fa i t s pr intaniers 
ne se comptent plus. Dès 
avant la guerre le ba r rage de 
Po rąbka y apporta i t un p r e -
m i e r remède . Ac tue l l ement 
on a v i r tue l l ement t e rminé 
les t r avaux d 'un second bar -
rage, à Tresna. D é j à les habi -
tants des v i l l ages qui seront 
noyés se sont instal lés dans 
leurs nouve l les demeures 
(notre photo ) sur les r i ves 
d 'un lac encore à sec. L a 
mise en eau du réservo i r 
commencera en novembre . 

m i l l e t rava i l l eurs s ' a f f a i r ent 
pour que, ma l g r é les surpr i -
ses géo log iques nombreuses, 
les p remiè res tonnes de m i -
nerai d e cu ivre puissent ê tre 
ex t ra i tes dès l 'an prochain. 

Nos photos c i -contre r ep r é -
sentent le f o r a g e de la ga l e r i e 
centra le d 'un des puits de la 
m ine „ L u b i n " et des mesures 
d 'arpentage avant la con-
struction de bât iments en 
surface. 

Le pôle du froid 
dépassé par l'azote 

L 'a zo t e l iqu ide pe rmet une 
r é f r i gé ra t i on d ix fo i s plus ra -
p ide que les groupes f r i g o r i -
f iques à compression. 

L 'Us ine d 'Appare i l s de R é -
f r i gé ra t i on de Bydgoszcz 
dans le centre de la P o -
logne — en col laborat ion avec 
le Labora to i r e Cent ra l des 
Techn iques du F ro id de V a r -
sov ie — a dé jà mis en pra t i -
que ces propr iétés . L a camio-
nette isothermique, construite 
sur chassis „ N y s a " (marque 
polonaise de fourgonnet tes ) , 
r é f r i g é r é e à l 'azote l iquide, a 
dé jà f a i t ses preuves . 

L e nouveau procédé, dé j à 
breve té , est ac tue l l ement ut i -
l isé pour la construction p r o -
to type d 'une chambre d e r é -
f r i gé ra t i on qui permet t ra la 
surcongélat ion u l t ra - rap ide 
des produits jusqu'à —150°C, 
température d e u x f o i t plus 
g lac ia le qu'au pôle du f r o id . 

Pour mieux connaître le comportement de l'organisme 
un examen médical à 660 mètres de distance 

La chaire de médecine tu travail de l 'Académie de 
Médecine de Cracovie a élaboré un télémètre enre-
gistrant à distance le fonctionnement de l'appareil 
circulatoire. 

C 

i'. 

' E S T un pet i t é m e t -
' teur rad io équ ipé 

d 'é lectrodes sensibles 
que l 'on p lace sur le 
corps d e la personne 
examinée , un appa -

re i l r écepteur permet tant 
l ' enreg is t rement continu des 
données intéressant le m é d e -
cin pendant toute la j ournée 
de t rava i l . L ' appare i l est donc 
semblab le à ceux uti l isés 
pour le contrôle de l 'é tat p h y -
s io log ique des cosmonautes, 
mais son rayon d 'act ion se l i -
m i t e à 600 mètres. 

L 'app l i ca t ion d 'é léments 
miniatur isés a permis d e r é -
duire le po ids de la par t i e 
émet t r i ce à 150 g rammes et 
ce l le du récepteur (sans 
l ' é l ec t ro -card iographe m o n o -
-cana l qu i v i ent s'y ad j o ind re 
pour l ' enreg i s t rement ) à 800 
g rammes . 

Ce disposit i f a d é j à é té 
uti l isé pour l ' e xamen des 
ouvr ie rs du combinat s idé-
rurg ique de N o w a Huta , t ra -

va i l l ant dans les ate l iers 
„ chauds " — laminoirs , ac ie -
ries, hauts- fourneaux, coke-
ries, agg lomérat ion . I l a 
f ourn i d 'ut i les indicat ions sur 
le compor tement d e l ' o r ga -
nisme humain, la f a t i gue 
phys io log ique etc. aux d i f f é -
rents instants de la j ournée 
de t rava i l . 

DES NAVIRES OCEAIVOGRÂPHIÇUES 
SERONT CONSTRUITS EN SERIE 

Sous la d i rect ion de l ' ingé -
nieur M i k o ł a j T h i e r r y de Bu-
reau Cent ra l de Construc-
tions Nava l e s à Szczecin, les 
constructeurs polonais ont 
é laboré le p r o j e t d 'un nou-
veau nav i r e océanographique. 

Ce sera une unité de 100 m 
de long, dép laçant 3.350 t on -
nes et équ ipée d ' instal lat ions 
é lectroniques. Ce t institut f l o t -
tant aura 25 laborato i res et 
de nombreux aménagements 
auxi l ia i res . 55 personnes d ' é -
qu ipage et autant de cher-

L ' E C O N O M I E P O L O N A I S E D ' A U J O U R D ' H U r ^ ^ ) 
Nous terminons la publica-

tion de fragments de l'étude de 
M. Andrze j Kanpinski, consa-

crée à l'économie polonaise 
d'aujourd'hui et publiée en vo-
lume par les Editions „Polonia" 

IL E S T apparu que l 'adaptat ion de la 
ma in -d ' o euv re passant de l 'agr icu l ture 
à l ' industr ie, et que son apprent issage 

e t l 'obtent ion des qua l i f i ca t ions ind ispen-
sables, de m ê m e que son assimi lat ion 
à l 'organisat ion moderne de la product ion 
dans la grande industrie, ainsi - qu'à la 
coex is tence avec d 'autres t rava i l leurs , est 
un processus très compl iqué et très long. 
Dans ces conditions, i l f au t compter avec 
une pér iode assez longue de rendement 
du t rava i l soc ia lement et ind i v idue l l e -
ment plus fa ib l e . D 'où l ' impor tance f o n -
damenta l e d'un personnel complé té 
c o m m e il se doi t , de l ' in f luence sociale et 
cu l ture l l e sur l 'accé lérat ion des processus 
de l 'adaptat ion de la ma in -d ' o euv r e pas-
sant d e la campagne à la v i l l e . 

AU C O U R S des v ing t années qui nous 
intéressent, dans l ' économie po lo -
naise, de m ê m e que dans chaque 

autre économie dont les possibi l i tés de 
d éve l oppemen t sont l imitées, i l a fa l lu , 
a u x d i f f é r en tes étapes, sacr i f i e r constam-
ment que lque besoin souvent très urgent, 
sur le plan social, a f in de pouvo i r 
a t te indre le but assigné en p r em i e r l ieu 
par la po l i t ique économique de l 'heure. 

P e n t i a n t l a p r e m i è r e péxi<Mie, q u i a p o r t é 
s u r les a n n é e s 1944-1949, l e b u t p r i n c i p a l é t a i t 
d e f a i r e d é m a r r e r l a p r o d u c t i o n , d e r e m é d i e r 
a u x d e s t r u c t i o n s c a u s é e s p a r l a g u e r r e e t d ' é l e -
v e x l e p l u s v i t e p o s s i b l e l e n i v e a u d e l a c o n -
s o m m a t i o n e x t r ê m e m e n t r é d u i t p a r l a gruerre. 
C e f u r e n t l à l e s t â c h e s f o n d a m e n t a l e s a c c o m -
p l i e s d e 1947 à l » i 9 lo<rs d e l a r é a l i s a t i o n d u 
p r e m i e r p l a n p o l o n a i s à l o i ^ t e r m e , le P l a n 
X r l e x m a l d e R e c o n s t r u c t i o n Ë c o n o m : i q u e . 

Entre 1950 et 1955, l ' ob jec t i f v i sé f u t la 
construct ion d 'une industr ie lourde po lo -
naise comme base d e déve l oppemen t des 
invest issements à une la rge éche l le . 

C ' é t a i t u n b e s o i n d ' a u t a n t p l u s u r g e n t q u e 
c e r t a i n s pays c ap i t a l i s t e s a p p l i q u a i e n t a l o r s 
à l ' é g a r d de l a P o l o g n e e t au s s i de s a u t r e s 

p a y s soc i a l i s t e s , u n e p o l i t i q u e d ' e m b a r g o i m -
p l i q u a n t l ' i n t e r ^ c i t i o n d e l e u r v e n d r e d u m a -
t é r i e l d ' i n v e s t i s s e m e n t e t des m a t i è r e s p r e m i è -
r e s d e q u e l q u e l i m p o r t a n c e s t r a t é g i q u e . 
D ' a u t r e s t â c b e s f u r e n t s u b o r d o n n é e s à c e b e -
so in , y conupr i s l ' a c c r o i s s e m e n t d e l a c o n s o m -
m a t i o n p e n d a n t cette ' p é r i ode . 

T e l f u t le but du p r e m i e r p lan à long 
t e rme de déve l oppemen t de l ' économie 
polonaise, appe lé P l a n Sexenna l d 'Éd i f i -
cat ion des Fondements du Soc ia l isme en 
Po l o gne et qui f u t réa l isé de 1950 à 1955. 

A v a n t la f i n de ce p lan, f i n 1953 début 
1954, i l se révé la indispensable d 'appor ter 
certaines mod i f i ca t i ons à la po l i t ique éco -
nomique. I l s 'agissait de changer le p r o -
cessus d ' industr ia l isat ion de man iè re 
à r eméd i e r aux disproport ions internes 
apparues au cours du rap ide d é v e l oppe -
ment , et d e mobi l i ser toutes les réserves 
de l ' économie pour é l e v e r le plus possible, 
dans les condit ions existantes, le n iveau 
de v i e de la populat ion. Ces tâches con-
st i tuèrent l ' ob jec t i f pr inc ipa l du p remie r 
P lan Quinquennal de Déve l oppemen t 
Économique, qui porta sur les années 
1956-1960. 

Ve rs la f i n de la pér iode d e réal isat ion 
de ce p lan, en 1959-1960, surgit la néces-
sité de f a i r e mont re de plus de hardiesse 
dans la préparat ion de l ' économie nat io-
nale à la nouve l l e é tape de son déve l op -
pement par un é larg issement du f r on t des 
invest issements et par l 'accé lérat ion de la 
réal isat ion de ces derniers . 

PO U R ce fa i r e , la tâche pr inc ipa le du 
plan suivant, dont la réal isat ion 
a commencé en 1961, f u t d ' e f f e c tuer 

un nouveau pas en avant dans le d é v e -
loppement de la base de mat ières p r e -
mières et de la base industr ie l le , en vue 
des phases suivantes de l 'essor é conomi -
que du pays. L e trait caractér ist ique de 
cette pér iode est que la réal isat ion d e 

cette tâche f ondamenta l e a é té entrepr ise 
à par t i r de bases cons idérablement plus 
é l e vées et que les méthodes appl iquées 
seront d i f f é r en tes . L a d i f f i cu l t é de cet te 
é tape, c'est en part icul ier le passage des 
méthodes ex tens ives d e déve l oppement 
au m o y e n d e procédés intensi fs , c'est que 
l ' économie se t rouve f ace à des tâches 
qual i ta t ives d i f f i c i l es , te l les que par 
e x emp l e cel le d 'éga ler l ' é l i te mondia le 
sur le plan du progrès technique. 

D e 1961 à 1963 — les trois p remiè res 
années d e la réal isat ion du p lan qu in -
quennal 1961-1965, i l n'a pas é té possible 
d ' é v i t e r plusieurs disproport ions et d i f f i -
cultés dans le déve loppement de l ' indu-
strie. Cependant , l ' impor tance de cette 
pér iode, c'est qu 'e l le a été marquée par 
un nouveau et sér ieux accroissement des 
invest issements industriels, qui en 1963 
ont at te int un n iveau supér ieur de 33 p. 
cent à ceux de 1960. Ces invest issements 
ont donné l i eu à une augmentat ion sen-
sible du potent ie l de product ion de l ' i n -
dustr ie polonaise, surtout dans le secteur 
des mat ières premières . 

A u c o u r s d e ces t r o i s a n n é e s , u n e c i n q u a n -
t a i n e d e g r a n d e s e n t r e p r i s e s i n d u s t r i e l l e s d ' u n e 
i m p o r t a n c e s o u v e n t p r i m o r d i a l e p o u r l ' e s s o r 
é c o n o m i q u e d u p a y s o n t é t é m i s e s e n e x p l o i -
t a t i on . L a c o n s t r u c t i o n des a u t r e s o b j e c t i f s d u 
p l a n q u i n q u e n n a l a p p r o c h e d e s a f i n . L e s 
e f f e t s d e ce n o u v e l e f f o r t e n mai t iè re d ' i n v e -
s t i s s e m e n t s ne s o n t p a s e n c o r e p l e i n e m e n t v i -
s i b l e s d a n s l a p r o d u c t i o n a c t u e l l e , é t a n t d o n -
n é q u e ces o b j e c t i f s n e se t r o u v e n t e n ç o r e q u e 
d a n s l e u r p h a s e de m i s e e n m a r c h e . M a i s i l s 
s e m a n i f e s t e r o n t au c o u r s des p l u s p r o c h e s a n -
n é e s . 

Ains i donc, les d i f f é r en t s plans à long 
terme, accompl is au cours des v ing t p r e -
mières années d 'existence d e la Po l ogne 
Popula i re , montrent que l processus com-
p l iqué fu t la réal isat ion des tâches écono -
miques depuis la reconstruct ion la plus 
s imple, jusqu 'aux t rans format ions struc-
turales complexes dans la course enga-
gée avec les pays les plus déve loppés 
d 'Europe pour obtenir les mei l l eurs i n -
dices non seulement du praint de vue 
quant i tat i f , mais aussi qual i tat i f . 

cheurs pourront embarquer à 
son bord. L e doma ine des r e -
cherches prévues est très 
vas te : hydrographie , b io logie , 
chimie, géographie , acoust i -
que etc., etc. 

U n des équipements 
sc ient i f iques les plus intéres-
sants seront les sondes pour 
l 'é tude des paramètres m é -
téoro log iques des régions l i -
mi t rophes de la t roposphère 
et de la stratosphère. 

L ' au tonomie du bateau — 
90 jours — et son é qu ipement 
pe rmet t ron t de l 'ut i l iser dans 
toutes les mers du monde, 
dans les tropiques et dans les 
rég ions polaires. 

L e s chantiers de Szczecin 
commenceront en 1967 la con-
struction de 9 nav i res océa-
nographiques de ce type, de -
stinés en part ie à l 'URSS. 

L e concours annuel de ce r f s -
- vo lan ts organisé à Varsov i e 
par l ' A é roc lub de Po l ogne et 
la centra le des coopérat ives 
„ S p o ł e m " a réuni plusieurs 
centaines de concurrents âgés 
de 7 à 14 ans. Ma i s le lancer 
de certains gros „ e n g i n s " e x i -
iieait l e concours d 'adultes 



G l o s m a M i c h a l i n k a 

Kariera Maniusi 
Na ogół wszystkie ko-

biety lubią odejmować so-
bie lat. Nieraz nawet ma-
ją odwagę uszczknąć so-
bie dobrą dziesiątkę i są z 
siebie bardzo zadowolone. 
A mnie się wydaje, że nie 
mają racji. 

Tego samego zdania 
jest Maniusia. Spróbowa-
ła ona raz metodę wręcz 
przeciwną i skutek okazał 
się niezwykły. Opowiem 
wam jak to było. 

Maniusia jest rozwódką 
i ma 35 lat. Widywałam 
ją od czasu do czasu, a raz 
spotkałyśmy się w dużym 
towarzystwie na jakimś 
przyjęciu. W trakcie roz-
mowy usłyszałam z dale-
ka rzucone przez nią zda-
nie: „No cóż, jeśli kobie-
ta tak jak ja dochodzi do 
pięćdziesiątki..." 

Od razu zwrócono na 
nią uwagę. „Co? Pani ma 
pięćdziesiąt lat?" 

— Kończę je w gru-
dniu... 

Wszystkie otaczające ją 
kobiety aż pozieleniały z 
zazdrości. 

— Jak ona śuńetnie się 
trzyma. 

— Wygląda młodziej 
od nas wszystkich. 

— Jak ona to robi? 
— Co za wspaniała ko-

bieta! 
Maniusia została oto-

czona przez całe towarzy-
stwo, nawet mężczyźni 
bardzo się nią zaintereso-
wali i choć nie była przy-
stojniejsza od innych, nikt 
nie miał takiego powodze-
nia. Wszystkie panie za-
sypywały ją pytaniami. 

— Jakich używa ko-
smetyków? Czy uprawia 
sporty i gimnastykę? Czy 
jest na diecie? itd. itd. 

Od tego dnia rozpoczęła 
się kariera Maniusi. By-

D. DOWOJNA - BIENAIME* 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 
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w a ż n e w ca ł e j F n m c j l 
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łam przez parę miesięcy 
nieobecna, a gdy wróci-
łam, dowiedziałam się, że 
Maniusia otworzyła sobie 
mały sklepik z kosmety-
kami, który jest zawsze 
pełen klientek, że wyra-
bia jakieś kremy odmła-
dzające, że daje porady 
dietetyczne i śuńetnie się 
jej powodzi. Poszłam ją 
odwiedzić. Wyglądała 
wspaniale. 

— Tylko mnie nie 
skompromituj — prosi-
ła — i nie zdradź nikomu 
mego wieku. 

Uśmiałam się. Na ogół 
kobiety czują się skom-
promitowane, gdy im ktoś 
przypomni, że zna je je-
szcze sprzed wojny, kiedy 
były już duże panny... 

— XJ mnie wręcz prze-
ciwnie. Każdy rok po-
płaca. 

— No dobrze, ale jak 
sobie radzisz w życiu oso-
bistym? Twoja „pięćdzie-
siątka" ci nie przeszka-
dza? 

— Wcale nie. Właśnie 
mam wyjść za mąż. 

-— Za mężczyznę w 
twoim wieku? 

— W moim wieku, ale 
uważa się za 15 lat młod-
szego. 

— I to go nie od-
strasza? 

— Nie. Imponuje mu, 
że pięćdziesięcioletnia ko-
bieta może mieć taką fi-
gurę i taki temperament... 

Pogratulowałam Maniu-
si i czekałam zaproszenia 
na ślub. Niestety, do ślu-
bu nie doszło. 

— Co się stało, Maniu-
siu? 

— Wiesz, jego rodzina 
orzekła, że nie powinien 
żenić się z kobietą o tyle 
lat od niego starszą. 

— Trzeba więc było 
wyznać prawdę. 

— Wyznałam. Ale znów 
rodzina orzekła, że nie 
powinien się żenić z ko-
bietą, która go tak okła-
mała. 

— Szkoda. Co więc te-
raz masz zamiar zrobić? 

— Ano, chyba wyjdę 
za starego wdowca. Cóż, 
moja kochana, kobieta w 
moim wieku... 

MICHALINKA 

NA E K R A N I E TV od 7 XI do 13 XI 
P R O G R A i f I (première chaTne) 
D Z I E N N I K — codziennie T é l é - M i d i o 13.00, 
Té l é -So i r o 20.00, T é l é - M i n u i t na zakończe -
nie p rog ramu m i ędzy 22.20 a 23.55. 
W I A D O M O Ś C I Z F R A N C J I ( Pa r y ż i I l e - d e -
-F rance ) — codziennie o 19.25. 
S E U L E À P A R I S — f i l m s e r y j n y w rea l i za -
c j i Rober ta Guez z Sopliie Agaciński, codz i en-
nie, oprócz niedz ie l i sobót o 19.40. 
L E S F A C É T I E S D U SA I »EUR C A M E M -
BER — f i l m se ry jny , w t y m tygodn iu o r ó ż -
nych godzinach, w zależności od dnia. 
N I E D Z I K L A 7 L I S T O P A D A 
12.00 L a s é q u e n c e d u s p e c t a t e u r — f r a g m e n t y f i l -

m ó w j e s z c z e n i e u s t a l o n y c h . 
17.20 L a v a l s e d e 1 ' e m p e r e u T ( W a l c c e s a r z a ) — 
H e n r i CoŁp i p r z e d s t a w i a f i l m B i l l y W i l d e r a w s e -
r i i M u z y l s a i K i n o . 
19.30 B e l l e e t S é b a s U e n — k o l e j n y o d c i n e k . 
20.45 R e n d e z - v o u s d e j u i l l e t ( L d p c o w « s p o t k a n i e ) 

f i l m d ł u g o m e t r a ż o w y ( J a c q u e s B e c k e r ) . 
PONIE:DZIAŁE:K 8 LISTOPADA 
18.55 L ' a v e n i r es-t à v o u s ( D o w a s n a l e ż y p r z y -

s z ł o ś ć ) — R e p o r t a ż z C e n t r e d r a m a t i q u e d e 
l'E^st (z O ś r o d k a d r a m a t y c z n e g o w s c h o d n i e j 
F r a n c j i ) . 

20.30 L a g r a n d e l u c a r n e ( W i e l k i e okdeniko ) — p r o -
g r a m v a r i é t é s . 

21.45 L ' h o m m e à l a R o l l s — o d c i n e k 8. 
22.55 L e s f a c é t i e s d u s a p e u x C a m e m b e r — tir 42. 
W T O R E K 9 L I S T O P A D A 
18.55 M o n f i l l e u l e t m o i ( M ó j chrzeéniJaflc i j a ) n r 8. 
20.30 I n f a r c t u s ( Z a . w a ł ) — f i l m d ł u g o m e t r a ż o w y 

J e a n - C l a u d e B o n n a r d o t . 
22.25 L e s f a c é t i e s d u s a p e u r C a m e m b e r n r 43. 
S R O D A 10 L I S T O P A D A 
18.56 C o n t i n e n t p o u r d e m a i n ( K o n t y n e n t j u t r a ) — 

f i l m d o k u m e m t a x n y . 
20.35 I *a p i s t e a u x é t o i l e s ( A r e n a g w i a z d ) . 
21.35 P o u r l e p l a i s i r ( D l a p r z y j e m n o ś c i ) p r o g r a m 

v a r i é t é s . 
23.00 L e s f a c é t i e s d u s a p e u r C a m e m b e r n r 44. 
C Z W A R T E K 11 L I S T O P A D A 
16.30 P r o g r a m d l a m ł o d z i e ż y . 
20.30 P a l m a r è s d e s c b a n s o n s . 
21.50 H i s t o i r e d ' b o m m e s ( H i s t o r i a l u d z i ) d z i ś : 

O s t a t n i d z i e ń . 
23.25 L e s f a c é t i e s d u s a p e u r C a m e m b e r n r 45, 
P I Ą T E K 12 L I S T O P A D A 
20.20 P a n o r a m a s — m a g a z y n a ik tua lnoéc i . 
21.25 L e T r a i n B l e u s ' a r r ê t e 13 fods ( B ł ę k i t n y p o -

c i ą g z a t r z y m u j e s i ę 13 r a z y ) n r 3. 
21.50 C a r t e b l a n c h e ( B i a ł a k a r t a ) — f i l m F r a n ç o i s 

R e i c h e n b a c h a — E c o l e d e s d a n s e s ( S z k o ł a 
t a ń c ó w ) . 

22.50 L e s f a c é t i e s d u s a p e u r C a m e m b e r n r 46. 

S O B O T A 13 L I S T O P A D A 
17.45 M a l e k o n s e r w a i t o r i u m p i o s e n k i M i r e i l l e . 
20.30 S a i n t e s C h é r i e « c . d . 
21.05 I/es c i n q d e r n i è r e s m i n u t e s ( O s t a t n i e pdęć 

m i n u t ) , L a c h a s s e a u x g r e n o u i l l e s (Po i lowa in ie 
n a ż a b y ) — s z t u k a d r a m a t y < r z n a w r e a l L z a c j i 
C l a u d e L o u r s a i s . 

22.50 C i n ' é m a ( K i n o ) p r o g r a m F r é d é r d c a R o s s l f 
i F r a n ç o i s CłaaHais. 

23.35 L e s f a c é t i e s d u s a p e u r C a m e m b e r n r 47. 

P R O G R A M II (deuxième chaTne) 
D Z I E N N I K T é l é -So i r codziennie o 20.30. 
SERVICE À L O U E R (Usługa do w y n a j ę -
cia) — T e d Deve l ta , codz iennie o godz. 20.15. 
N I E D Z I E L A 1 L I S T O P A D A 
14.45 B o b M o r a n e . 
15.10 B a n d i d o — d ł u g o m e t r a ż o w y a m e r y i k a ń s k l 

f i l m <,R. M i t c h u m ) . 
16.40 D e s t i n a t i o n d a n g e r <K i e runeac — n l e b e a p d « -

•ozeńs two ) . 
17.05 A l a r e n c o n t r e d e l ' A s i e ( S p o t k a n i e -z 

TIT 8. 
18.30 V a r i é t é s — w p r o g r a m i e E^nrico M a c i a s . 
20.00 Ł » l i i s t o i r e d e s i r ivMisat ions ( H i s t o r i a c y w i l i -

z a c j i ) . 
32.45 P a r i s c aa^ re fou r d u m o m d e . 

P O N I E D Z I A Ł E K 8 L I S T O P A D A 
20.55 L o l a M o n t é s — f i l m d l u g o m e t i r a ż o w y M a x a 

O p ł i u l s z M a r t i n e C a r o l l . 

W T O R E K 9 L I S T O P A D A 
20.55 C h a m p i o n s . 

S R O D A 10 L I S T O P A D A 
20.55 D r e a a n b o a t ( S t a t e k o n a i ^ e ń ) — f i l m d ł u g o m e -

t r a ż o w y ( G i n g e r Roge j r s ) . 

C Z W A R T E K 11 L I S T O P A D A 
20.55 16 m i m i o n s d e Jeunes (iie m i l i o n ó w m l o d y c l ł ) . 
21.25 C i n é a s t e s d e mos t e m p s — R o g e r I^enl iardit . 
22.25 L e s é c r a n s d e l a v i l l e < N a e k r a n a c h s t o l i c y ) — 

¡ p r z e g l ą d i ł o w y c h f i l m ó w . 
P I Ą T E K 12 L I S T O P A D A 
20.55 B o n s o i r P a r i s . 
21.55 C e n t r a l V a r i é t é s — . p r o g r a m E^rica O l l i v i e r . 
22.53 C a m i l l e S a u v a g e z e s w ą o r k i e s t r ą . 
S O B O T A 13 L I S T O P A D A 
19.00 L a mai in d a n s l a m a i n ( T ł r z y m a j ą c s i ę za r ę -

ce ) p r o g r a m d l a m ł o d z i e ż y . 
20.55 P r o g r a m V a r i é t é s — G e o r g e s G u é t a r y , E n r i c o 

A l a c i a s , S h e i l a , L i n e R e n a u d . 
22.35 F é m i n i n s i n g u l i e r ( R o d ^ J ż e ń s k i , l i c z b a p o -

j e d y m c z a ) n r 2. F i l m J e a n - C h r i s t o p h e JVver ty . 
23.05 V i s i o n d u p a s s é — f i l m A l f r e d a H i t c h c o k a 

J ' a i t o u t v u ( W i d z i a ł e m w s z y s t k o ) . 
23.30 B o n s o i r . 

DROGA PANI ANNO! 
Jestem czytelniczką „Ty-

godnika Polskiego" od długie-
go czasu. Najpierw zawsze 
czytam „Rady od serca", któ-
re mi sią podobają. Ja o „ser-
cach" nie bądą pisać. Jestem 
mężatką już dość długi czas. 
Różnie to bywa w małżeń-
stwie — jedno drugiemu musi 
ustąpić, żeby była zgoda. 

Chciałabym panią Anną pro-
sić, może by znalazła trochę 
czasu i trochę miejsca w „Ty-
godniku" i pisała o dobrym 
wychowaniu, o ładnych ma-
nierach, żebyśmy, Polacy, 
umieli się też zachować nale-
życie w lepszym towarzystwie 
z Francuzami. Kto umie po 
francusku pisać, zapytuje we 
francuskich gazetach dla ko-
biet o właściwe maniery. Ja 
nie umiem pisać po francu-
sku. Proszę żeby pani odpisała 

§§ PRAWNIK WYJASMIA 
Pan Józef K. — Orleans 
(Loiret) 

Sześć lat temu sprze-
dałem dom na dożywo-
cie. Umowa przewiduje 
rewizję kontraktu w 
razie zmian cen. Otóż 
obecnie wartość domu 
podwoiła się, a ja po-
bieram tę samą rentę. 
Ponadto nabywca miał 
założyć instalacje sani-
tarne, ale dotychczas 
tego nie uczynił. Czy 
mogę żądać zerwania 
kontraktu! 

Zgodnie z ustawą z 2 
lipca 1963, renty dożywot-
nie mogą ulec podwyżce 
zależnie od warunków 
ekonomicznych, to znaczy 
jeżeli w międzyczasie na-
stąpiło zachwianie równo-
wagi między otrzymywa-
ną sumą pieniężną, a war-
tością sprzedanej w za-
mian nieruchomości. 

Powyższa ustawa prze-
widuje, że renty dożywot-
nie ustanowione przed 1 
stycznia 1959 r. i mające 
na celu świadczenia pie-
niężne według tary fy ru-

chomej (échelle mobile), 
mogą być w braku polu-
bownej umowy podwyż-
szone -przez sąd, w warun-
kach określonych przez 
art. 2 bis, jeżeli na skutek 
nowych okoliczności eko-
nomicznych ustalony 
wskaźnik wzajemnych 
świadczeń uległ zmianie. 

Wniosek o podwyżkę 
renty, zależy od decyzji 
sądu. Co do zobowiązań 
nabywcy, należy również 
żądać ich wykonania na 
drodze sądowej p)od groź-
bą zerwania umowy w 
razie niedotrzymania 
przewidzianych warun-
ków. 

w takiej sprawie. Jeżeli mąż 
i żona mają ze sobą zabrać 
autem wysokiego urzędnika, 
gdzie ten urzędnik ma usiąść? 
Czy sam z tylu czy też hono-
rowe miejsce jest przy szofe-
rze. Chciałabym także wie-
dzieć o wielu innych dobrych 
manierach, których my Pola-
cy nie znamy. 

Proszę mi także napisać o 
imieniu, które jest teraz w 
modzie — Natalia. Imieniny 
są 27 lipca. Chciałabym wie-
dzieć coś o charakterze tych, 
co to imię noszą. 

G.K. 

S Z A N O W N A P A N I ! 
Co do imien ia Nata l ia , to 

nie po t ra f i ę nic pow i edz i e ć o 
charakterze osób, k tóre noszą 
to imię . Bo i l e Nata l i i , t y l e 
c ł iarakterów. Osobiście n ie 
w i e r z ę w to, b y im ię m ia ł o 
jakiś w p ł y w na charakter . 

Co do drug i e j sp rawy — 
mie jsca dla gościa w samo-
chodzie. W zasadzie honorowe 
mie j sce jest p r z y k i e r owcy . 
Jeże l i gośc iem była kobieta, 
na j l ep i e j ją posadzić z przodu. 
A l e w dob rym tonie jest usiąść 
z t y łu ra zem z gościem. W 
przypadku podanym przez pa-
nią to na j l epsze i j edyne 
wy j ś c i e . Żona, r ówn i e ż jako 
gospodyni w samochodzie , z a j -
m u j e mie j sce obok gościa. W 
żadnym raz ie gość nie może 
siedzieć sam z ty łu. 

W innych sprawach dotyczą-
cych dobrego wychowan ia 
skorzystam z pani uwag i i od 
czasu do czasu będę na ten te -
mat pisać w moich „Radach " . 
Bardzo też proszę Czy te ln iczk i 
i C z y t e l n i ków o konkre tne py -
tania z dz iedz iny savo i r v i v -
re 'u" . A N N A 

SZANOWNA PANI ANNO! 
Zwracam się w takiej spra-

wie. Właściwie chodzi o moją 
córkę. Ma dwadzieścia trzy 
lata, pracuje i nieźle zarabia. 
Od roku ma chłopca, bardzo 
miłego, przystojnego. Każdą 
wolną chwilę spędzają ze so-
bą. Kochają się. Planują mał-
żeństwo i ja nie mam nic prze-
ciwko temu. Tylko jedna rzecz 

mnie dziwi. Niech pani sobie 
wyobrazi, że ten chłopiec 
nigdy, jeszcze ani razu nie po-
prosił córki do suiojego domu 
i nie przedstawił jej rodzicom. 
Postępuje tak, jakby ukrywał 
przed nimi moją córkę. Nor-
malnie, to przecież tak jak on 
przychodzi do nas do domu,, 
ona przychodziłaby do nich. 
Tak jest wszędzie. Przez 
pierwsze miesiące to się tro-
chę dziwiłam, ale teraz niepo-
koję się. 

Może jego rodzice zabronili 
mu chodzić z moją córką? Mo-
że nie chcą, żeby się z nią że-
nił? Może uważają, że my za 
biedni ludzie? Zal mi mojef 
córki, bo ona go naprawdę ko-
cha i jakby coś sią zmieniło, 
to bardzo ciężko to przeżyje. 
Bardzo chciałabym, żeby mi 
pani poradziła, czy mogę tu 
coś pomóc, coś zrobić. Bo co-
kolwiek by miało być, wola-
łabym wiedzieć wcześniej. 

MATKA 

S Z A N O W N A P A N I ! 
Coś w t y m rzeczy-wiście m u -

si być, że ten chłopiec n i e 
przedstawia swo im rodz i com 
dz i ewczyny , z którą chce s ię 
żenić. M o ż l i w e , że są to ludz ie 
s tare j daty (choć nie pow inn i 
należeć do takich). M o ż e u 
nich panu je obycza j , że d z i e w -
czynę p r zyp rowadza się do do -
mu dopiero, gdy sprawa m a 
przybrać o f i c j a l ny charakter . 

N i ewyk luc zone jest r ówn ie ż , 
że chłopiec n iedobrze się czu-
j e w swo im domu, ma z łe sto-
sunki z rodz icami i d la tego 
unika wsze lk i ch k o n t a k t ó w 
poza kon iecznymi . Oczyw i ś c i e 
to są t y lko domysły . W y d a j e 
hii się, że mog ł aby pani k i e -
dyś, g d y zna jdz i ec i e się sami 
z chłopcem, bez córki , zapy tać 
go j akby n igdy nic — czy r o -
dzice j e go w i edzą o j e go s y m -
pati i i czy m a j ą coś p r z e c i w k o 
n ie j . G d y zapyta, d laczego pani 
tak sądzi, proszę odpow i e -
dzieć tak, j ak jest n a p r a w d ę 
— że nasunęło się pani tak i e 
pode j r zen ie , pon i eważ on n i -
g d y nie zaprasza do s iebie d o 
domu pani córki. Z o b a c z y m y , 
co odpowie . A N N A 



W Y W I K Ź d N A T Y C H M I A S T 
Z W Ł O K I K A Ł K S T E I N A Z 
M I A S T A . Z A T R Z E Ć W S Z E Ł 
K I Ś L A D . R O Z U M I E C I E ? 

11 

N a rozkaz e lektora brandenbursk iego F r y -
de r yka W i l h e l m a został p o rwany w W a r -
szawie i siłą w y w i e z i o n y do Prus przez r e -
zydenta Brandta płk Ka lks te in , starosta 
olecki , p r z ywódca s tanów pruskich. W cza-
sie tortur, j ak i e poleci ł zadać mu e lektor , 
Ka lks t e in zmar ł . W ł a d z e polskie, oburzone 
pos tępk iem Brandta, wys ł a ł y pose ls two do 
K r ó l e w c a . 

v; I M I E N I U R Z E C Z Y P O S P O L I T E J 
P O L S K I E J ŻĄDAMVf ' / i Y D A N l A N A M 
Ż Y W E G O C Z Y C M A R Ł E G O P U Ł K O W -
N I K A . W O J S K P O L S K I C H S T A R O S -
T Ę O L E C K I E G O , L U D W I K A . K A Ł K S -
T E I N A . K T Ć R Y G W A Ł T E M P O R W A N Y 
Z W A R S Z A W Y . T O R T U R O W A N Y T E R A Z 
J E S T W W I g Z I E N I U P F E F E R S - l - U B B 
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DOMINIK DANIAN 

— Proszę o chwilę cierpliwości. Zaraz to 
wszystko wytłumaczę. Chętnie odpowiem na 
pytanie, ale później, gdy pan dowie się 
o przebiegu całej sprawy. Otóż, jak już za-
znaczył pan radca, jestem iprzedstawicielem 
f i rmy chemicznej ,,Mar-Chi-Co", której jed-
na z fabryk znajduje się pod Marsylią. Żeby 
zrozumieć moją rolę w Warszawie, mtisimy 
się cofnąć do końca sierpnia. W tym czasie 
w naszej fabryce marsylskiej dobiegały koń-
ca próby nad wytworzeniem syntetycznej 
żywicy, która p>o pewnej obróbce do złudze-
nia przypomina diamenty. Tak się stało, że 
w ostatnich dniach sierpnia z laboratorium 
znikły nagle trzy oszli fowane próbnie siztucz-
ne kamienie. Policja w całej Francji została 
postawiona na nogi. Nie będę opowiadał 
szczegółów przebiegu śledztwa i poszukiwań. 
Dość, że p>o pewnym czasie stwierdzono, że 
sprawca kradzieży, pewien laborant z fabry-
ki, sprzedał trzy kamienie właścicielowi 
pewnego hotelu w Marsylii, o nazwisku Za-
palla. Zapalla był z pochodzenia Polakiem. 
Osiadł w Marsylii po wojnie, ożenił się z cór-
ką właściciela tego hotelu i wkrótce zasłynął 
w mieście jako człowiek, który potrafi ł pod-
porządkować sobie świat podziemny Mar-
sylii, a zwłaszcza je j dzielnicy portowej. Sło-
wem gangster w całym tego słowa znacze-
niu. Gdy okazało się, że Zapalla kupił sztucz-
ne kamienie, było wiadomo, że zanosi się na 
jakąś większą aferę. Początkowo sądziliśmy, 
że jakaś zagraniczna konkurencyjna f irma 
stara się o wydarcie nam tajemnicy tego nad-
zwyczajnego wynalazku... — mówił wolno, 
dobitnie, pomagając sobie żywymi, wyraźny-
mi gestami. Inteligentnie rozdzielał kwestie, 
dając czas Kukulskiemu na przetłumaczenie, 
a gdy ten zwracał się do Przywary , Petro-

WarszawKkl g ineko log dr No ińsk i zasta je w s w e j widii zwłoki 
mężczyzny, zal j l tego nożem. M i l i c j a p r z e p r o w a d z a ś ledztwo. 
P r zy z a m o r d o w a n y m z n a j d u j ą bry lant . Dokto r stwierdza , że 
z gab inetu zn ikną ł nóż c i i i rurgiczny oraz... b ry lant , a le n ie -
tem 'Znaleziony przy zab i tym, k t ó r y m oikazał się Jean Zapa l la , 
P o l a k z Mairsyldl z a j m u j ą c y się p rzemytem, w tiarze , .Ca-
l yp so " p o z n a j e m y stałycii gośc i : Pod łęską z w a n ą , ,srebrną 
pan i ą " , B a r b a r ę Noińsiką oraz j e j kocł ianka N ieszporowicza . 
Z apa l l a mieszka! u Podłęsiciej i j e j powierza ł <io sprze<laży 
f a ł s zywe i^rylanty. P o d e j r z a n y m jest talcże Heyse . No ińsk i 
zastaje w szpitalu żonę, która p r z y z n a j e się do wzięcia b r y -
lantu. P o t e m uda ł a się na mdlioję. Tu dowied^ziała się o za -
bó j s tw i e N ieszporowicza . Poriucznik przystąpi ł do przes łu -
cliania Podłęslt ie j , Heysego i Semkowsk i e j . P o ciiwil i tele-
f o n o w a ł red . Nap ie ra l sk i , p rzekazu jąc treść te l e fonogramu 
nadanego z P a r y ż a . Donosi ł on o ś w i a t o w e j s ł aw ie a f e r ze 
b ry lantami , w którą wmie s zany toył Zapa l l a . Po ruozn lk uda ł 
się do A m b a s a d y F rancusk i e j , gdzie iprzeds'tawiono m,u P e -
trovitcłia. 

46 
vitch mrużąc oczy przypatrywał się przed-
stawicielowi służby śledczej z rosnącym za-
interesowaniem. 

Radca podsunął szkatułkę z papierosami. 
Wszyscy zapalili migając w palcach płomy-
kami zapałek i zapalniczek. Petrovitch 
uśmiechnął się nikle. 

— To długa historia. Przepraszam, że nie 
potrafię się streszczać, ale każdy fakt wyda-
je mi się ważny. 

— Rozumiem — Przjrwara skinął gło-
wą. — Historia jest długa, ale bardzo cieka-
wa. Słucham pana z wie lk im zainteresowa-
niem. 

—• Bardzo mi miło — podjął cudzozie-
miec. — Otóż, ku naszemu wielkiemu zdzi-
wieniu i — przyznam — konsternacji, do-
wiedzieliśmy się, że Zapalla wyjechał do 
Polski, rzekomo do swe j rodziny. Sprawa 
skomplikowała się. Należało działać szybko. 
Wyznaczono mnie na wyjazd. Zanim jednak 
otrzymałem wizę, upłynęło kilka dni. Muszę 
przyznać, że Ambasada Polska w Paryżu po-
szła nam na rękę i wy ją tkowo szybko do-
starczyła mi wizy. 

Kapitan uniósł brwi: 
— Przepraszam. Dlaczego f irma nie za-

wiadomiła naszych władz? Mam wrażenie, że 
obeszłoby się bez komplikacji — powiedział 
cierpko. 

Petrovitch rozłożył ręce. 
— Pan wybaczy, ale to bardzo delikatna 

sprawa. Musieliśmy wykazać pełną ostroż-
ność. 

— Sądziliście bowiem, że to afera poli-
tyczna, że Zapalla został przekupiony przez 
agenta zza Żelaznej Kurtyny. — Ostatnie 
słowa Przywara wypowiedział kpiąco i z na-
ciskiem. 

Radca Agnel poruszył się niespokojnie: 
— Co panu podsunęło aż tak daleko idące 

przypuszczenia? 
Przywara wyciągnął z kieszeni zwitek ar-

kuszy dalekopisowych. 
— Mamy tu czarne na białym. Wasza pra-

sa zrobiła z tego sensację. 
Krogulcza twarz Petrovitcha stężała na 

chwilę w wyrazie nagłego zdumienia. A l e 
wnet cudzoziemiec uśmiechnął się wyrozu-
miale i rzekł niemal spokojnie: 

— To inna sprawa. Pisał o tym „Express-
-Soir" , prawda? 

Przywara trzepnął palcami w papier. 
— Jestem ciekaw, kto im dostarczył tych 

informacji? 
— Ja — uśmiechnął się Petrovitch. — A l e 

w żadnym wypadku nie wspominałem o ja -
kimś agencie zza Żelaznej Kurtyny. To oni 
sami zapewne dorobili. Jeśli pan nie wierzy, 
proszę sprawdzić tekst depeszy, którą w y -
słał korespondent francuski z Warszawy 
wczora j w godzinach wieczornych... A l e 
tymczasem niech pan łaskawie wysłucha 
mnie do końca, żeby pan zrozumiał cały tok 
tej sensacyjnej sprawy. 

Przywara skinął tylko głową. Petrovitch 
ciągnął nagiętym do spokoju głosem: 

— A więc, .pojechałem do Warszawy. N i e 
mogłem niestety dostać biletu na samolot, 
wyruszyłem więc swoim wozem. Na szczę-
ście jestem dobrym automobilistą i sportow-
cem i drogę tę przebyłem chyba w rekordo-
w y m czgisie. 

Dalszy ciąg nastąpi 

W A L D E M A R K O T O W I C Z 

Z a n i m śc i emni się zupe łn ie , obchodzę j e s zcze 
z s i e r żan tem p o z y c j e , j e s zcze l u s t r u j e m y te ren , 
u z g a d n i a m y sposób a taku lub o b r o n y na w y p a d e k 
z j a w i e n i a s ię n i e p r z y j a c i e l a . K i e d y w r a c a m y 
w p r z y tu lny , s w o j s k i r e j o n obozow iska , s i e r żant 
z a w s z e zbacza do s w e g o czo igu. P i e s z c z o t l i w i e g ł a -
szcze c h r o p o w a t y pance r z i m r u c z y s w o j ą śmieszną 
po l s z c zy zną : 

— W i e r n a maszyna , w i e r n a , na o d d y c h mia ła 
iść, a służy... Be r l i n chce zobaczyć. . . Ot , in t ier iesno, 
gd z i e ona tą b a ł w a n k ą dostała? — p o k a z u j e m i 
cha rak t e r y s t y c zne w g ł ę b i e n i e u szczytu basz ty , 
obok nasady dz ia ła . S iad po t r a f i e n i u l a n y m p o c i -
sk i em p r z e c i w p a n c e r n y m , popu la rn i e z w a n y m 
„ b a ł w a n k ą " . 

S i e r żanta f r a p u j e n ieznana histor ia t ego czo łgu, 
k t ó r y j a k w i d a ć j es t w e t e r a n e m n i e j e d n e j b i t w y 
i pod n o w ą ochronną f a r b ą i z n a k o w a n i e m zacho -
w a ł j e s zcze k o n t u r y g w i a ź d z i s t e g o god ła . D o w o d z i 
t y m c zo ł g i em kró tko . W j e g o p o p r z e d n i e j m a s z y -
nie , o t r z y m a n e j po p r z y b y c i u do po l sk i e j a rmi i , 
p ę k ł ta ran p r z y p o k o n y w a n i u j a k i e j ś p r z e s z k o d y 
pod W r o c ł a w i e m . P a r k r e m o n t o w y w Oleśn icy nie 
m ó g ł s z ybko n a p r a w i ć uszkodzenia , a b r ygada r u -
szała j u ż da l e j , nad N y s ę . D a n o w i ę c s i e r żan tow i 
w zamian so l idn ie pos t r ze lany , lecz skrupu la tn i e 
w y l a t a n y i o d n o w i o n y czołg , k t ó r y p r z y w ę d r o w a ł 
tu z g łęb i R o s j i z jakąś radz i ecką j ednos tką pan -
cerną i dop i e r o na D o l n y m Śląsku o d m ó w i w s z y 
pos łuszeństwa zna laz ł się, chyba p r z y p a d k i e m , 
w naszych p o l o w y c h wars z t a t ach n a p r a w c z y c h . 
M e c h a n i c y dobr ze go w i d a ć odmłodz i l i , skoro d o -
szedł do N y s y , a od chw i l i j e j s f o r sowan ia j es t 
w ruchu na p i e r w s z e j l in i i . N i e bz iku j e , n ie n a w a -
la, l ecz z a c h o w u j e s ię tak, że n a w e t w y c z u l o n y 
w s p r a w a c h m a s z y n s i e r żant n ie m o ż e w y r a z i ć się 

u j e m n i e o „ t y ł o w i k a c h " , w t y m w y p a d k u o p r a -
c o w n i k a c h w a r s z t a t ó w . 

L e c z nie t y l k o mi łość do s w e g o w o z u b o j o w e g o 
każe s i e r żan tow i z a t r z y m a ć się p r z y n im. P o k l e p u -
j ą c pancerz , c h w a l ą c j e g o s i ln ik i z lubością w c i ą -
g a j ą c zapach r o z g r z a n y c h smarów , s i e r żant r o z g l ą -
da się j ednocześn ie , c zy p r z y p a d k i e m c z y j e ś n i e p o -
w o ł a n e oko n i e p r z e j r z a ł o j e g o sekretu, a p o t e m 
z w i n n i e w s m y k u j e s ię do środka m a s z y n y p r z e z 
w ł a z p r z e d n i e g o luku. C z e k a m c i e rp l iw i e , p i lnu jąc , 
aby n ik t z żo łn i e r z y n i e zb l i ża ł się t e ra z do czo łgu. 
Z w n ę t r z a dob i ega szurgo tan ie o d s u w a n y c h s k r z y -
nek z amun i c j ą , szczęk o t w i e r a n e g o kanis t ra , p o -
t em g łośne sapnięc ie . D o m y ś l a m się, że s i e rżant 
zassał j u ż g u m o w y m sz lauchem i c iurka t e raz do 
m a n i e r e k s w o j e osobiste, l ecz na u ż y t e k ca łe j g r u -
p y z d o b y w a n e t r o f e u m : n i e d e s t y l o w a n y sp i ry tus 
z n i em i e ck i ch gorze ln i . 

Jakoż po chw i l i z cze luści w ł a z u zos ta ją m i p o -
dane t r z y pe łne b laszank i : j edna dla czo łg i s tów, 
d w i e dla desantu. S p r a w i e d l i w i e , w e d ł u g l i c z ebno -
ści. A l e że o f i c e r o m p r z y s ł u g u j e t ak z w a n y „ d o p -
p a j o k " , k t ó r e g o zaopa t r z en i e a r m i i n ie dostarcza 
m i z e z r o z u m i a ł y c h p o w o d ó w , s ie rżant r e k o m p e n -
su j e to n i e j a k o z w ł a s n e j s zkatu ły i b e z c e r e m o n i a l -
nie . P o pros tu w y c h y l a się z luku, w t y k a m i do 
ust kon i ec sz laucha i m ó w i : 

— Ciągni jc ie . . . . 
W i e c z o r y są chłodne, r a n k a m i z imna rosa lub 

szron p r z en ika c z ł ow i eka do kości . W i ę c t a k i e p i ę ć -
dz ies ią t g r a m po t rudach dnia , d e n e r w u j ą c y c h p o -
t y c zkach i na sen pod g o ł y m n i e b e m — b łogos ła -
w i e ń s t w o d la ch łopców . A b y jedna'k ch łopcy nie 
pokus i l i się o s a m o w o l n e ko r z y s t an i e z t ego d o b r o -
d z i e j s twa , co m o g ł o b y b y ć f a t a l n e w skutkach, 
s ierżant rozsądn ie u k r y w a swe zapasy , a ja w y d a -

ł e m k a t e g o r y c z n y zakaz p r z y j m o w a n i a lub z a b i e -
rania w ó d k i od N i e m c ó w . 

P o k o l a c j i f i z y l i e r z y u k ł a d a j ą s ię pod d r z e w a m i , 
s z e r e g o w i czołg iśc i śc ie lą sob ie g rube , c z o ł g o w e 
p l andek i na c i ep ł ych od p r a c y s i ln ika p l a t f o r m a c h , 
zaś d o w ó d c y i k i e r o w c y pos z c z egó lnych w o z ó w śpią 
w s w o i c h czo łgach. 

N a noc bez zas t r zeżeń w ł a ż ę do k a r a w a n u . S i e r -
żant mośc i k o c a m i „ b o j o u k ł a d k ę " , z pa ru p o c i s k ó w 
rob i p o d g ł ó w e k , a z p łaszczy p r z y k r y c i e . Ś c i ą g a m y 
buty , z d e j m u j e m y pasy i r o z p i n a m y m u n d u r y . 
M i ę k k o , c iepło, bezp ieczn ie . 

W a l c z y m y w i ę c u c z c i w i e i z k o m f o r t e m , n i e m a 
co m ó w i ć . G d y b y j e s zcze nasze l in i e z a r y s o w a ł y s ię 
b a r d z i e j z d e c y d o w a n i e i N i e m c y n ie rob i l i g łup i ch 
w y s k o k ó w gdz ieś t a m na f l ankach , co g roz i n a m 
odc i ę c i em od m a c i e r z y s t y c h oddz i a ł ów , oraz g d y b y 
d a w a n o w nasze j a r m i i o k r e s o w e u r l opy w y p o -
c z y n k o w e , n a w e t Jurek K r ę ć k i , g d y b y ży ł , n i e 
m i a ł b y chyba n ic p r z e c i w k o t a k i e j w o j n i e . S i e r ż a n t 
j e s t j e d n a k zdania , że u r l o p y w y p o c z y n k o w e są 
d r obnomie s z c zańsk im w y m y s ł e m w i m p e r i a l i s t y c z -
nych w o j s k a c h , n i e g o d n y m zas tosowan ia wś r ód l u -
dzi , k t ó r z y n ie p o w i n n i odc zuwać ich braku, dążąc 
ku w z n i o s ł y m i zgo ła i n n y m c e l o m niż j ak i e ś t a m 
A n g l i c z a n y i A m e r y k a n y . 

T r u d n o m i s i ę z n i m zgodz i ć , a p r z ekcmywać n i e 
m a sensu, w i ę c p r z e k o r n ą myś l ą uc iekar f f w o j c z y -
ste s t rony , w z łudzen ia n ie z ag r o żonego n i c z y m 
c i chego w i e c zo ru . L e c z zamias t n i eb i esk i ch oczu 
A l i j a w i ą m i s ię t a m czarne ź r en i c e z g r a b n e j san i -
tar iuszk i z c z o ł g o w e j b r y g a d y . 

P a t r o l f i z y l i e r ó w w m a s k u j ą c y c h narzutach scho -
dz i ł w dół ku osadzie . Czo ł g i u s z e r e g o w a n e f r o n t e m 
do k i e runku m a r s z u d o z o r u j ą p r z edpo l e l u f a m i z a -
ł a d o w a n y c h dz ia ł . Obs ług i e r k a e m ó w p r z y c u p n ę ł y 
w p o g o t o w i u i t y l ko s t r ze l cy k ręcą się poza m a -
szynami , r o z g l ą d a j ą się, p o d ś m i e w a j ą . C z e r w o n a 
ku la słońca w y l a z ł a już ponad las, p r z egan ia 
r esz tk i nocnego oparu w niz in ie , s r eb r em n a k r y w a 
z roszone św i e rk i , p ł on i e na s zybach d o m ó w . T r z e -
począ s ię w gór ze s k o w r o n k i , k o g u t y w osadz i e 
p i e j ą na w y ś c i g i i k r o w a p o r y k u j e gdz i eś n i e d a l e -
ko. Od s t rony słońca dob i ega p r z e c i ąg ł e g r z m i e n i e 
a r t y l e r i i . 

M a c a m y p r z e z l o rne tk i oko l i c ę . W o k ó ł — n a j -
m n i e j s z e g o ruchu. Osada w dole , p r z ed nami , l e ż y 
w b i e l i o g r o d ó w , poc ię ta u l i c zkam i i s zachown icą 
ż y w o p ł o t ó w , c ichutka, j a k b y w ogó l e n i e do t y c zy ł a 
j e j w o j n a . Jakiś c z ł o w i e k t y l k o pcha w ó z e k p r z ed 
sobą, p r z y s t a j e , d e m o n s t r a c y i n i e zamia ta ul icę , 
og ląda s i ę w t y ł na n i e w i e l k i ratusz, gd z i e s m ę t n i e 



Gdy córka postanowiła zostać panią Dryjską 

•4e • . • 

Pani Agatlie Mel la 

„ D w a wyda r z en i a o charak-
terze m i ę d z y n a r o d o w y m by ł y 
p r zyc zyną m e g o poby tu w 
Po lsce : F es t iwa l P i osenk i w 
Sopoc ie i ślub m o j e j córki w 
W a r s z a w i e " — m ó w i pani 
A g a t h e Me l la . 

P . A g a t h e M E L L A , by ł y dy-
rektor p r og ramu Par i s - In te r , 
a obecnie doradca D y r e k c j i 
Nac ze lne j O f f i c e de la Rad i o -
d i f fus i on -Té l é v i s i on França ise 
do spraw m iędzynarodowych , 
baw i ła w Po lsce w s ierpniu br. 
Z a j m o w a n e obecnie s tanowis-
ko zmusza p. A g a t ę Me l l a do 
l i cznych podróży , wskutek 
czego jest n i emal nieosiągalna. 

— Proszę nam powiedzieć 

RADIOWE Ż Y G Z E N A Ś W I A T E G Z N O - N O W O R O C Z N E 
OLA KREWNYCH I PRZYJACIÓŁ W POLSCE 

Jedną z najbardziej 
atrakcyjnych form uprzy-
jemnienia §vi?iąt Bożego 
Narodzenia i Nowego Ro-
ku krewnym i przyjacio-
łom zamieszkałym w Pol-
sce — jest przekazanie im 
życzeń przez Polskie Ra-
dio. 

Polska ..baba" 
i jajo wielkanocne 
na'Jwystawie 
zabawek^dziecięcych 

w Musée des A r t s Décora -
t i f s od p e w n e g o czasu t r w a j ą 
p r z y g o t o w a n i a do w y s t a w y za -
b a w e k dz iec ięcych, która od -
b y w a ć się b ^ l z i e w grudniu 
iDr. i w styczniu 1966 r. 

Ostatnio spec ja lna komis j a 
p r z y g o t o w a w c z a dokonała 
k w a l i f i k a c j i eksponatów na t ę 
w y s t a w ę . Z p r zy j emnośc i ą o d -
n o t o w u j e m y , że komis ja ta za -
k w a l i f i k o w a ł a m.in. d w a w y -
roby po lsk ie j sztuki l u d o w e j : 
t z w . „ b a b ę " ( la lkę ) i składane 
j a j o w ie lkanocne . W e F r a n c j i 
obydwa te w y r o b y są do n a b y -
c ia w pa r y sk im „ L A BOtJTI-
a U E P O L O N A I S E " , 25 rue 
Orouot — Paris 9e. 

Podobnie jak w latach 
ubiegłych Polskie Radio 
przekazywać będzie życze-
nia świąteczno-noworocz-
ne w specjalnych koncer-
tach. 

Teksty życzeń wraz z 
dokładnie i czytelnie wy-
pisanymi adresami osób, 
dla których są przeznaczo-
ne, należy kierować do 
dnia 30 listopada br. pod 
adresem: 

Polskie Radio, Audycje 
dla Polaków za Granicą, 
Warszawa, Al. Niept>dleg-
łości 77/85. 

P<>lskie Radio przekazu-
je życzenia od bliskich z 
Kraju i zagranicy dla Ro-
daków we Francji i w 
Belgii w każdą niedzielę o 
godzinie 20.00 (czasu środ-
kowoeuropejskiego) na fa-
lach krótkich 50,42 m i 
41,99 m. Audycję tę Pol-
skie Radio powtarza w 
każdy wtoTek o godzinie 
14.00 Aa falach krótkich 
31.01 m, 31,45 m i 41,27 m. 

coś bliższego o tych, dwóch 
„wydarzeniach o charakterze 
międzynarodowym" — jak Pa-
ni to określiła. 

— P r z e d e wszys tk im b y ł 
to M i ę d z y n a r o d o w y Fes t iwa l 
P iosenk i w Sopocie . B y ł a m 
o f i c j a l n y m reprezen tantem 
F r a n c j i w Jury Fes t iwa lu . 
Z p r z y j emnośc i ą s tw ierdz ić 
muszę, że jest to imponu jąca 
i św ie tn ie zo rgan i zowana 
(zwłaszcza z punktu w idzen ia 
a r tys tycznego ) man i f e s tac j a 
na n i ewą tp l iw i e w y s o k i m po-
ziomie. . Zaskoczy ł m n i e r ó w -
nież poz i om publ iczności po l -
sk ie j , j e j w i e l ka kultura mu-
zyczna. 

— A. na czym polega „mię-
dzynarodowość" drugiego wy-
darzenia? 

— Ma ł ż eńs two m o j e j córki 
Domin ique na zwa ł am tak, bo 
wvsz ł a ona za mąż za Po laka 
i ślub odby ł się w Wars zaw i e , 
w koście le O j c ó w Bazy l i anów . 
W ła ś c iw i e jest to kontynuac ja 
z a in i c j owane j już wcześn i e j 
t r adyc j i w rodzinie... m ó j mąż 
jest z pochodzenia Włochem, 
m ó j syn ożeni ł się z A m e r y -
kanką... 

—• C o wpłynęło na decyzję 
Pani córki? 

—^ Domin i que jest z z a w o -
du arch i tektem. P o skończeniu 
s tudiów po jechała na p rak ty -
kę do M e g è v e , gdz ie poznała 
m łodego po lsk iego architekta, 
p racu jącego w e F ranc j i , K r z y -
szto fa Dry jsk iego . . . no i po j a -

Państwo Dominique i Krzysztof Dryjscy w Warszawie 

kimś czasie zaw iadomi ła mnie , 
że postanowi ła zostać panią 
D ry j ską , co jest na j p i ękn i e j -
s zym zakończen iem • każde j 
histor i i miłości , p r awda? 

P o n i e w a ż m ó j z ięć by ł już 
od paru lat w e F ranc j i , r odz i -
ce zaproponowal i , aby ( w b r e w 
p r z y j ę t y m t r a d y c j o m ) panna 
młoda zgodz i ła się na przen ie -
sienie ceremoni i ś lubnej do 
W a r s z a w y , co świe tn ie łączy ło 
się z m o i m w y j a z d e m na F e -
st iwal . Z a w i o z ł a m w i ę c samo-
lo t em m o j ą 80-letnią m a t k ę i 
innych cz ł onków rodz iny do 
W a r s z a w y j gdz ie na mnie cze-
kal i do zakończenia Fes t iwa -
lu. S lub odby ł się naza ju t r z 
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po m o i m powroc ie , gdz ie zo -
stałam jeszcze przez 10 dni. 

Jestem zachwycona t y m 
miastem, łączy ono w sobie 
jakoś bardzo ha rmon i jn i e śla-
dy histor i i i t r adyc j i po lsk ie j 
z bardzo nowoczesnym rozp la -
nowan iem. D z i w n e miasto, w 
k t ó r y m ż y j e do dziś po twor -
ność i okrutność w o j n y nie 
t y l ko poprzez is tn ie jące j esz -
cze f r a g m e n t y ruin, a le także 
poprzez psych ikę ludzi, k tó r zy 
ją tu przeży l i , i tętni jak ieś 
bardzo beztrosk ie i radosne, 
m i m o n i e ł a twych w a r u n k ó w 
ekonomicznych, życ i e n o w e j 
generac j i . 

P o w r ó c ę do W a r s z a w y n ie -
j ednokrotn ie , bo p ragnę tam 
zorgan i zować ki lka imprez 
po lsko- f rancusk ich i m i ęd zy -
narodowych , wspó ln i e z P o l -
sk im Rad iem, z k t ó r y m na-
w ią za ł am mi ł e kontakty . 

—• Jakie imprezy przygoto-
wuje Pani w Polsce? 

— W t y m roku uda m i się 
zo rgan i zować wspó ln i e z P o l -
sk im R a d i e m t y lko jedną m i ę -
dzynarodową imprezę muzyc z -
ną — „Champs Elysées Mus i -
caux" . Odbędz ie s ię ona w 
Wars zaw i e . Inaugurac ja 19 
grudnia. 

Bl iższe szczegóły, dotyczące 
p rog ramu i k r a j ó w b iorących 
udział, będę mog ła podać t ro -
chę późnie j . 

••••••••••••••••••••• 

zw i sa h i t l e rowska f l aga . Druga cho rąg i ew ps t ro -
kac i się na jak imś maszcie , fctóry s terczy ponad 
pagórk i em, co rozc iąga s ię za osadą i s k r y w a przed 
n a m i dalszą okol icę . 

P a t r o l ws iąka ostrożnie m i ę d z y p i e rwsze ż y w o -
płoty , okracza ul icę, w l a z ł na zamia ta jącego . P r z e z 
szkła w idać wyraźn i e , j ak N i e m i e c z d e j m u j e k a -
pelusz , k łania się do z iemi , rozkłada ręce o d p o w i a -
d a j ą c coś na pytania . Znaczy się, nie ma wo j ska 
w osadzie. Jakoż po chw i l i pa t ro l s ygna l i zu j e : d ro -
g a wo lna . 

D w a s łowa komendy , w s k a k u j e m y na czołgi . M a -
szyny rusza ją w dó ł na w o l n y c h obrotach. Skulen i 
w o k ó ł baszt, p r zezorn ie t r z y m a j ą c broń w pogo to -
w i u , w j e ż d ż a m y w ul ice osady, p o s u w a m y s ię 
w s t ronę rynku. Równocześn ie z naszym p r z e j a z -
d e m , j ak za do tkn ięc i em różdżk i czarodz ie j sk ie j , 
na wszys tk i ch domach z j a w i a j ą s ię b ia łe f l ag i . 
P r z e z szyby ma j a c zą wyst raszone t w a r z e mieszkań-
c ó w . L e c z na w i e ż y ratusza p o w i e w a jeszcze c z e r -
w o n a płachta z b i a ł ym po l em i hakenkro j c em 
w środku. S ierżant n ie w y t r z y m a ł n e r w o w o f l a g o -
w y c h kontras tów. Grzmotną ł z działa. Czub w i e ż y 
zdmuchnę ło w ra z z chorągwią , posypa ły s ię d a -
chówk i . F i z y l i e r z y podnosząc broń do gó r y w r z a -
snę l i : „ H u r a a ! " Jeszcze j edno miasteczko zdobyte . 

R y n e k jest n i ew i e lk i , b rukowany , stare k a m i e -
n i c zk i ciasno przy tu lone do s ieb ie opasują go w k o -
ło . Czo łg i s ta ją w wy l o t a ch ul icy, obrona p r z e c i w -
lo tn icza o b e j m u j e dozór nad grupą, d r u ż y n y rusza-
ją, aby przetrząsnąć miasteczko do końca i ubez -
p ieczyć patrol , k tó ry już wyszed ł na w i e r z cho ł ek 
pob l isk iego pagórka. N a g l e w a r k n ą ł stamtąd kaem 
i automaty zachłysnęły s ię od razu d ług imi ser ia-
mi . L e c z z ie lona rakieta mów i , że to nic groźnego. 
Jednocześnie buchnął za pagó rk i em zmieszany 
k r z y k tys ięcy g łosów, z boku chaotycznie zaczę ły 
trzaskać mausery . 

Ch łopcy bez rozkazu wskaku ją na p l a t f o rmy , 
s ierżant znika w g ó r n y m luku. 

— Jechać? — py ta ruchem g ł o w y i unies ionymi 
b r w i a m i . 

— Jazda! — k r z ykną ł em w indu jąc się od przodu 
na czo łg . M a s z y n y rycząc na pe łnym gaz ie z e r w a ł y 
się ostro. P r zy tu l en i do pancerzy , w y t k n ą w s z y 
przed s ieb ie l u f y odbezp ieczone j broni , gna l i śmy 
w 'Stronę k r z yku i s trzałów. Za łamanie u l i cy z a k r y -
w a ł o widoczność. A l e chrobot gąsienic n ie zag łu-
szał już bl iskiego, n i e m i lknącego krzyku, tumultu, 
k t ó r y narastał, toczył się jak lawina . 

K i diabeł? — myś la ł em z i r y t o w a n y . — V o l k s -
sturm w y r o i ł się z j ak i e j ś bazy i chce nas w r z a -
sk i em z a w o j o w a ć , czy co u l icha? 

W p a d l i ś m y na zakręt... Z naprzec iwka , całą sze-
rokością u l icy , g ł owa p r z y g łowie , bez końca, wa l i ł 
r o zk r zyc zany t łum. Męż c z y źn i i kob i e ty w w i ę z i en -
nych pasiakach i c y w i l n y c h łachmanach, ogo lone 
czaszki, r o zw i chr zone w łosy , tys iące t w a r z y , o t w a r -
te w k r zyku usta, rozmachane dłonie , b a r w n e cho-
rąg i ewk i . 

Czo łg i hamu ją gwa ł t own i e . T ł u m ogarną ł nas j ak 
fa la , zalał maszyny , wc iska się do luków. Dz ies ią t -
ki , setki r am ion unoszą w górę żo łn ierzy . 

— N i e ch ż y j ą Ros j an i e ! W i w a t A r m i a C z e r w o -
na ! — huczy po polsku, po f rancusku, jugos ł ow iań -
sku, serl>sku. Śc iska ją , całują, wpros t r o z r y w a j ą . 

— V i v e la P o l o g n e ! — drze się jak iś pas iak na 
w i e r zcho łku baszty, w y m a c h u j ą c czapką. Nareszc i e 
rozpoznano or ły . 

— N i e ch ż y j e Po l ska ! — powta r za po polsku 
og romne chłopisko z ogo loną g ł ową i płacząc obe j -
m u j e Braczkowsk iego . 

— N i e ch ż y j e a rmia po lska ! 
— N i e ch ż y j e wo lność ! 
T y l k o od t amtych z tyłu, k tó r zy nie mogą doc i -

snąć się do nas, w dz ies ięc iu j ę z ykach dobiega w o -
łan ie : Jeść! Jeść... ch leba ! 

Żo łn ie rze bronią s ię n ieporadnie przed w y l e w a m i 
czułości, obc iąga ją potarmoszone mundury , py ta ją , 
skąd, z j ak i ego ot>ozu. Z chaotycznych w y j a ś n i e ń 
można w y w n i o s k o w a ć : z f i l i i Gross Rosen, in te rno-
wan i z W a r s z a w y , w y w i e z i e n i na p r z ymusowe ro -
boty . Za pagó rk i em jest obóz koncent racy jny . 
0 św ic i e usłyszel i kanonadę. F o r m o w a l i ich w ł a -
śnie do ewakuac j i , g d y roz leg ł s ię wa rko t c zo ł gów 
1 w osadzie huknął strzał armatni . Straż zaczęła 
uciekać, wpad ła pod og ień z pagórka . W i ę ź n i o w i e 
rzuci l i s ię od razu na spotkanie zwyc i ę z ców . Czy 
dostaną broń? C z y p r z y j m ą ich do armi i? K t ó r ę d y 
wracać do domu? K i e d y koniec w o j n y ? — py t a j ą 
z kole i na tarczywie , go t ow i u w i e r z y ć w e wszys tko . 

Jeden, s t rasz l iw ie wynędzn ia ł y , z szeroką bl izną 
na skroni , p r z y w a r ł d o c zo łowego pancerza m a -
szyny. Unos i ł g ł owę , j ak lunatyk pat rzy ł na w g ł ę -
b ien ie w baszcie po d a w n y m pocisku i z n ó w łka jąc , 
tu l i ł twa r z do ch ropowa te j stal i . D o j r z a ł go s ierżant 
z błotnika czołgu. Energ iczn ie uwo ln i ł się z ob jęć 
d w u Francuzek, zeskoczy ł na z i emię obok więźn ia . 

— Człowieku.. . uspokój się, no, uspokój.. . cz ło-
wieku.. . — zaczął, de l ikatn ie do t yka jąc j e go r am i e -
nia. Wzruszen ie chyba sprawi ło , że m ó w i ł j ę z yk i em , 
w k t ó r y m go w y c h o w a n o — po rosy jsku. 

C z ł o w i e k ze szramą pode rwa ł s ię na d ź w i ę k tych 
słów, w odruchu radości c h w y c i ł s ierżanta za r o z -
p ię te k l apy kombinezonu, rozchy l i ł m i m o wo l i 
i u j r za ł radz i eck ie meda le . 

— T y russk i j ! — zawo ła ł spazmatycznie . — T y 
russkij.. . brat radnoj. . . Dażdałs ia ja sczastja... 

— Doczekałeś, doczekałeś... no, uspokój się, cz ło-
w i eku , uspokój — m ó w i ł s i - r żant po rosy jsku, o ta -
cza jąc w ięźn ia ramien iem. 

L e c z tamten z d a w a ł się n i ep r zy tomny , łapał p o -
w i e t r z e o t w a r t y m i ustami, powta r za ł : 

— Dażdałs ia ja... brat, brat radnoj. . . smatri.. . — 
chciał wskazać ręką na basztę czołgu, zachwia ł się, 
twa r z m u zsiniała. S ierżant p r óbowa ł go p o d t r z y -
mać, lecz on l ec ia ł m u p r z e z ręce, w iotcza ł , b e z -
ładnie opadał piers ią na taran maszyny.. . N i e żył . 

A t łum huczał j eszcze wko ło , w i w a t o w a ł , pod 
niebiosa w y k r z y k u j ą c swą radość. Wys t r z e l i ł em 
w górę serię z automatu. Uc ichło . 

— K t o to był? — zapy ta ł em n a j b l i ż e j s to jących. 
Jakaś rozczochrana i n i esamowic i e brudna C y -

ganka, z c z e r w o n y m t r ó j k ą t e m na bluzie, zaczęła 
wy j a śn i a ć s zybko mieszaniną węg i e r sko -n i em i e c -
kich słów. B y ł Ros jan inem, j eńcem w o j e n n y m , 
p r zys łanym do obozu koncent racy jnego za próbę 
ucieczki . W Gross Rosen leżał w i zb ie chorych, tao 
odnow i ł y mu się stare r any f r o n t o w e o t r zymane 
gdzieś w g łębi Ros j i , gdz ie wa l c z y ł podobno j ako 
czołgista. 

Tys iące zg łodnia łych ludzi coraz g łośn ie j wo ła ł o : 
jeść ! N a nas j ako j e d y n e j w ł ad zy na t y m terenie , 
c iąży ł obow iązek zorgan i zowania żywnośc i d la 
uwo ln ionych w i ę ź n i ó w . Pozos taw ien i e tych ludzi 
ich w łasnemu losowi lub danie i m w o l n e j ręki m o -
gło się skończyć n i epożądanym zdemo l owan i em ca-
ł e j osady i p o g r o m e m m i e j s c o w e j ludności n i e -
mieck i e j . Co fnę l i śmy się na rynek. L e c z na nasze 
spotkanie nie wys z ed ł tu żaden przedstawic ie l b y -
ł e j admin is t rac j i h i t l e rowsk ie j , wszys tk ie domy 
zdawa ł y s ię w y m a r ł e , n ik t nie odpow iada ł na ko ła -
tanie do poszczegó lnych d r zw i . T y m c z a s e m b r z ęk -
nęło już pa rę rozb i tych w y s t a w sk lepowych, n i e -
k tó r zy z w i ę ź n i ó w dostal i się do w n ę t r z d o m ó w 
ogo łaca jąc j e n i ema l ze wszystk iego . 

( 5 6 - d. c. n.) 



N a otwarciu wystawy w „Galerie Saint-Laurent". Od lewe j : Iconsul P R L 
w Lyonie p. J. Kulczycki, p. Marek Rudnicki, p. Marc Pessin i p. Rudnicka 

Wnętrze galerii w dniu „vernissage'u". Dla zwiedzających rewelacją była nie 
tylko wystawa, ale i galeria, zwłaszcza j e j ciekawa architektura 

SPOTKANIE z POLSKA SZTOKA w S A I N T - L A O R E N T - d u - P O N T 
Saint -Laurent-du-Pont jest 

niewielką mieściną usytuowa-
ną malowniczo w górach, w 
departamencie Isère. W bl is -
kich okol icach z n a j d u j e się 
Grenob le , L yon , G e n e w a , IJO-
zanna. P r o w i n c j o n a l n e życ i e 
miasteczka toczy ło się spoko j -
nie i c icho w cieniu t ych w i e l -
kich miast , ważnych o ś r odków 
kul tura lnych. A l e od paru 
mies ięcy przez Sa in t -Laurent 
p r z e w i j a j ą s ię nie t y l ko turyś -
ci spragnieni ciszy i w i d o k u 
gór, lecz r ówn i e ż i a r t y śc i -ma-
larze, rzeźb iarze , g r a f i c y oraz 
w ie lu ludzi za interesowanych 
sztuką, z Grenoble , L yonu , 
G e n e w y , Lozanny , a nawe t 
Paryża . 

W czerwcu bieżącego roku 
powstała tu „Galerie Saint-
Laurent". Jest ona dziełem 
młodego zapaleńca, który całą 
energię oddał sprawom sztu-
ki. Sam uzdolniony malarz i 
grafik, M A R C P E S S I N posta-
nowił stworzyć w Sa int -Lau-
rent-du-Pont miejsce spotka-
nia młodych twórców i ich 

prac. Wznies iona wed ług j e -
go p ro j ek tu ga ler ia jest p r z y -
k ładem nowoczesne j , a w a n -
g a r d o w e j arch i tektury . B u -
d o w l a stoi na wzgó r zu od izo lo -
w a n y m od zespołu m i e j sk i e go 
i łączy się znakomic i e z t ł em 
gó rsk i e j p r zy rody . Ze lazobeton 
i szkło s tanowią zasadnicze j e j 
e l ementy . Dużo światła, p o -
w ie t r za , przestrzeni — i w tych 
ramach w y s t a w i a n e są obrazy , 
r zeźby , tkaniny, ceramika, r e -
cy towane są u t w o r y poe tyck ie 
i o d g r y w a n e z p ły t u t w o r y 
muzyczne . 

Organizatora ga ler i i za inte-
resowała twórczość japońsk ie -
go rzeźbiarza Imo to A tsushy 
i wk ró t c e w „ G a l e r i e Sa in t -
L a u r e n t " o twar ta została w y -
stawa j ego prac. Marc Pessin 
zwrócił uwagę na grafikę i ma -
larstwo polskie i niedługo po-
tem z paryskiej „Galerie L a m -
bert " zjechała w A lpy wysta-
w a 23 plastyków polskich. N i e 
t y l ko Haliny Chrostowskiej i 
Jana Lebensteina, k tó rych po -
znał p i e rwszych , a le i obrazy 

Brzozowskiego, Dominika, 
Ekierta, Fangora, F i j a łkow-
skiego, Gierowskiego, Jaku-
bowskiego, Kornijasza, K o -
walskiego, Krzyształowskiego, 
Łapińskiego, Lenicy, M ianow-
skiego, Musiałowicza, Na ręb -
skiej-Dębskiej , Nikifora, Ore -
la, Pawl ikowskie j -Winnickie j , 
Rzepińskiego, Wilkonia, Z a -
błockiego, rzeźby Ladn iew-
skiej, Hasiora, Truszyńskiego. 
A wśród nich — ze szczegól-
nym uwzględnieniem — obra -
zy i rysunki Marka Rudniclcie-
go. Gwasz i piórko o nadzwy-
czajnym bogactwie faktury 
malarskiej, olśniewającej ko-
lorystyce, której blask nasuwa 

na myś l ema l i ę na metalu, 
o r i en ta lny przepych i t a j e m n i -
czość r omantyczne j poez j i . 

Jednocześnie z w y s t a w ą po l -
sk ie j p las tyk i o d b y w a ł y się w 
da l ek im Sa in t -Laurent , w ga -
ler i i M a r c Pessina, koncerty 
muzyki polskiej, wieczór poe-
zji, projekcja f i lmu („Pasażer-
ka " A . Munka) . W y s t a w a t r w a -
ła do końca paźdz iern ika . 

Co raz w i ę c e j ludzi , k tó r zy 
pragną og lądać dz ie ła sztuki 
n ie w konwenc j ona lnych ra -
mach m ie j sk i ch ciasnych ga -
ler i i , a le na t le o d b i e g a j ą c y m 
od szablonu, z j e żdża do Sa int -
Lau r en t - du -Pon t i wsp ina się 
na panu jące nad dol iną w z g ó -

rza, zw ieńczone t ró jką tną b r y -
łą n o w e j ga ler i i . 

Za in te resowan ie polską sztu-
ką p. M a r c Pessina nie w y -
cze rpu je s i ę na t ym. Będąc 
wydawcą (jego luksusowe edy -
cje noszą nazwę: „Pour le 
compte et le plaisir de M . 
Marc Pessin") zapragnął udo -
stępnić publiczności f rancu-
skiej wybór poezji polskiej w e 
francuskich przekładach z i lu-
stracjami francuskich g ra f i -
ków. Będz i e to kosz towny t om, 
w y d a n y it>ogato i starannie. 

Wystawy polskich plastyków 
będą odbywały się w „ G a -
lerie Saint-Laurent" już stale. 
Atrakcyjność polskiej sztuki 
nowoczesnej odnosi w dale-
kich A lpach jeszcze jeden za-
służony triumf. 

IfSTYi Dla młodych nie tylko 
„baby-foot" i bilardy 

Wystawa Marka Rudnickiego wywoła ła duże zainteresowanie 

P A N I E R E D A K T O R Z E ! 

Słyszy sią czasem od rodzi-
ców narzekania, że nie wie-
dzą, co „zrobić" z dziećmi, tj. 
nie wiedzą, co począć, aby dzie-
ci, całkiem jeszcze młode czy 
już dorastające zajmowały się 
nie tylko graniem w „baby-
-ioot" czy też uparcie tkwi-
ły przy tak zwanych „elek-
trycznych bilardach" itd. 

Czy narzekania te są słuszne, 
uzasadnione? 

To prawda, że do niedawna 
zarówno zajęcia, jak i rozryw-
ki kulturalne zaczynały się i 
kończyły w szkole. Ale dziś 
jest już przecież inaczej. Jeśli 
bowiem jeszcze nie tak dawno 
temu książka czy płyta z na-
graniem utworu wielkiego 
kompozytora były luksusem. 

to przecież dzisiaj można na-
prawdę za grosze nabyć w ta-
kiej czy innej serii kieszonko-
wej wielkie dzieła najwybit-
niejszych pisarzy wszystkich 
epok i wszystkich krajów; na-
prawdę za parę franków moż-
na sobie sprawić samego Cho-
pina czy Mozarta. 

Tak więc — cała wielowie-
kowa kultura leży dzisiaj na-
prawdę w naszym zasięgu. Tu 
ktoś może zauważyć, że cho-
ciaż tak istotnie jest, to jed-
nak zagadnienie: co ma robić 
młodzież po pracy czy po 
szkole, czym się zajmować, jak 
spędzać czas? — wcale jeszcze 
nie jest przez to samo rozwią-
zane. I słusznie. Z własnego 
bowiem doświadczenia dobrze 
o tym wiem, że kiedy nadcho-
dzi na przykład sobotnie po-

TOMASZ GLEB WYSTAWIA w PARYŻU 
N a n o w e j w y s t a w i e Tomasza 

Gleba w P a r y ż u pn. „Na i s -
sances 2", (Ga le r i e R a y m o n d 
Sui l lerot 8, rue d 'Argenson, 
Par is V l I I - è m e ) , zg romadzone 
są płótna powsta łe w ciągu 
dwóch ostatnich lat. P r z e j a -
w i a j ą one zupełną przemianę 

na drodze stałe j ewo luc j i a r -
t ys tyczne j malarza . Nastąp i ło 
w nich jakieś oczyszczenie, 
ode jśc ie e l emen tów pozama-
larskich, dotarc ie do jeszcze 
prostszych w y r a z ó w ma la r -
sk iego t w o r z y w a . 

— Celem artysty — twier-

Wejście do galerii, gdzie odbyła się wystawa Tomasza Gleba 

dzi „p r ince des pe intres de 
P a r i s " — powinno być umo-
żliwienie widzowi kontaktu 
jak najbardziej bezpośrednie-
go. W obrazie nie należy szu-
kać niczego więcej aniżeli on 
przedstawia. Wystarczy to, 
czym on naprawdę jest. Wy-
starczy to uczucie, które on w 
oglądającym człowieku wy-
zwala. 

Ściany ga ler i i zapełnione są 
ki lkunastu obrazami , k tóre 
autor za t y tu łowa ł „Naissances 
2". P i e r w o t n i e nadał wszys t -
k im długie, w i e l o zdan i owe 
tytuły . P o t e m pousuwał w s z y -
stkie, nada jąc p łó tnom t y lko 
numery . W końcu n a z w a ł j e : 
„ L a fécondation", „Irrési-
stible", „ L e Mont Nébo", „Rou-
gelent", „ L e soleil noir", 
„L'Evénement bleu et blanc". 

Jeszcze jedna w i adomość o 
t y m s ł a w n y m po lsk im ma la -
rzu m i e s z k a j ą c y m od w i e lu lat 
w e Franc j i . P i sa l i śmy już, że 
pańs twowe zak łady ,4jes Go-
be l ins " tka ją d y w a n y Gleba. 
Już cz te ry j e g o p r o j e k t y zo-
stały w y k o n a n e w t y m w i e l -

Tomasz Gleb (po lewej ) w roz-
mowie X jednym z krytyków 

k im h i s to rycznym zakła-
dzie, dwa dalsze naby ł rząd 
f rancuski do rea l i zac j i . W in-
nych zakładach tkanych będz ie 
5 dalszych gobe l i nów Gleba 
(Les Gobe l ins p r z y j m u j ą t y l -
k o zamówien ia pańs twowe ) . 
P i e r w s z y spośród nich — „ Z i -
ma w Po l sce " , zostanie utka-
ny w sześciu egzemplarzach. 
T r z y p ie rwsze , z a l edw i e zo-
stały wykonane , natychmiast 
zakupiono : j eden pozostanie 
w e F ranc j i , d rug i po jecha ł do 
A m e r y k i , t rzec i — do Japonii . 

południe dość trudno jest wy-
tłumaczyć „nastolatkowi" czy 
„nastolatce", iż miast wyru-
szyć na „surprise-party" via 
„kafejka" z „elektrycznym bi-
lardem" — z miejsca ma się za-
brać do lektury jakichś mak-
sym czy przypowiastek filozo-
ficznych. 

Wszelako — istnieją prze-
cież takie miejsca, w których 
młody człowiek znaleźć może 
i kulturalną rozrywkę, i zaję-
cie, i tak zwany „nastrój", i 
koleżeńską atmosferę, i jeszcze 
wiele innych rzeczy. Mam na 
myśli działające po większej 
części przy szkołach kluby 
młodzieżowe, świetlice, „do-
my kultury". W ostatnich 
miesiącach cała prawie prasa 
francuska pisała o „domu kul-
tury" w Bourges, podkreślała 
walory i zasługi tej instytucji. 
Ale przecież „domy kultury" 
są i gdzie indziej, i gdzie in-
dziej także istnieją ciekawe 
kluby młodzieżowe. Nawet na 
Nordzie. Wystarczy przytoczyć 
przykład kierowanego przez 
p. Ignacego Flaczyńskiego klu-
bu w Houdain. 

W klubach takich, w świetli-
cach, w „domach kultury" nie 
uprawia się nudy w sposób 
programowy. Ba, w ogóle jej 
tam nie ma. Zrzeszeni w nich 
młodzi ludzie dyskutują na 
zebraniach i spotkaniach na 
bardzo istotne tematy, malują, 
tańczą, śpiewają, planują i 
urządzają wycieczki, robią 
zdjęcia, amatorskie filmy... 

Wszystko to jest, sami chy-
ba przyznacie, i piękne i po-
żyteczne. To nieprawda, że dla 
młodzieży po pracy czy po 
nauce są tylko: „baby-foot", 
„kafejka", „bilardy elektrycz-
ne". Są kluby, świetlice, cieka-
wi ludzie, którzy lubią mło-
dzież i potrafią ją zaintereso-
wać ciekawymi sprawami. 
Trzeba tylko chcieć o t y m 
wszystkim wiedzieć. 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

JÓZEF GRZYBEK 
z N O R D U 
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k ł M o n i i 

W I Z Y T A 
A R C Y B I S K U P A 

W O J T Y Ł Y 
L A S A U L E . K o r z y s t a j ą c z 

zaproszenia na uroczystości 
300-lecia P a r a y - le - Mon ia l 
(Saône-e t -Lo i re ) , w y s t o s o w a -
nego p r zez biskupa Lebrun, 
arcyb iskup k rakowsk i W o j -
ty la z łoży ł w i z y t ę ko loni i po l -
sk ie j w L a Saule. W i z y t a b i -
skupa odbi ła s ię szerok im 
echem wśród Po lon i i , która 
mog ła się przekonać o s w o -
bodzie r e l i g i j n e j w Po lsce . 

D Y P L O M Y , M E D A L E 
D O U A I . W w i e lu ośrodkach 

p r z emys ł owych zakończy ły 
się kursy samarytańskie . P o 
pomyś ln ie zdanych eg zami -
nach d y p l o m y samarytańskie 
o t r zyma l i m.in.: w L e -
w a r d e — pp. L eon Chmie l a -
ryk , E d w a r d Humsk i , A n t o -
ni Sędzyk, Jan Czorny , F ran -
ciszek W a w r z y n i a k , Jan Za -
nora. W re j on i e Gayan t : 
L e o n K o r a l e w s k i , Edmund 
L i gmanowsk i , Józef N o w a k i 
A l f r e d Sobol . R e j o n Douai i 
Cant in : Edmund M i k o ł a j c z y k , 
A n t o n i Skrzypczak . R e j o n 
A u b y - S o m a i n i Dechy : B o g -
dan Drab ik , Stanis ław K o p -
ka, Józef Gemba la , Georges 
Paszkowsk i , J e rome Szambe-
łańczyk, M icha ł K a r a , M a r i e -
-Lou ise t t e Kustosz . W r ę c z e -
nie d y p l o m ó w odby ło się w 
ramach uroczystości zo rgan i -
z owanych przez f rancuski 

K R O i ^ I K A R O D Z I I V I ^ A 

Niech 
zdrowo rosną! 

Ostatnio urodz i l i s ię : 
S A I N T - V A L L I E R : Chr ist ian 
Śnieżek. S A L L A U M I N E S : 
Wa ł e r i a K o z ł o w s k a , N a d e g e 
Kuśmi r ek , Isabe l le P ią tek . 
G O R B E H E M : Franc ine R e m -
bisz, L i one l M ika . L I É V I N : 
Wa ł e r i a Tomczak . M A Z I N -
G A R B E : I sabe l l e Kaczo r . 
B A R L I N : Jean-Bruno Jur-
czyński. L A P U G N O Y : Pasca l 
Go lonka . H É N I N - L I É T A R D : 
Sy l v i e Pop ie la rz , A n n i c k 
W i tkowska , Jean -P i e r r e B u -
czek. L E N S : Jean-Luc N o -
wak . H A R N E S : Mar i an K a -
nia. B É T H U N E : Nata l ia K a -
mińska. H U L L U C H : Te resa 
Gorąca. S O M A I N : J ean -M i -
chel P tak , Wa ł e r i a A n d r z e -
j ewska , Christ ian M a j , Sy l -
v i e Pacuta, F ranek Wi tczak , 
S y l v i e Wo j c i e chowska , L a u -
rence Janura, Ca thy G a j d i c z -
kowa . D O U A I : Nad ine K a r -
bowsłca, F i l i p Siara. O I -
G N I E S : Mar t i n e Kos tka , H e -
lena Kac zmarek , S igr id Kusz , 
Jean-Miche l Moszkowsk i , 
Dan ie l W ieczo rek , Sandr ine 
M ieczn ikowsk i , • Dom in i que 
Krzyżos tan iak , R o g e r Olek . 
A V I O N : Cathy N o w i c k a . 

S zc zęś l iwym Rodz i com ż y -
czymy , aby i te na jmłodsze 
poc iechy z d r o w o rosły. 

Sto lat 
dla nowożeńców ! 

K u radości Rodz in ostatnio 
zawar l i ma ł ż eńs twa : L I É V I N : 
Mon ika Ka łuża i A l e x i s W a r -
ret. L O I S O N - s o u s - L E N S : N a -
dine D i rkens i Ste fan K a z i -
mierski . O I G N I E S : Fe rnande 
M o r t r e u x i P a w e ł Ma j ch r zak , 
L i l i anę K o l e n d a i M i che l G o -
din, Jadw iga P i eczyńska i 
M a r c e l Dubois . S O M A I N : 
Franc ine Dul ieu i M icha ł 
Goszty la , Mon i que Brocque -
v ie i l l e i Geo rges Jamrosz. 
H O U D A I N : Z o f i a O lszewska 
i Henr i P i ep r zyk , A n n i e P i e -
p r zyk i E d w a r d Ga jda , L e a 
Soupizet i L eon Dąbrowsk i , 
M i chè l e Ve t tu i S te fan I d -

czak. D I V I O N : Bernade t t e 
Fraszczak i F r e d d y Caudron. 
B A R L I N : Hor tense L e v a i l -
lant i Rysza rd Kos t r zewsk i . 
S A L L A U M I N E S : Françoise 
Chmie larska i W ł a d y s ł a w 
St ryżewsk i , Dan iè l e Bouchez 
i Józef R a d a j e w s k i . 

D o serdecznych życzeń b l i -
skich dołącza się „ T y g o d n i k " . 

ZŁOTE GODY WESELNE 
N O E U X - l e s - M I N E S . P o d -

czas uroczystości urządzone j 
przez me ros two dla na j s ta r -
szych m ies zkańców gminy , 
św ięc i l i s w o j e z łote gody w e -
selne pańs two K e l j a n - C h a -
bińska. M e r miasta z łoży ł j u -
b i la tom życzenia dalszego 
zd row ia i pomyślności . 
Wspó lne p r z y j ę c i e zakończy ło 
tę mi łą uroczystość. D o ż y -
czeń i g ra tu lac j i dołącza się 
Redakc ja . 

I Z ż a ł o b n e j k a r t y | 

Z g ł ębok im ża lem donosi -
my , że odeszl i od nas: M A -
G N Y : Franc iszek K r z o k , lat 
72. S A I N T - V A L L I E R : L u d -
w i k Fur dzik, lat 64; Józef 
Surzyn. S A I N S - e n - G O H E L -
L E : Stanis ław N o w a k , lat 45, 
górnik. S A L L A U M I N E S : F r y -
de r yk Dz i e rwa , I gnacy K ł o -
sowski . B A R L I N : L eon W i e -
czork iewicz , lat 56; W ładys ł a -
w a P ikuła z domu K r a w c z y k , 
lat 57. D I V I O N : Leon S ikor -
ski, lat 61. M A R L E S - l e s - M I -
N E S : A t a n a z y Wiśn i ewsk i , 
lat 79. H E R S I N - C O U P I G N Y : 
Ryszard T y r k a . A V I O N : 
Franciszka Szyd łowska z do-
mu Trocha, lat 82. H O U -
D A I N : Elżb ieta Błachut, lat 
79. H A I L L I C O U R T : Leokad ia 
W r ó b l e w s k a z domu N i c i -
kowska, lat 81. L E N S : A n a -
staz ja Kon ieczna z domu 
Głowacz , lat 73. O I G N I E S : 
I g n a c y Smerd , lat 62. S O -
M A I N : W ł a d y s ł a w Sędz l kow-
ski, lat 47. L I É V I N : Rozal ia 
P i eka r c zyk z domu Bader, 
lat 66. 

Rodz inom Zmar ł y ch skła-
damy serdeczne w y r a z y 
współczucia. 

C z e r w o n y K r z y ż , w obecno-
ści g ł ównego prezesa F C K , 
l i cznych przedstawic ie l i w ł adz 
i p r z y współudz ia le ork ies t ry 
w o j s k o w e j . 

L A B A S S Ë E . D y p l o m sa-
mary tańsk i uzyskał p. Zenon 
Kucharsk i . 

M E T Z . Cen t rum depar ta -
menta lne d la t rans fuz j i k r w i 
p rzyzna ło m.in. meda l z łoty z 
gw ia zdą p. E. G r z y l o w i i p. 
H e n r y k o w i S i od lowsk i emu z 
Me t zu oraz p. K l e m e n s o w i 
K e m p i e z A l g r ange . 

A U B Y . N a do roc znym w a l -
n y m zebraniu, k tó r emu p r z e -
wodn i c zy ł m e r miasta p. C a p -
pe laere , z łoty meda l d a w c y 
k r w i o t r z yma ł p. K a z i m i e r z 
Szpaler , a srebrny pp.: Robe r t 
Sk r zyd l ewsk i i M i e c z y s ł aw 
Procko . 

N A G R O D Y Z A O G K O D K I 
M A Z I N G A R B E . Z rąk m e -

ra miasta p i e rwszą nagrodę 
za na j ł adn i e j s zy og ródek 
o t r zyma ł p. Jan Paw l i ck i , a 
trzecią p. Jan Schulz. 

B R U A Y - e n - A R T O I S . W 
obecności d epu towanego o k r ę -
gu p. D e l o r y oraz przeds ta -
w ic i e l i oko l i cznych meros tw 
wręczono nagrody za w z o r o -
w o p rowadzone ogródk i . N a -
g rodę ogólną za w z o r o w e w y -
nik i w różnych dz iedz inach 
prac o g r ó d k o w y c h o t r z yma ł 
p. J. Matys iak . N a g r o d y za 
dobre u t r zyman ie ogródka 
przyznano p. Ceza remu H y -
żemu z Houdain , p. Jó z e f ow i 
Drodz ińsk iemu z Bruay , p. 
Jó z e f ow i M a j a k o w i z D i v i on 
i p. Bruno Zugasow i z Ha i l l i -
court. P i e rws zą nagrodę za 
d r z ewa o w o c o w e uzyskał p. 
S tan is ław Baranek z H a i l l i -
court, a za k w i a t y i w a r z y w a 
p. Edmund Grałat . 

G R A T U L U J E M Y 
N A N C Y . N a wydz i a l e m e -

dyc znym pomyś ln i e z łoży l i 
e g zaminy z p i e rwszego roku: 
pp.: C laude K r o p k a i W ł a d y -
s ław G łowack i . N a wydz i a l e 
p rawa egzamin z p r awa cy -
w i lnego i kons ty tucy jnego 
zdał p. Zenon Urbanow i c z . 
Na wydz i a l e humanis tycznym 
„ c e r t i f i c a t " z zakresu f i l o l o -
gi i po l sk ie j o t r z yma ł p. Cze -
s ław Stasik, a w zakres ie l i -
teratury p. S te fan Gaber . 

B R U A Y - e n - A R T O I S . D y -
p l omy i odznaki z łote za ba r -
dzo dobrze zdane eg zaminy 
w o j s k o w e uzyska l i : pp. F r a n -
çois N o w a c k i i M i che l K u b i -
towicz . Srebrne odznaki 
o t r zyma l i : pp. Bernard M a l -

chrowicz , E d w a r d Tocha. 
Srebrną odznakę spadochro-
niarza przyznano p. A n d r z e -
j o w i C za j kowsk i emu . W za -
kres ie s łużby łączności złotą 
odznakę uzyskał p. An t o in e 
Parc iński . 

Z Ż Y C I A T O W A R Z Y S T W 
L E N S . P re zesem S t o w a r z y -

szenia k i b i c ów k lubu sporto-
w e g o R C L e n s został p. K a z i -
m ie r z Hansz, skarbn ik iem — 
p. S te fan Dyczkowsk i , a 
cz łonk iem zarządu p. F ran -
çois Biskupa. 

O I G N I E S . Do zarządu sto-
warzyszen ia L ' A m i c a l e des 
Cadres de groupe d 'O ign ies 
wesz l i : p. Edmund Nad l i ck i , 
p. Ceza ry Koz i o ł , p. A n d r z e j 
Chablerski 1 p. R i chard O r -
dyński . N o w o obrany zarząd 
w y b r a ł swo im w iceprezesem 
p. E. Nad l i ck i ego , a skarbni -
k i e m p. C. Koz i e ł a . 

S A I N T - V A L L I E R . S t o w a -
rzyszen ie Ce rc i e Spor t i f La ie , 
w y b r a ł o dz ia łaczy i k i e r o w n i -
k ó w poszczegó lnych sekc j i : 
pp. Woźnego , Gembo lysa , L e -
wandowsk i e go i L e w a n d o w -
ską do K o m i s j i Kon t r o lne j . 

O S T R I C O U R T . Odby ł o się 
zebranie o rgan i zacy jne sto-
warzyszen ia bul is tów. Z e b r a -
nie zo rgan i zowa ł p. Bo l e s ł aw 
Musie lak . D o t ymczasowego 
zarządu w y b r a n o p. Danie la 
Musie laka. 

A B S C O N . Do n o w o obra-
nego zarządu m łod z i e ż owe j 
o rgan i zac j i spo r t owe j wesz l i 
j ako k i e r own i c y sekc j i : pp. 
Wrzes ińsk i , Edmund Karpus , 
K a z i m i e r z Z i entek . 

NAJP IĘKNIEJSZE 
D O U R G E S . W czasie balu 

m łodz i e ż owego p i e rwszą da-
mą d w o r u n o w e j k r ó l o w e j 
p iękności sportu została w y -
brana p. Cecy l ia Domalska . 
Dużą l i czbę g ł osów uzyskała 
też p. K r y s t y n a Jadzińska. 

L E N S . P . Chr is t iane B u -
dzyńska z A n g r e s da l e j w y -
g r y w a konkursy piękności . 
Ostatnio została p i e rwszą da-
mą d w o r u k r ó l o w e j mi łośn i -
k ó w sportu wędkarsk i ego . 

P I Ę K N Y B I L A N S 
G A U T H E R E T S . K i e r o w -

nik zespołu f o l k l o r ys t yc znego 
„ K a r l i c z e k " , p. Woźn iak , og ło -
sił ostatnio sprawozdanie , z 
k tó rego d o w i a d u j e m y się, że 
w t y m roku zespół wys tąp i ł 
dotychczas na oko l i c znych 
scenach 35 razy . 

Autor książki „Stalingrad en Normandie" w Pas-de-Calais 
Mieszkańcy Pas-de-Ca la is , mi łośnicy dob r e j l i t e ra tury w o -

j enne j , będą mie l i w tych dniach okaz j ę spotkania się i zdo -
byc ia au tog ra fu E d d y F lorent in , autora znakomi t e j monogra f i i 
pośw i ę cone j w i e l k i e j b i tw ie , jaką w 1944 roku al ianci stoczyl i 
z N i e m c a m i w Normand i i , i k tóra wesz ła do histor i i F ranc j i 
pod m ianem „ b i t w y pod Fa la ise . " P o w a ż n y udział P o l a k ó w 
w t e j b i t w i e zapisał ją r ówn i e ż z ł o t ymi zg łoskami w histori i 
W o j s k a Po lsk iego . 

Ks iążka Eddy F lorent in , k tó ry jest sp ikerem O R T F i j e d n y m 
z r edak t o r ów pisma „ L a R e v u e des Voyage s " , nosi ty tu ł „S ta l in -
grad en N o r m a n d i e " . O i>owodzeniu t e j św i e tne j ks iążki św i ad -
czy fakt , że doczekała się już czterech w y d a ń i prze t łumaczono 
ją na j ę z y k angie lski , a ponadto interesują się nią w y d a w c y 
w w i e lu kra jach . 

Eddy F lo rent in będz ie podp isywa ł swo j ą ks iążkę : 
w L E N S : 6 l istopada od godz. 16 do 18, w ks ięgarni „R i cha r t " , 

11 rue Marécha l Lec l e r c oraz 
w D O U A I : w dniu 13 l istopada od godz . 16 do 18 w L ib ra i r i e 

„ L a u v e r j a t " . 

O wystawie 
polskiego malarza 

W parysk i e j „Ga l e r i e Be -
nez i t " p r zy rue de Se ine 
czynna jest obecnie w y s t a w a 
obrazów po lsk iego ma larza — 
K w i a t k o w s k i e g o , która p r z y -
chylnie została oceniona 
i irzez parysk ich k r y t y k ó w . 

W „ A r t s " znany k r y t y k 
R a y m o n d Charmet pisze 
m.in., że u K w i a t k o w s k i e g o 
„ z malarstwem zespala się 
poezja w klasycznym sensie 
tego s łowa — ze spontanicz-
nością, z niesłychanie natu-
ralnym i przyprawiającym 
nasze zatwardziałe i zblazo-
wane serca o zdziwienie 
wdziękiem..." a o samym 
K w i a t k o w s k i m , iż s ta je się 
on „jednym z wielkich naz-
wisk współczesnego malar-
stwa „naiwnego". 

R ó w n i e ż przychy lną opinię 
w y r a ż a w tygodn iku „ A u x 
Ecoutes " Jean Da leveze , k tó-
ry s twierdza, że „w obrazach 
tego autentycznego malarza 
„naiwnego" współistnieją ze 
sobą elementy szczęścia i ta-
jemnicy". 

Wystawa 
Stowarzyszenia 
„ O D R A - N Y S A " 

Stowarzyszen ie Obrony 
Granic na Odrze i Nys i e z o r -
gan i zowa ło w gmachu m e r o -
stwa w Mont r eu i l pod P a r y -
żem w y s t a w ę o polskich Z i e -
miach Zachodnich. W y s t a w a 
czynna jest 4, 5 i 6 l istopada. 

P ro tek to ra t nad wys tawą , 
którą zo rgan i zowano dla ucz-
czenia 20 rocznicy powro tu 
Z i em Zachodnich do Po lsk i , 
ob ją ł ambasador P R L w P a -
ryżu — p. Jan Druto. 

Tragiczna śmierć 
mera Hautmont 

w c zwar t ek 14 paźdz iern i -
ka zg inął w w y p a d k u samo-
c h o d o w y m mer zb l i źn iaczone-
go z K a l i s z e m miasta Haut -
mont i radca genera lny de-
par tamentu N o r d — p. M a r -
cel A i m é . 

Wiadomość o t rag i c zne j 
śmierc i p. A i m é prze j ę ła nas 
szczerym i g ł ębok im ża lem. 
M e r Hautmont by ł serdecz-
n y m p r z y j a c i e l em i s ympaty -
k i em Polski , by ł On także 
p r z y j a c i e l em naszego pisma. 

Rodz in i e p. A i m é składamy 
w y r a z y g ł ębok iego współczu-
cia. 

162, rue de Dunkerque 
L I L L E 

r e i . 54-95-S1 

W naszym wielkim, nowo otwartym sklepie znajdziecie w wielkim wyborze 

MEBLE oraz wszelkie APARATY ELEKTRYCZNE SPRZĘTU 
DOMOWEGO, LODÓWKI, MASZYOT DO PRAMA, TELEWIZORY 

Wysoka Jakość i przystępne ceny! 

Duże udogodnienia 
płatności 
Bezpłatna dostawa 
do domu , 
Przyjmujemy Wasze 
stare meble i aparaty 
Podarki-niespodzianki 
za okazaniem 
niniejszego ogłoszenia 
Otwarte w niedzielę 
przed południem 
i w poniedziałek 
po południu. 



7:0 POLSKA - F INLANDIA 
C z t e r y b r a m k i s t r z e l a L u b a ń s k i 

w eliminacjach piłkarskich przed mistrzostwami świata Po l -
ska rozgromiła w Szczecinie reprezentację Finlandii 7:0 (6:0). 
O wejściu do f ina łowej grupy mistrzowskiej (16 drużyn) zade-
cyduje mecz Po laków z Włochami i dwa mecze Włochv-Szko-
cja (9.XI. i 7.XII.). 

Bohaterem rewanżowego spatkania Polska-Finlandia (p ierw-
szy mecz wygral i 2:0 w Helsinkach Finowie) był 18-letni na-
pastnik Włodzimierz Lubański, który strzelił 4 bramki. N a 
zdjęciu: rozentuzjazmowani kibice wynoszą utalentowanego pił-
karza na rękach. 

LE SPORT EN POLOGNE 
Nicole Hassler 
oczarowała Warszawę 

Mis t r zyn i F ranc j i w ł y żw ia r -
s tw ie f i g u r o w y m N i co l e Has -
sler wz i ę ła udział w m i ę d z y -
n a r o d o w y c h pokazach na 
sztucznych lodowiskach w 
Wars zaw i e i w Łodz i . Bardzo 
podobała się e f e k t o w n a jazda 
w takt wa lca i mazurka Cho-
pina na j l eps ze j ł y żw i a rk i 
F r a n c j i i j e dne j z na j l epszych 
na świec ie . 

N i co l e Hassler bawi ła w 
Po lsce na podobnych poka-
zach już po raz c zwar ty , i 
zawsze publ iczność gorąco ją 
ok lask iwała , a szczególnie za 
mis t r zowsk ie wykonan i e p i -
rue tów. 

SZCZECIN — La Poiagne a battu 
la F in lande par 7:0, remetant ainsi 
tout en cause dans sou gxoupe de 
qualidicatdon pour les Champion -
nats du m o n d e de footba l l . L a 
F in lande est hors de course, et si 
la Po logne réussissait sur sa 
lancée à battre l ' Italie, cel le-ci 
devrait battre l 'Ecosse à deux 
reprises poux prendre, la première 
place. 
VAJRSOVIE — Pirivées de la p lu -
part de leurs mei l l eurs é léments 
qui prof i ta ient d ' un irepos mér i té 
après les victoires de la sélection 
nat ionale su r l ' Ang l e te r r e et 
l ' A l l e m a g n e fédéra le , les sélections 
de la cap i ta le et -de la Sl lésie ont 
toutes deux succoanibé par 8:12 
devant les boxeurs d e Be lg rade . 
T O R U ^ — A p r è s le 8-e tour en 
première l igue de hockey sur 
sriace, P o m o r z a n i n - T o r un m è n e 
sans perte de points, devant 
r ^ u i p e champ ionne de l ' année 
précédente G K S - K a t o w i c e qui a 
du concéder 8 points. Cependant 
c'est O K S qui part ic ipera à la 
Coupe d 'Eu rope et rencontrera 
pour son premier match l ' équ ipe 
yougos l ave de Jasendce. 
C R A C O V I E — A p r è s leurs v ic -
toires suir la sélection européenne 
et le Réal de avradrid, les basket -
teurs de W i s l a -C r acov i e ont r e m -
porté la C o u p e des M o n t s - S w l ę -
tokrzyskie, en battant tous le 
r i v aux polonais sans jamais des-
cendre au dessovts de 100 points. 
K ie lce a p e r d u par 27:105. Staxt-
Lrublin pax 79—loo et A Z S T o r u ń 
par 78:112. 

Z A K a P A N E — En 1875 la Société 
des Tat ra enregistrait les trois 
premiers guides d e montagne 
licenciés. Les s ix mi l l e guides 
touristiques actuel lement licenciés 
ont fêté cet ann iversa i re en pré -
sence du plus ancien, Stan is ław 
Gąs i en i ca -Byrcyn , âgé au j ou rd ' hu i 
de 78 ans, q u i f u t l ' un des f o n -
dateurs du G O P R (Secours vo lon -
taire de haute montagne ) et de 

Jôizef K r z e p t o w s k i qu i servit 68 
foiis de guide à des courr iers de 
la R'êsistance polonaise entre la 
Po logne occupée et l a Hongr i e , à 
t ravers la Tchécos lovaquie . 
TORXJK" — P e u de supporters se 
sont déplacés p o u r voir le mateh 
de footba l l entre les juniors po lo -
nais et roumains . Ils ont eu 
doub l ement raison pu i sque le j eu 
a été d e qual i té méd ioo re et que 
les Po lona is ont succombé pa r 1:2. 

N A J L E P S Z Y W Y B Ó R - G A T U N E K 
Z A W S Z E 

N A J N I Ż S Z E C E N Y 
5, r u e d u Q u e s n o g , 5 

V A L E N C I E N N E S 
S t . A M A N D - C O N D E s / E S C A U T - B R U A Y - en - A R T O I S 

M A U B E U G E - L E ę U E S N O Y 

REKO]\rESA]\ilS w MEKSYKU 
N a stadionie w M é x i c o City , 

gdz ie zostanie rozegrana O l im-
piada w 1968 roku, odby ły się 

w i e l k i e m i ę d z y n a r o d o w e za-
wody . S ta r towa l i oczyw iśc i e i 
P o l a c y : Dudz iak, Beg i e r , B a -
ran i Badeński . ( Tak o to p r z ed -
stawia karykaturzys ta poby t 
P o l a k ó w w eg zo t yc znym M e k -
syku). Z ł o t e meda l e zdoby l i : 
Badeński (400 m ) i dyskobo l 
Beg ier , a meda l b r ą z o w y Ba -
ran (1500 m). Spr in ter Dudz iak 
mia ł kontuz ję . 

Sp rawa ak l ima ty zac j i i star-
tu na wysokośc i 2300 m jest 
zasadniczym p rob l emem do 
rozwiązan ia dla wszys tk i ch 
spo r t owych ekip. 

P o powroc i e do K r a j u 
A n d r z e j Badeńsk i pow i edz i a ł : 

— Na 100 m przed metą „za-
tkało" mnie. Im dłuższy dys-
tans do pokonania, tym więk-
sze trudności mają biegacze. 

— Mnie natomiast rozrze-
dzone powietrze wcale nie 
przeszkadzało. Uzyskałem 
57,34 m — pow iedz i a ł o lb r zy -
mi dyskobo l Zenon Beg ier . 
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O O R O D E C Z K U 

Z N A D E J Ś C I E M C H Ł O D O W zaopa-
trzenie w opał s tanowi dla ro ln ika 
g ł ówną troskę. M o ż e d la t ego p r z y -

s łowia l udowe na l istopad w y w o d z ą się 
p r z eważn i e od stanu pni d r z ewnych . 
A w i ę c : 

„Na Wszystkich Świętych jeśli ziemia 
skrzepła, cała zima będzie ciepła" 
A „jeśli słotno, będzie o drzewo mar -
kotno." — „Około dnia Wszystldch 
Świętych zimę poznasz z drzew nacię-
tych: jeśli bowiem jodła sucha, nie 
bardzo trzeba kożucha; jeśli mokra — 
mroźna zima, przez długie czasy po-
trzyma. Buk im suchszy, suchsze mro-
zy; wilgotny — mokry czas wróży." — 
Od tego, jaki dzień trzeci, podobny się 
marzec k lec i . 

Z p r z y j ś c i e m deszczów w i e ś gorącz -
k o w o krząta się p r z y robotach j es ien-
nych, aby podgonić prace opóźnione na 
skutek braku opadów. Orka pod zasie-
w y t r w a ; w y k o p u j e się roś l iny pas t ew -
ne. Burak i cukrowe w w i e lu w y p a d -
kach p r z yo r z e się, bo zbiór nie jest 
opłacalny. W y w ó z obornika, p r zygo to -
w y w a n i e t e r enów pod uprawę , kont ro -
la po lnych urządzeń, wg l ąd w stan ho-
dowl i d o m o w e j , usunięcie c ienkich pę -
d ó w w w inn i c y uzupełn ia ją g ł ówne 
prace na rol i . 

W ogródku w a r z y w n y m skopu j emy 
zagony i w ciągu całego miesiąca sa-
d z imy : czosnek, szalotkę, cebulę białą, 
sadz imy równ ie ż rozsadę kapusty, k t ó -
ra dotąd rosła w szkółce. N a l ekk ie j 
z iemi, o g r z e w a n e j p romien iami słonecz-
nymi , s i e j emy groszek i bób. 

Wres zc i e w ogrodzie owocowym pa -
m i ę t a m y : o obe j r zen iu założonych pas-
k ó w ochronnych na pniach; o zabiegach 
sprysk iwania d r z e w 1 k r z e w ó w , celem 
chronienia przed mikroskop i jn jon i 
szkodnikami i chorobami , o raz o w y -
cięciu zeschłych gałęz i w koron ie d r z e w 
i bardzo starych w k r z ewach porzeczek 
1 agrestu, paląc j e po dokonane j 

przec ince. W końcu miesiąca można też 
przec iąć grube ga łęz ie w koron ie d r z e -
wa i rany p o k r y ć odpowiedn ią mazią . 

L is topad — to r ówn i e ż n a j o d p o w i e d -
niejsza pora do sadzenia d r z e w o w o c o -
w y c h i k r z e w ó w . 

•w p racy przy l£wiatach jesień jest okre -
s em sadzenia lilii, t u l i p anów , n a r c y z ó w i in-
n y c h bu lwiastych , odpornycl i na mrozy . 
K w i a t y ba rdzo w r a ż l i w e chronić należy u ło -
żeniem w a r s t w y ez opad łych z d r zew liści. 
Łaście na leży zgrab ić pólci są suche i u łożyć 
starannie . P r zydadzą się późnie j do p rzy -
go towan ia Inspektów. 

Pos iać trzeba r ówn i e ż groszek pach -
nący, k t ó r y wiosną wcześn i e j pocznie 
wzrastać i da ob f i t s ze i p i ękn ie j sze 
kw ia t y . 

S tary , wyschn i ę t y lub zby t zarośnię-
t y chwastami t r awn ik należy skopać, 
rozsypu jąc p r zed t em 100 g r a m ó w na 
1 preparatu (np. Su lg ine hypoch lo -
ree ) ce l em zniszczenia s zkod l iwych l a r w 
i g l ist b iałych. 

P O R A , W Y M O G I I S P O S Ó B S A D Z E -
N I A D R Z E W I K R Z E W ( 5 W O W O C O -
W Y C H . G ł ó w n y sezon sadzenia — to 
listopad. I nie ty lko dlatego, że w y b ó r 
w sprzedaży jest w iększy . D r z ewka p o -
sadzone jes ienią zdążą z grubsza za -
bl iźnić rany na korzen iach jeszcze przed 
nastaniem m r o z ó w 1 na w iosnę są p r z y -

go t owane do szybszego wzrostu, la tem 
zaś nie w y m a g a j ą tak częstego p o d l e -
wan ia j ak posadzone wiosną. A że 
d r z e w o w o c o w y c h nie sadzi się na rok 
lub d w a , a le na dz ies iątk i lat, wa r t o 
w ięc , w paru s łowach, opow i edz i e ć o 
zabiegach u ł a tw ia j ą cych i m życ ie i 
zd row ie . 

Jabłonie rosną dobrze na dobre j w i l -
go tne j z i emi ; słabo na wap i enne j lub 
kamien is te j . Grusze w y m a g a j ą z iemi 
l ekk ie j , na zby t w i l g o t n e j i c i ę żk ie j — 
chorują . Ś l iwy — grunt g l in iasto-p iasz-
czysty, a le n iezbyt suchy i j a ł o w y . 
Czereśnie — tak samo; znoszą r ówn i e ż 
g l ebę wap ienną , a le n i e p ły tką. Wiśnie 
— rodzą na każde j g l eb i e up rawne j , 
zasobnej w w i l goć . Agrest, porzeczki — 
dobra w i l go tna gleba. 

G d y teren nie odpow iada w y m o g o m 
odmiany , żądać d r z e w e k szczepionych 
na o d p o r n y m pniu. Z a w s z e j ednak na 
d r z ewa o w o c o w e na leży przeznaczyć 
dobry grunt, z w r a c a j ą c baczną u w a g ę 
na wi lgotność . 

Wysokość ko rony — to ustawiczny spó r ; 
pień niskopdenny (40—60 cm ) Jest ponoć k o -
rzystnie jszy i pozwa l a n a gęstsze sadzenie. 

Dołk i wykOipane wcześnie j , g łębokie 35— 
40 icm. Korzen ie rozłożyć szeroko, obrzucić 
dob rą z iemią wmieszaną, jeśl i można , z p róch -
nicą . Wysok i e pnie p rzyw iązać do pa l ików . 

Składnik i p o k a r m o w e dos tarczamy 
d r z e w o m o w o c o w y m w nawozach : obor -
nik, komposty , nawozy z ie lone i sztucz-
ne ( f o s f o rowe , potasowe, azotowe, w a p -
n iowe ) . W a p n i o w e stosować można w 
w i ększych d a w k a c h .niż inne p rodukty 
chemiczne, k tó re w y s i e w a m y 1—2 kg 
na duże drzewo , co d rug i rok. 

N A W O Z Y W A P N I O W E W O G R O -
D Z I E W A R Z Y W N Y M . Ogrodn ik a m a -
tor nie docenia war tośc i wapnowan ia 
g l eby w wyda jnośc i swego ogródka. 
P r z y p o m n i j m y więc , że w a p n o w a n i e ma 
g ł ówn i e na celu zmnie j szen ie k w a s o -
wośc i g leby . N a l e ż y w i ę c co pa rę lat 
w a p n o w a ć z iemię , na j l ep i e j jes ienią 
przed przekopan iem. Można też w a p n o -
wać wiosną, w t e d y zastosować na leży 
w a p n o mie l one (1.500 kg na 1 ha). W a p -
nowanie popraw ia w y d a t n i e wartość 
gruntu. 

Dorzucić w y p a d a na zakończenie t e j 
wzmiank i , że w a r z y w a w y m a g a j ą , oboik sta-
r anne j u p r a w y gruntu , równ ież ob f i tego n a -
wożenia . Zasadniczo wszystkie n a w o z y 
sztuczne, będące w haoidlu, m o g ą być og lęd -
n ie sttosowane, na j l ep szy j ednak jest 'zawsze 
oborn ik , ^zwłaszcza dla w a r z y w ^płytko rosną -
cych, a za^stosowany w d rug i e j po łowie lata 
l u b wczesną jesienią sta je się na jko r zys t -
nie jszy. 

Nagrody dla Czytelników za rozwiązania rozrywek umysłowych z numerów 3 8 6 - 3 9 5 
Za p r a w i d ł o w e rozw iązan ie r o z r y w e k 

u m y s ł o w y c h z n u m e r ó w 386—395, w 
w y n i k u losowania nagrody ks ią żkowe 
o t r z y m u j ą : 1) Michał A D A M C Z E W S K I 
— Mar l e s - l e s -M ines (P.de C.), 2) Stani-
s ław B A B U L A — Houda in (P.de C.), 3) 
Krystyna BA IŃSKA — A l g r a n g e (Mo -
selle) , 4) A lexandre B I E L I Ń S K I — 
Breu i l l e t -V i l l age (S.et O.), 5) Krystyna 
B I E S I A D A Nancy (M.et M ) , 6) Józef 
B O C Z Y N S K I — Jeanne d ' A r c - C i t é 
(Mose l le ) , 7) Antoinette B O K Y — S o m -
sois (Marne) , 8) Eugenia B O R K O W S K A 
— Par i s X l X - e , 9) Martine B O R O W -
S K I — G i raumont (M.et M.), 10) Zofia 
BTJDEK — B r u a y - e n - A r t o i s (P.de C.), 
11) Antoni C I E R P U C H A — C r o i x 
(Nòrd ) , 12) Zofia C I E Ś L I K — A l f o r t v i l l e 
(Seine), 13) Joanna DEVEAITX — 
B o u r g - S t - A n d é o l (Ardèche ) , 14) Anna 
DŁTJBEK — Maz inga rbe (P.de C.), 15) 
Elisabeth D O U R L O N — Chape l le 
d 'A rmen t i è r e s (Nord ) , 16) Jan G R A B O -

W I E C — B l i gny par Br i i s -sous-Forges 
(S.et O.), 17) K . G R A B O W S K I — M o n -
tesqu ieu-Vo lves t re (H te -Garonne ) , 18) 
Alexandre J O Z W I C K I — L e Mans 
(Sarthe) , 19) Kryst ian-Michał K A R P I Ń -
S K I — L ibe r cour t (P .de C.), 20) Zof la 
K M I T A - R O G E R — Épernay (Marne ) , 
21) Z y g m u n t K R O L — N a n c y (M.et M. ) , 
22) J. K R U K — Car t i gny (Somme) , 23) 
Jan K U J A W S K I — L e P u y (H - t e Lo i r e ) , 
24) Edward K W A Ś N I A K — N o z a y 
(Aube ) , 25) Napoleon Ł U K A S Z E W I C Z 
— Po i t i e rs (V ienne ) , 26) J. M A S T E R -
N A K — B r u a y - e n - A r t o i s (P.de C.), 27) 
Martine M I C H A L C Z A K — Cocheren 
(Mosel le ) , 28) Stanisława M l S K l E W I C Z 
— Sav i gny (S.et O.), 29) Isabelle M O L I -
N A — C r o i x (Nord ) , 30) Dariusz M U -
S Z Y Ń S K I — Grenob l e ( Isère) , 31) K r y -
styna O B E R B E K — Bourbon -Lancy 
(S.et L.), 32) Regina P A C I O R K O W S K A 
— Lode l insar t (Hainaut) , 33) Mar ia P Ę -
D Z I W I A T R — Lourches (Nord ) , 34) 

Stanisława P L A W I A K — Par i s X , 35) 
Adam P L O C H A Y — Les -Sa l l e s -du -
- G a r d o n (Gard ) , 36) T. P O D O L S K A — 
L o n g w y - B a s (M.et M.) , 37) Irena P U -
S T A — Roanne (Lo i re ) , 38) W ładys ław 
R A T A J C Z A K — B r u a y - e n - A r t o i s (P. 
de C.), 39) P. R A T K O W S K A — W a t -
trełos (Nord ) , 40) J. S E M A N N — Roanne 
(Lo i re ) , 41) M. S E R D E C Z N Y — Ormes -
son s/M (S.et O.), 42) L . S T U P K A — 
Ber ingen -C i t é ( L imbourg ) , 43) Jadwiga 
S Z A R Z Y l ^ S K A — Lourches (Nord ) , 44) 
Stanisław T R A JDER — Joeuf (M.et. M. ) , 
45) Stefania U B A — Oignies (P .de C.), 
46) Sophie W A L C Z Y K — Ramt>ouil let 
(S.et O.), 47) W ładys ław W I E C Z O R E K 
— A n g o u l ê m e (Charente ) , 48) Bruno 
W I S Z K I E L — W i t t enhe im (Haut -Rh in ) , 
49) Antonina W O Ł O S Z Y K Roanne 
(Lo i re ) , 50) Stanisława Z A B I J A K — 
Oignies (P.de C.). 

N a g r o d y w y ś l e m y pocztą. 
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METR PO ME-
TRZE w y d ł u -
ża się s ta lowa 
nić rurociągu. 
Pop ł yn i e n im 
gaz z i emny do 

Z a k ł a d ó w A z o t o w y c h w 
Pu ławach . Mon ta ż 191-ki-
l o m e t r o w e g o gazociągu, 
k t ó r y m dop rowadzony zo -
stanie gaz z bogatych złóż 
Lubac zowa , leżącego w 
Ko t l i n i e Sandomiersk ie j , 
sp raw ia ł w i e l e kłopotu j e -
g o budown ic zym. 

K i e r o w n i k prac mg r inż. 
Ry s za rd Lassota, dla k tó -
r ego taka budowa nie jest 
nowośc ią , tw ie rdz i , że w y -
konan i e tego gazoc iągu 
by ł o w y j ą t k o w o trudne. 
N a odc inku 30 k i l ome t r ów 
w y k o p ó w wype łn i onych 
wodą trzeba by ło obciążać 
r u r y spec ja lnymi betono-
w y m i przyc iskami . Trasa 
ruroc iągu prowadz i ła r ó w -
nież przez bagna, na k tóre 
n ie m o g ł y w j e c h a ć c iężkie 
maszyny rozwożące 1 uk ła -
d a j ą c e s ta lowe rury . P r z e -
zwyc i ę żono j ednak w s z y -
stkie t rudnośc i i p race 
m o n t a ż o w e zostały po -
m y ś l n i e zakończone. 

Jest to zasługą o f i a r n e j 
e k i p y budowniczych . I ch 
dz ień pracy zaczynał się o 
wschodz i e słońca, a koń -
czy ł n ierzadko w późną 
noc. W miarę wyd łużan ia 
się s ta l owe j gąsienicy ru -
roc iągu całe miasteczko 
„ w o z ó w D r z y m a ł y " p r z e -
nosi ło się coraz b l i że j Pu -
ł aw . W t y m osob l iwym 
os ied lu na kółkach m i e -
szka ją także pan W ł o d z i -
m i e r z i pani E w a M r o z o -
w i e . Są abso lwentami P o -
l i t echnik i Wars zawsk i e j . 
Pop r z edn i o p racowa l i p r z y 
b u d o w i e p łock iego ru ro -
c iągu na f t owego . M g r inż. 
W ł o d z i m i e r z M r ó z jest 
g ł ó w n y m inżyn i e r em bu-
dowy , a inż. E w a M r ó z 
k i e r o w n i k i e m kontro l i ra -
d io log iczne j . P r z y pomocy 
i z o t opów kont ro lu j e ona 
połączone rury . D w o j e 
dz iec i państwa M r o z ó w 
mieszka w r a z z n imi w w ę -
d r o w n y c h wozach. Dz i e -
c iom podoba się takie k o -
c zown ic ze życie . Pańs two 
M r o z o w i e lubią swó j za-
wód . G d y zakończą się 
wszys tk ie prace przy ga -
z o w e j magistra l i L u b a -
c z ów — P u ł a w y , wyruszą 
na następną budowę. 

Kierownika budowy mgr inż. Ryszarda Lassotą (z p rawe j ) zawsze można 
spotkać na najtrudniejszych odcinkach. Obok Franciszek Waler ln — kie-
rownik montażu i kierownik techniczny inżynier Sławomir Augustyniak 

Mgr inż. E w a Mróz tak jak i j e j mąż jest absolwentką Politechniki W a r -
szawskiej. N a budowie za jmuje odpowiedzialne stanowisko kierownika la-
boratorium kontroli radiologicznej, ponadto opiekuje się domem i dziećmi 

W wolnych chwilach, których na budowie nie ma za wiele, państwo Mro -
zowie wyjeżdżają swoją „Syrenką" do pobliskich miast po zakupy albo do 
kina. Ten samochód troskliwie doglądany jest łącznikiem ze „światem" 

MA D A M E EWA et Monsieur Włodzi -
mierz Mróz ainsi que leurs deux en-
fants vivent dans une roulotte, en bo-
hémiens qu'ils ...ne sont pas. M. Mróz 
est l'ingénieur en chef et son épouse — 
chef du contrôle radiologique de l 'en-

treprise „Hydrobudowa" qui construit actuelle-
ment le gazo-duc de 191 km amenant le gaz na-
turel du bassin de Lubaczów aux „Azoty", usines 
d'engrais chimiques à Puławy. Ils ont eu à sur-
monter bien des difficultés sur le trajet qui passait 
à travers des terrains marécageux. Mais très bien-
tôt les travaux seront terminés. Et la roulotte des 
Mróz qu'on avait vu auparavant sur le chantier 
du pipe-line amenant le pétrole soviétique au 
combinat pétrochimique de Płock, roulera vers un 
autre grands chantiers si nombreux en Pologne. 

Zdjęcia: HEXRYK GRZĘDA - CAF \ 



P I Ę K N O 
POISNEJ 
Z I E M I 

Na najwyższym szczycie rozleglej 
Wyżyny Krakowsko-Częstochowskiej 
wznoszą się ruiny potężnego niegdyś 
zamku Ogrodzieniec. Należą one do 
najbardziej malowniczych ruin w Pol-
sce. Zamek został wzniesiony przez 
Seweryna Bonara w latach 1530—1545 
na szczątkach dawnej budowli obron-
nej z X I I I wieku. Zniszczony został w 
czasie wojen szwedzkich. Do dzisiej-
szych dni zachowały się doskonale 
dwie okrągłe baszty, renesansowa bra-
ma i wiele fragmentów architektury 
zamkowej. Ogrodzieniec leży na licznie 
uczęszczanym szlaku turystycznym 
tzw. „Orlich gniazd" — dawnych bu-
dowli obronnych, warowni i zamków. 

Rozrywki umysłowe 

w I R o - K R z 
W I R O W O (dookoła liter w kółkach, początek 

i kierunek wpisywania wskazują strzałki): A ) mło-
dziutkie dziewczę, podf ruwa jka , koza, B) młody 
pęd roślinny albo dziecko, potomek, pociecha, C) 
wytwór wyobraźni, bujanie myślami po świecie 
fantazji, D) nieprzychylność, nieżyczliwość, utrata 
względów, E) zachcianka, kaprys lub animusz, od-
waga, F) członek szajki bandyckiej w U S A , G ) 
sprzeczność interesów lub poglądów, zatarg, H ) 
uprowadzenie kogoś siłą, I) łatwowierność, prosto-
duszność, K ) wyższa uczelnia lub obchód uroczy-
sty z przemówieniami, L ) agitator, aktywista poli -
tyczny lub społeczny. 

P O Z I O M O : 4) restauracja, kawiarnia lub mie-

A J P K O S T Y O ' O î y 

szkanie, 5) jedno z miast wojewódzkich nad Odrą, 
6) zezwolenie na coś, aprobata, 11) zjednoczenie 
albo związek, 12) wyrób przeznaczony do handlu, 
13) spiralne, wypukłe pola i wklęsłe bruzdy w lu -
fie broni palnej, 14) przypadkowy sukces, 18) po -
głoska, nowina, 19) córka Kraka, 20) wandale. 

P I O N O W O : 1) rysa, plama lub usterka, 2) p rzy -
rząd do lutowania, 3) największe jezioro K u j a w , 
nad którym leży Kruszwica, 7) niszczący wicher, 
tajfun, 8) gorzałka, prosta wódka, 9) niewinna ła -
pówka, datek, 10) znawca kulinarnych przysmacz-
ków, 15) dezerter, uciekinier, 16) puls, 17) drugie 
pod względem wielkości państwo azjatyckie, o j -
czyzna Gandhiego. 

L A B I R Y N T 
Rozpoczynając od litery P w l ewym górnym ro -

gu rysunku, i posuwając się białymi polami po l i -
niach prostycłi, ruchem wieży szachowej, należy 
dojść do litery E w p r a w y m dolnym rogu w ten 
sposób, aby z liter napotkanych po drodze powstał 
40-literowy tekst rozwiązania. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem re -
dakcji w ciągu dwóch tygodni od daty ukazania się 
numeru z dopiskiem na kopercie „Rozrywki umy -
słowe". Wśród Czytelników, którzy nadeślą bez-
błędne rozwiązania, zostaną rozlosowane N A G R O -
D Y K S I Ą Ż K O W E . 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z PRZYSŁOWIEM Z NR 42 
POZIOMO: 4) ambicja, 10) dezabil, 11) nowalia, 12) Itom-

pres, 13) roszada, 15) amantka, 17) kurek, 19) pół darmo, 
21) przychód, 23) antracyt, 25) nikotyna, 27) ocena, 28) 
skrytka, 31) skrawek, 34) znaczek, 35) przebój, 36) rasdsta, 
37) agrafka. 

P IONOWO: 1) odór, 2) szus, 3) obraza, 4) alka, 5) imper-
tynencja, 6) ansa, 7) zwiady, 8) flet, 9) gaza, 14) ogólnik, 
16) kłótnie, 17) konto, 18) kpina, 20) dar, 22) CGT, 24) an-
taba, 26) okrasa, 28) sępy, 29) ryza, 30) Azja, 31) skra, 32) 
wąsy, 33) kwas. 

Tekst przysłowia: GORA Z GÓRĄ SIĘ NIE ZEJDZIE, 
ALE CZŁOWIEK Z CZŁOWIEKIEM ZAWSZE. 

Cóż to, Adaś nie chciał 
przyjść do szkołył 

• Alors, Dédé ne voulait pas 
venir en classe? 

Proszę pani, proszę pani! 
Coś pani zgubiła... 

• Madame! Madame! Vous 
avez perdu quelque chose... 

— Kowalski nie nauczył się 
lekcji o prawie ciążenia! 

— Kowalski n'a pas appris ia 
łoi de la pesanteur! 


